| 4 


PW IW, 


tro Jh a A 


"2783 


a" 


CJA 


Chicago, Ilinois, Czwartek, dnia 16-go Kwietnia, 1903 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE OF CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. 


Rok 31. 


PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje 1 przy- 
syła tę sumę razem z abo- 


namentem. Naprzykład: Kto | 


sobie wybierze w premii 


__ Słownik Polsko-Angielski i 


xar- 


m A nsielska-P ol: s 


je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premi mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej. 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

“Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 
| Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. : 

Władysław Dyniewicz. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszym podróżującym agentem 

obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
“ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wis- 
consinie, Minnesocie i So. Dakocie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
«Gazetę Polską” w Syracuse, Am- 
sterdam, Utica, Schenectady, Al- 
bany, Cochves, Machanicsville, Me- 
dina, Albion, Rochester, N. Y. itd. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze 1 upowaznią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 


Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “April 
3, znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła Się w 
Kwietniu, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 


3 _przyśle prenumeratę; w prze- 


ctwnym razie wysyłkę gaze- 
ty wstrzymamy. 
W. Dyniewicz. 


Niadomości Zagraniczne. 


Strajki w Europie. 
HAGA, 9 kwietnia. — We 
wszystkich gałęziach handlu i 
przemysłu nastał ogólny zastój, 
wszyscy robotnicy zastrajkownali. 
SytuacyR zdaje się być tak 
groźną, iż luda chwila będzie 
ogłoszony stan oblężenia. Na wez- 
wanie centralnego komitetu zorga- 
nizowanych robotników wszyscy 
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piekarze przestali pracować. 
Jest obawa, że za parę dni 


zapanuje głód w całym kraju dla 
braku żywności. 

AMSTERDAM, 9 kwietnia. — 
Cała Holundya jest prawie zupeł- 
nie odcięta od Świata. gdyż ani 
pociągi nie kursują, uni poczta 
nie może być wysełaną, ani przyj- 
mowaną. 

Do Rotterdamu wysłano okręt 
wojenny z tysiącem żołnierzy na 


pokładzie gdyż obawiają się 
każdej chwili rozruchów. Trzy 
tysiące pracowników w porcie 


zastanowiło robotę, ale spokój 
| dotad nie jest zakłócony. 
HAGA, 10 kwietnia. 
południu ogłosił 

obrony pracy ogólny strajk 
wszystkich robotników w całej 
Holundyi, poczawszy od dzisiaj 
rana. Jest to ostateczny «krok 
f podyktowany "jak twierdza koła 
rzydłowe nie poczuciem siły, ale 


po komitet 


sp bardzo małe i na tem głównie 
opiera prezes ministrów Kuryper 
swoje nadzieje. 

Rozprawa nad ustawą przeciw 
strajkom na kolejach toczyła się 
wczoraj w wyższej izbie i odrzu- 
cono przedewszystkiem wniosek 
socyalistów. ażeby odroczyć dy- 
skusyvę. Następnie przyjęto wiel- 
ką większością pierwszy para- 
graf ustawy postanawiający, że 
strajkowanie na kolei lub nama- 
wianie innych do tego jest prze- 
stępstwem karnem zagrożonem 
więzieniem. 

Królowa Wilhelmina wydała 
rozkaz powołujący do służby 
wszystkich marynarzy rządowych 
i zarządzający uzbrojenie tychże. 
Trzy największe okręty wojenne 
otrzymały rozkaz, ażeby były 
gotowe do służby. 

Zaczynają nadchodzić wiadomo- 
ści, że robotnicy powoli powra- 
caja do pracy. Piekarze już wy- 
piekli chleb tej nocy, bojąe się 
wzburzyć przeciw sobie ludność 
uboższą, która jeść co nie miała. 

RZYM, 10 kwictnia.—Z powo- 
du żądania podwyższenia płacy 
zecerów wybuchł tutaj general- 
ny strajk. Czterdzieści tysięcy 
ludzi zastanowiło pracę. 

Rząd sprowadził wojsko, ażeby 
nie dopuścić do zuburzeń, tak iż 
dzisiaj Rzym wygląda, jak jeden 
obóz. Ponieważ strajkujący nie 
mają prawie żadnych zasobów, 
a robotnik włoski wogóle jest 
bardzo biedny, przeto władze 
w tem pokładają nadzieję, iż 
strajk się skończy. 

Bardzo wielu cudzoziemców 
opuściło Rzym, nie chąc narażać 
się na przykrości, przez co mia: 
sto poniosło wielkie szkody, gdyż 
przed świętami zwykle mnóstwo 
bogatytch podróżnych tu się 
zgromadza. To wywołało niechęć 
|wśród ludności przeciw strajku- 
jacym, którzy wczoraj w nocy za- 
proponowali, ażeby żądanie zece- 
rów poddać pod rozstrzygnienie 
sądu polubowego. Zdaje się, iż 
ten wniosek będzie przyjęty przez 

właścicieli drukarń. 

PETERSBURG, 10 kwietnia, 
—W mieście Niżny Nowogorod 


zabiło wojsko 30 robotników, a 


raniło stu. Strajk panujący tam- 
że doprowadził do takiego wzbu- 
rzenia między ludnością, że jak 
zwykle gubernator kazał wystą- 
pić wojsku, ażeby dać nauczkę 
“kochanym” poddanym „cara. 


Wezorauj | 


Najwstrytniejszem jest to, że 
strajkujacy nie byli uzbrojeni, a 
jednak skierowano na nich ar- 
maty i prażono ogniem kartaczo- 
wym. 

Jest to prawdopodobnie pier- 
wszy krok przygotowujący mo- 
skali do nadania im  konstytu- 
cyi: 

HAGA, 10 kwietnia.— Położe- 
nie w całym kraju zmieniło się 
na gorsze. Każdy dzień powiękza 
szeregi strajkujacych, a ogólne 
wzburzenie rośnie z każdą chwi- 
la. 

Policyu, czując się za słabą do 


utrzymania porządku, przywoła: | 


ła na pomoc wojsko, które roz- 
stawiło straże wzdłuż torów kole- 
jowych. Jeden ze strajkujących 
został zabity przez żołnierza dlx- 
tego, że nie chciał 
z toru kolejowego. 

Izba wyższa uchwaliła po za- 
ciętej dyskusyi olbrzymią więk- 
szością 7» głosów przeciw 15 
ustawę, która strajkowanie przez 
służbę kolejowa uznaje za zbro- 
dnię. Rząd, mając tak silna broń 
w rękach, odrzucił wszelkie ugo- 
dowe propozycye komitetu o- 
brony. 

W Amsterdamie strajkuje dziś 
26 tysięcy ludzi. Robotniey ga- 
zowi zastanowili pracę, tak że rząd 
odkomenderował do gazowni kom- 
panin pałie  inżynieryi wojsko- 
. zę m E 
a r | a SE 
dworce są strzeżone przez 
baterye armat ustawione na wzgó- 
rzach. 

PARYZ, 10 kwietnia. — Położe- 
nie w Hołandyi niepokoi tutej- 
sze sfery polityczne. Zaciętość 
prezesa gabinetu jest wprost nie 
do zrozumienia. Ze królowa da- 
je się powodować swemu mężo- 
wi, byłemu oficerowi pruskiemu, 
przyzwyczajonemu do rządzenia 
bagnetem, ato jest wytłumaczal- 
neni. 

Sa tacy, którzy twierdzą, że 
rząd niemiecki umyślnie podsy: 
ca opór krółowej i popiera tajnie 
brutalna politykę rządu, by do- 
prowadzić do obsadzenia go 
wojskiem  pruskiem. 

Sprawa Dreyfusa. 


PARYZ, 9 kwietnia.«- Spra- 
wa kapitana Dreyfusa, skazane- 
go dwukrotnie za szpiegostwo 
i następnie ułaskawionego, zaj- 
mowała znów parlament francu- 
ski.—Wprowadził ją przewódca 
socyalistów Jaures, który za- 
rzucił, iż Cavaignac, który był 
ministrem wojny przed drugim 
procesem I)reyfusa, użył listu 
cesarza Wilhelma jako dowodu 
przeciw obwinionemu, pomimo iż 
wiedział, że list ten był sfałszo- 
wany. Drugim zarzutem Jauresa 
było, iż Cavaignac ukrył list 
jenerała Pellieux do niego pisa- 
ny, w którym tenże wyraża 
oburzenie na fałszowanie doku- 
mentów przeciw Dreyfusowi i 
dlatego rezygnuje ze stanowiska 
w armii zajmowanego. 

Ta mowa Jauresa wywołała 
niesłychane wrażenie. Rada mini- 
steryalna natychmiat zajęła się ta 
sprawa i na podstawie jej uchwał 
oświadczył minister wojny że 
wdroży dochodzenia w tej spra- 
wie przy współudziałe niezawi: 
słych sędziów i że sprawiedliwo- 
Ści stanie się zadość. Izba wyra- 
zila rzedowi zaufanie. 

Niektóre pisma wyrażają ubo- 
lewanie, że sprawa ta, która 
takie straszne zamieszanie wywo- 
łała w kraju, na nowo odżyła i 
wywołać może nieobliczone sku- 
tki. 

Zamach stanu. 

BELGRAD 9, kwietnia. —Król 
Alieksander wykonał wczoraj za- 
mach stanu. Oto wydał on pro- 
klamacyę znoszącą konstytucyę, 
którą on nadał Serbii w dniu 
19 kwietnia 1901 roku i posta- 


. 1 
się usunąć 


nawiająca zarazem, że wszystkie 
prawą i ustawy, jakie od dnia te- 
go aż do wczoraj były uchwalo- 
ne, sa nieważne. Tak samo unie- 


ważnił król wybory wszystkich 
posłów i senatorów, rozwiązał 


skupczynę czyli izbę posłów i 
przywrócił wszystkie prawa, ja- 
kie przed zaprowadzeniem kon- 
stytucyi istniały. 


druga proklamacyę nadająca po- 
nownie krajowi tę sumą konsty- 
tuevę, jaka do wczoraj była obo- 
wiązujacą. 

W odezwie do. narodu zwraca 
król uwagę na to, iż położenie 
rzeczy na  Bałkanie jest bardzo 
poważne i Serbia potrzebuje zgo- 
dy i jedności. Prawa uchwalone 
przez posłów od chwili 
konstytucyi w roku 


go król zniósł je wszystkie. unie- 
ważnił wybory i spodziewa Się. 
że nowo obrani 


chodzą tu prywatne wiadomości 
o stanie rzeczy w Serbii, które 
wywołują wielki niepokój o przy: 

ść tego kraju. Zamach stanu 


szłość 
przez króla dokonany wzburzył 
cały naród. Na ulieach Belgru- 
du pałono portrety króla i kró- 
lowej, a wojsko odmówiło po- 
słuszeństwa. gdy nakazano strze- 
dać do ludu, A : 

Masy wzburzone zaatakowały 
pałac królewski, ule gwardya pa: 
łacowa i straż przyboczna króla 
| przywitała atakujących gradem 
| kul, kładac mnóstwo z nich tru- 
pem lub raniąc. 
| Król działajacy zupełnie po- 
| dług woli królowej, udzielił dymi- 
svę wielu wyższym wojskowym 
za karę, iż nie potrafili stłumić 
ekscesów. Wszyscy wyżsi sędzio- 
wie zostali złożeni z urzędu. 
Dzienniki krytykujące zamach 
Stanu zostały zawieszone, a te- 
legramy są konfiskowane. 

Między senatorumi zamianowa- 
nymi przez królą znajduje się 
powszechnie znienawiedzony Ra- 
diez, który prowadził przed 20 
laty proces przeciw 80 posłom 
radykalnym. Proces ten o niepo- 
słuszeństwo wobec króla zakoń- 
czono wytrzelaniem większej częś- 
ci obwinionych. 

Jeszcze Września. 


BERLIN 9, kwietnia. —Polskie 
procesy, po których z reguły 
spodziewają się tu olbrzymich 
sensacyjnych odkryć zwykle koń- 
cza się tak, że stękająca góra 
płodzi małą mysz. Wyprowadza 
się je na widownię z wielkim 
jurystycznm hałasem, a rezultat 
zawsze śmiesznie drobny, nieo- 
czekiwany. 

I teraz zapowiedziano wielki 
masowy proces przeciw polskim 
konspiratorom. 

Oskarżonych jest 17 osób, mię- 
dzy tymi są lekarze, adwokaci, 
właściciele dóbr i inne wybitne 
osobitości, które zasgdzonej w ro- 
ku 1901 Piaseckiej i innvm za 
rozruchy we Wrześni, ułatwiły 
ucieczkę za granicę. 

Gdyby się prokuratoryi udało 
oskarżonym udowodnić winę, 
zapewne  czekałaby ich surowa 
kara; ale tego spodziewać się na- 
leży. Polacy tak umieją kręcić, — 
ich świadkowie tak lekceważą so- 
bie przysięgę w pruskim sadzie, 
że i w tym wypadku zapewne nie 
udowodnić się nie da i trzeba 
ich będzie uwolnić dla braku do: 
wodów. - 

Dziwna rzecz, . že większość 
polskich procesów w ten sposób 
regularnie się kończy?! 

Praca Stapiúskiego. 

WIEDEN, 9 kwietnia.— Koło 
polskie odbyło w tych dniach 
posiedzenie. Przed przejściem do 
porządku dziennego, tj. wyboru 


W godzinę później wydał król | 


nadania | 
1901 nie sp | 
dla kraju korzystne. Więc dla te: | 


posłowie lepiej | 
będą zarządzać spruwmi państwa. | 
WIEDEŃ, 10 kwietnia. — Nad- | 


| 


| 


| sić wybuch 


|tnia i spodziewa się, że w 


członków do komisyi dla taryfy 
celnej zabrał głos p. Jabłoński i 
wyłuszczał ważność sprawy przez 
siebie poruszonej, to jest uzyska- 
nia amnestyi pozwolenia powro- 
tu z Ameryki dla tych wychodź-, 
ców z Galicyi, którzy nie uczyni- 
li zadość służbie wojskowej w 
Austryi. Mowca przytaczał roz- 
maite szczegóły i bardzo wyczer- 


pujące daty statystyczne a na- | 


stępnie Żyda, aby Koło polskie 
zredagowało memoryał, którego 
projekt przedkłada. P. Jubłoń- 
ski żąda dalej, aby Koło w dro- 
dze depucyvi przedłożyło ten me- 
moryał minstrowi obrony krajo- 
wej, a następnie. aby deputacya 
udała się do cesarzu i uzyskała, 
gdyby się okazała trudność 
załatwieniu tej sprawy na innej 
drodze. amnestyę dla wychodźców 
galicyjskich, którzy nie uczynili 
zadość obowiązkowi służby woj- 
skowej, a pragna powrócić 
kraju. 

Sytuacya na Bałkanach. 

PARYZ. 9 kwietnia. — 2 pól- 
wyspu bałkańskiego nadchodzą 
coraz bardziej niepokojące wia- 
domości. Wszelkie przestrogi mo- 
carstw nie wiele znaczą, gdyż 
ruch powstańczy między ludnoś: 
cią jest zanadto szeroko rozgułę: 
ziony. Łudność bułgarska w 
Macedonii zamieszkała jest tak 
zrozpaczona, iż tylko w zbrojnem 
powsiaaiu 
szłość. 

Wedle najnowszych wiadomoś- 
ci komitet rewolucyjny ma ogło- 
ogólnego powstania 
na dzień między 25 a 29 kwie- 
tym 
czasie powstańcy w sile stu ty- 
sięcy rozpoczną walkę o wol- 
ność. 

SOFIA, $ kwietnia. -Nie ulegu 
kwestvi, że ruch zbrojny mię: 
dzy albańczykami jest skierowa- 
ny przeciw chrześcianom. Roze- 
szła się tu wieść, że w tych dniach 


napadali albańiczycy na miasto 
Achrida i zmasakrowali chrześ- 
cian. 

W powiecie Welniki została 


stoczoną trzydniowa walka, gdzie 
wojsko tureckie pod dowódz- 
twem niemieckich oficerów zadało 
powstańcom dotkliwą klęskę 

WIEDEN, 9 kwietnia. — Po 
ożywionych wymianach depesz 
wystosował cesarz austryacki te- 
legram do księcia bułgarskiego 
ze stanowczem wezwaniem, by 
uczynił wszystko co tylko może, 
ażeby Bułgarzy nie przyłączali 
się do powstania. Codziennie 
bowiem ucieka po kilku oficerów 
bułgarskich do szeregów powstań- 
czych. 

SOFIA, 10 kwietnia. — Cztero- 
dniowa zacięta walka stoczona 
została w płónocnej części Mace- 
donii w dystrykcie Melesz mię- 
dzy powstańcami a wojskami tu- 
reckiemi. Obie strony walczące 
poniosły wielkie straty i w koń- 
cu powstańcy się cofnęli, spali- 
wszy kilka wsi. 

Równie zacięta walka toczyła 
się w prowineyi Kratovo i tak- 
że pozostała nierozstrzygniętg. 

KONSTANTYNOPOL, 10 kwie- 
tnia. —Sułtan prowadzi z królem 
greckim tajne układy o zawar- 
cie przymierza. W razie wypo- 
wiedzenia wojny Grecya obowią- 
zuje się pozostać neutralną. W 
razie, gdyby nie przyszło do 
wojny, król grecki ustawi wzdłuż 
granicy silny kordon wojskowy, 
tak by powstańcze oddziały nie 
mogły w danym razie chronić 
się do Grecyi, ani też napadać 
ztamtąd na tureckie posiadłości. 

W zamian za to sułtan nie bę- 
dzie się sprzeciwiał przyłączeniu 
do Grecyi wyspy Krety, której 
gubernatorem jest teraz syn 
króla greckiego. 

KONSTANTYNOPOL, 10 kwie- 
tnia.—Partya staroturecka naci- 


w* 


do į 


ska na sułtana, ażeby wydał 
iradę zaprowadzającą w całem pań- 
stwie stan oblężenia. Każdy 
chrześcianin schwytany z bro- 
nia w ręku miałby być roz- 
strzełany. Ambasadorowie mo- 
carstw europejskich wytężają 
wszystkie siły, by sułtana u- 
strzedz od popełnienia jakiegoś 
nierozważnego kroku. 

Fabryka niemiecka broni w 
Karlsruhe otrzymała zamówienie 
odl rządu tureckiego na natych- 
miastową dostawę stu tysięcy 
karabinów najnowszego kalibru 
i amunicyę. 

Trzy czwarte ceny kupna zo- 
| stało zapłacone przy zamówieniu. 
Komisya «wysłana przez sułtana 
ido Albanii została dobrze przy- 
jęta przez naczelników powsta- 
nia. Ogólne tu panuje przeko- 
| nanie, że jeżeli ta komisya zdo- 
ła ich przekupić, natenczas po: 
| łożenie w Albanii ol razu zmieni 
| się na lepsze. 
| LONDYN 10 kwietnia. Polo- 
|żenie na półwyspie bałkańskim 
jest dziś uważane za groźniejsze. 
| Partya wojskowa w Tureyvi mja- 
|ła chwilowo wziąć górę i napic- 
ra na sułtana. ażeby napadł na 
| Bwguryę i do szczętu zniszczył 
siły tego kraju, który jest ogni- 
skiem wszystkieh spisków. Nie 
będzie to niespodzianką, gdyby 
sultan wystosował do Bułya 


chu powstańczego. 

Prezydent gabinetu Balfour 
oświadczył, iż jedyną nadzieja 
utrzymania pokoju na Bałkanach 
jest zgodne współdziałanie Rosyi 
i Austryi, które nie maja ukry- 
tych planów(?), ale szczerze dą- 
żą do przywrócenia pokoju tamże. 

"Rząd angielski uwiadomił suł- 
tana, że rozważa project, ażeby 
oficerowie angielscy towarzyszy- 
li wojsku tureckiemu wysyłane- 
mu do przywrócenia porządku 
we wzburzonych okolicach. W 
ten sposób  położonoby  tamę 
okrucieństwom popełnianym przez 
żołnierzy tureckich. 

WIEDEŃ, 11 kwietnia. —Z do- 
brze poinformowanego źródła do- 
noszą, że rząd rosyjski zażądał 
ukarania ‘śmiercią tych  albań- 
czyków, którzy zastrzelili kon- 
sula rosyjskiego w Mitrowicy. 
Ponieważ straż przyboczna suł- 
tana składa się z samych albań- 
czyków więc sułtan będzie w 
kłopocie, bo może sam paść z 
ręki skrytobójczej. Jeżeli sułtan 
nie zgodzi się na żądanie rządu 
carskiego, to Rosya ma inter- 
weniować w celu ukarania win: 
nych, Wobec tego sytuscyę na 
Bałkanach uważana tu jest za 
bardzo krytyczna. 

SALONIKA, 11 kwietnia. — 
Mieszkańcy kilkustu wsi w o- 
kręgu Petrich uzbrojeni w broń 
i amunieyę, podnieśli bunt. 
Wojsko tureckie w liczbie 350 
stacza z nimi utarczki z róż- 
nem szczęściem. Że Saloniki po- 
słano znaczny oddział wojska, w 
celu uskromnienia powstańców. 

KONSTANTYNOPOL, 11 kwie- 
tnia.— Powstanie w Albanii tak 
przeraziło sułtana, że nie wierzy 
nawet swej świcie, złożonej z Al- 
bańczyków i wydał rozkaz aby 
zrówidowano karabiny jego gwar- 
dyi, czy który nie ma ostrego 
naboju. 

Donosza tu także, że na ży- 
cie Aleksandra, króla Serbskie- 
go uknuto spisek. Spisek odkry- 
to i 50 osób podejrzanych o 
należenie do sprzesiężenia ure- 
sztowano. 

Etsplozya arsenału. 

HONGKONG, 11 kwietnia. — 
W arsenale wojennym w Kantonie 
wydarzyła się eksplozya prochu. 
Eksplozya była tak gwłatowna, 
że cały arsenał wyleciał w powie- 


trze i 1500 osób zostało rozszur- 
panych w kawałki. Huk eksplo- 
zyi itrzęsienie ziemi słyszano na 
kilka mil w promieniu. W jaki 
sposób powstała ekplozya pozos- 
tanie tajemnicą, gdyż nie pozos- 
tało ani jednego żywego świad- 
ka tej strasznej katastrofy. 
Z Filipin. 


MANILA, 11 kwietnia. —Bata- 
lion 27 pułku piechoty pod o- 
słona polnej artyleryi stoczył 
zwycięską walkę z bandamizMo: 
rosów na wyspie Mindanao. 
Plemię to na pół dzikie niepo: 
koiło ciagle spokojna ludność i 
napadalo na wojsko amerykań- 
skie. Sułtan wyspy nie chciał 
się zgodzić na uznanie władzy 
Stanów Zjednoczonych i cigyle 
obiecywał, że wyśle posłów do 
komendantów amerykańskich w 
celu traktowania o złożeniu bro- 
ni. Ponieważ obiecanki,te były 
podejrzanemi, Amerykanie wi- 
dzieli się zmuszonymi użyć prze: 
ciw Morosom broni. Zwycięs- 
two było kompletne. 100 filipiń- 
czyków padło trupem, a 11 
żołnierzy amerykańskich odniosło 
rany. Sułtan zdołał umknąć z 
małym oddziałem. 

LONDYN, 12 kwietnia —Po- 


łożenie na Bałkunie staje się co- ~ 


raz groźniejsze i ogólnen jest 


słyszeć o żadny 
tajni agenci 
wśród powstańców na wysoką 
skalę, namawiając ich do walki 
o wolność słowian na Błakanie. 

Jak wiele innych konfliktów 
międzynarodowych powstało z 
małych na pozór rzeczy, tak i 
konflikt na Bałkanie ma nastapić 
wskutek zastrzelanie przez pow- 


stańeów konsula rosyjskiego w ~ 


Mitrowicy. 

Miarodajne koła angielskie po- 
równywują kwestyę bałkajska. z 
ostatnią wojna amerykańsko-hisz- 
pańska, ktorej wybuch spowodo- 
walo wysadzenie w powietrze o- 
krętu Maine w porcie hawańskim. 

Rząd rosyjski na podstawie za- 
mordowania swego konsula przez 
poddanych tureckich pójdzie w 
swych pretensyach coraz dalej. 
aż znajdzie powód do wypowie- 
dzenia wojny Turcyi, nie mogą- 
cej zaprowadzić ładu na Bałka- 
nach. 


b 
Pisma londyńskie oświadczają 


stanowczo, że gdy przyjdzie do 
wojny międy Turcya a Asutrya 
i Rosyg Anglia nie pozwoli na 
podział Macedonii pomiędzy te 
dwa państwa. : 
Wogóle położenie na Bałkanie 
jest tak skomplikowane, że woj: 
na zdaje się być nieunikniona. 


Zakończenie strajku. 


AMSTERDAM, 138 kwietnia. — | 


Strajk generalny upadł. Sędziwy 
przywódca socyalistów [Dornema 
Niewrenhius, wyszedł z zacisza, 
w jakie już dawno się schronił, 


botniczej. Był na posiedzeniu re; 


prezentantów organizacyi robo- 


tniczych, które trwało wcała noc 
aż do Gtej zrana. Projektował 
zaniechanie agitacyi, gdyż spra- 
wę robotników zdradzono. /go- 
dzono się na jego propozycyę, 
więc nie wybrano nowego ko- 
mitetu strajkowego. To samo 
postanowili uczynić strajkierzy 
w Rotterdamie. 


MYSLI. 

— Zgroza pomyśleć, ilu ludzi 
zostaje niewinnie zasądzonych? J 

— To jest tyklo rekompensata 
zato, że tylu znów zbrodniarzy 
uchodzi rąk sprawiedliwości. 
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Kurs pieniędzy, które wysyła- 
ma do Europy jst nastę- 
pujący: 

Kura 
MARKA — do Niemiec. W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 


ontrolą rządową. 
Władysław Dyniewicz. 
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« P. Rudolfa. Aniceta p. 

=. Eleuteryusza, Apoloniusza. 
N. Wernera, Hermogenesa. 
0 P. Sulpicyusza, Agnieszki. 
W.Anzelma, Lotara, Aleksego. 
Sr. Sotera i Kajusa. Kazimierza. 
C. Feliksa, Wojciecha b. 
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Królestwo Polskie. 

WARSZAWA. — Jubileusz 40 
letniego biskupstwa, jaki obcho- 
dził w tych dniach ks. Wincenty 
Popiel, najdostojniejszy Arcypa- 
sterz warszawski, skłania nas do 
przypomnienia kilku dat, odno 
szących się do przeszłości sędzi- 
wego księcia Kościołu. 

Wnuk Pawła, kasztelana sando- 
mierskiego, a najmłodszy syn 
piana Konstantego. posła sejmo- 
wego i Zofii Budeniówny, J. E. 
ks. Wincenty Chościak Popiel 
urodził się dnia 29go czrwca 
1825 roku. Otrzymawszy staranna 
edukacyę domowa i szkolną, po 
odbyciu wyższych studvów teo- 
logicznych, otrzymał święcenie 
kapłuiskie w roku 1549 duia 5 
sierpnia. s 

Szybko się posuwając w hie 
rarchii duchownej i naukowej, 
albowiem z profesora semiuryum 
kieleckiego niebawem. został po- 
wołany ona rektora akademii war- 
sznwskiej,  posiadlszy  przytem 
stopień doktora św. Teologii— 
dnia 1 marca 1863 roku zostaje 
ks. Popiel prekonizowany na bi- 
skupa płockiego.  Konsekrucva 
odbyła się dnia 6 grudnia te- 


goż roku w prastarym tumie 
płockim. 


Bulla papieska z dnia 5 lipca 
1855 roku J. E. ks. Popiel zo” 
stał przeniesioy na stolicę bis* 
kupstwa kujawskiego we Wło- 
cławku. Po rezygacyi á. p. ar- 
cybjskupa Felińskiego, na konsy 
storzu papieskim w marcu 1883 
roku nastąpiła prekonizacya J. 
E. na arcybiskupa kościoła me- 
tropolitańskiego w Warszawie, do 
którego uroczysty ingres odbył 
się w dniu 10 czerwca tegoż r. 

W ciagu tego 20-tolecia Naj- 
dostojniejszy Arcypasterz świę” 
cil między innemi dwa uroczyste 
obchody. W roku 1888 solennie 
było obchodzone ćwierćwiecze bi- 
skupstwn. Przed czterema laty 
w sierpniu 1899 r. odbyły się zło- 
te gody kapłańskie, podczas któ- 
rych wierne owieczki składały 
powinne hołdy swemu Sędziwe- 
mu Pasterzowi. 

Nie czsus jeszcze na _ kreśle” 
nie dziejów 40-to letniego pas- 
terzowania, z czego połowa przy- 
pada na rządy w  arehidyecezyi 
warszawskiej, albowiem pasterzo' 
wanie to stanowi wciąż otwarta 


kartę, na której historya ryl- 
cem swym znaczy działalność 


żarliwego o Chwałę Bożą i dusz- 
ne zbawienie swych owieczek Naj- 
dostojniejszego Arcy pasterza. 

Po hymnie dziękczynnym św. 
Ambrożego, odśpiecwanym w koś- 
ciele nietropolituńskim św. Jana, 
celebrant wzniósł modły za Je- 
go Fkselencyę. u usta i serca 
wiernych powtarzały za ducho- 
wieństwem: 

"Wszechmogący Wieczny Bo- 
że! zmiłuj się nad sługa Twoim 
biskupem Wincentym, poprowadź 
Go wedle łaskawości Twojej na 
drogę zlmwienia wiecznego aby 
za łaską Twoja pragnał tego, co 
się Tobie podoba i całą mocą 
wypełniał”. 

WARSZAWA.—Na uniwersyte- 
cie tutejszym wybuchł strajk. 
Oddawna już poruszona była 
kwestyva sgdów uniwersyteckich. 
Studenci domagają się. aby ich 
sądziła władza uniwersytecka — 


Portor. 
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iSzląska . . . » 240% 150 
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a nie policya. Ze zaś obecnie 
wystąpiono z tą kwestva. przy” 
czyną tego było znane areszto* 
wanie dwóch studentów za demon- 
stracyę przeciw teatrowi nie” 
mieckiemu. Tuż po tym wypa- 
ku zwołano wiec. Studenci, po- 
dziełeni na grupy. zbierali się 
w mieszkaniach prywatnych swo- 
ich kolegów i wybmiwszy z pośród 
siebie pełnomocnika, wysłali 
go na wiec. na którym było kil- 
kunastu tylko ezłonków. Tam za” 
padła uchwała. którą następnie 
każdy delegat swoim kolegom ko- 
munikował. Wiec ueliwalił straj- 
kować, choćby zamknięto uni- 
wersytet, aż do chwili wywak 
czenia sobie sadów uniwersytec- 
kich. Uchwalono również zbierać 
się pod pozorem słuchania wy- 
kładów, w salach uniwersytetu, 
celem dalszego obradowania. Wi- 
dziano już dwakroć, jak wojsko 
z bronia obległo gmach uniwer- 
sytetu i politechniki, podczas gdy 
studenci zaczęli się tłumnie zbie” 
rać do sal wykładowych. Pozwo- 
lono uchylić się od strajku me- 
dykom. kończącym uniwersytet. 
bo w razie strajku nie przypu- 
szezonoby: ich do ostatecznych ry” 
gorozów. 
nawet syoniści, którzy się za 
Polaków wcale nie uważają jak 
również i Rosyanie. 

WARSZAWA. —W sprawie wy- 
stawy wszechsłowiańskiej propo” 
nują * Peterburskija  Wiedormo- 
sti, ażeby odroczono ją do ro- 
ku 1906 i urządzono nie w Pe 


tersburgu, lecz w Warszawie. 
Przyczyniłoby się, to zdaniem 


tego pisma, ogromnie do powo- 
dzenia wystawy. Warszawa sta- 


nowi bowiem więcej centralny 


punkt obszaru. z któregoby nu- 


pływały okazy wystawowe, po: 
siada nadto klimat przyjemniej- 
Szy, niż Petersburg. Dalej zale” 
ca ten organ uchylenie z wys” 
tawy wszystkiego, eoby mogło 
jej nadawać charakter polity- 
czny. i 

Według zdania warszawskich 
kół politycznych, wystawa ta 
przez to bynajmniej by nie sta- 
łu się sympatyczną dla Polaków, 
lecz przeciwnie, przeniesienie jej 
do Warszawy , pomnożyłoby je- 
szcze przeszkody  wstrzymujące 
od udziału w niej Polaków. 

KOWNO. W miasteczku Jani- 
szkach. gubernii kowieńskiej (na 
Zmudzi), w. r. ł900w miesią- 
cach letnich, rozlepiano afisze 
o mającem się odbyć przedsta- 
wieniu litewskiem w Mitawie. A- 
fisze były drukowane dwoma 
językami: po rosyjsku i litew- 
sku. J chociaż te ogłoszenia mw 
siały przedtem podlegać cenzurze, 
bez której niczego w Polsce, na 
Litwie, Podolu, Wołyniu i U- 
krainie drukować nie wolno. mi; 
mo to żandarmerya ,dopatrzyła 
się w tem wykroczenia przeciw 
znkazowi rozszerzania w gube- 
rniach zachodnich  wydownietw 
litewskich, drukowanych czcion- 
kami łacińsko polskiemi. Zakaz 
ten wydano w. r. 1866. Urzą” 
dzający przedstawienie. „niejaki 
p. Wyszyński, skazany był przez 
sędziego pokoju ma 3 ruble 
grzywny. Przy apelaeyi grzy- 
wnę powiększono do 16 rubli. 
Wyszyński wniósł rekurs do zjazdu 
sędziów pokoju w Szawlach prze» 
ciw wyrokom poprzednim, mo: 
tywnjąc go tem. że zakazu wyra- 
Źnego przeciw drukowaniu ogło- 
szeń litewskich czcionkami łaciń- 
sko-polskiemi nie ma. W r. 1866 
Milutyn otrzymał rozkaz, aby 
zakazał drukować książki litewskie 
łucińsko-polskim pismem i nato- 
miast starnł się je zastąpić rosyj- 
skiemi literami, lecz prawo to 
dotyczy tylko urzędowych wyda- 
wnietw. A w ostateczności, gdy” 
by i istniał podobny zakaz, to w 
danym wypadku motywował Wy- 
szyński, nie można go stosować 
w całej rozciągłości, bo afisze 
były. drukowane nie  łaciisko: 
polskim pismem, lecz lucisńko-li- 
tewskim. Zjazd sędziów żadał od 
żandarmeryi kopii teksu prawa 
z r. 1866. Lecz żandarmerya od- 
powiada, że tekstu tego nie ma i 
radziła sądowi zwrócić się do,gu- 
bernatora kowieńskgo. Pomimo 
wszystko Waszyńskiego skazano 
w miesiącu lutym br. na grzyw” 
nę trzech rubli, zamiast poprzed- 
nio 16. Waszyński nie dał za wy- 
grana, i podał skargę kasacyjna 
do senatu. 

Czy senat przyjmie npelacyę. 
to rzecz bardzo watpliwa. 


Wielkie Ks. Poznańskie. 


POZNAŃ.—Nader ważny za- 
sadniczy wyrok wydał, najwyższy 
sąd administracyjny. 

Chodzi o znane zebranie w Ro- 
sku, które zwołał proboszcz tam- 


Do strajku przystąpili, 


tejszy ks. Spychalski celem za- 
łożenia Kółka włościańskiego. W 
zebraniu brało udział około 80 
miejscowych gospodarzy, przy- 
był na nie też patron Kółek, 
p. Józef Chłapowski z Rzegoci- 
na. Bez zaproszenia ku zdumie” 
niu wszystkich, znalazł się na sa: 
li także landrat powiatu wieluń- 
skiego w towarzystwie komisarza 
obwodowego Wolffa. Po zaguje” 
niu wygłosił patron Chkipowski 
mowę o celach i pożyteczności 


Kółek relniczo-włościańskich. Po 
nim prosił o głos laundrat „jako 


osoba prywatna, pochwalił zamiar 
założenia Kółka rolniczego i przy” 
rzekł je w razie dopełnienia pe” 
wnych warunków przyjąć do pro” 
wincyalnego Związku niemiec- 
kich towarzystw  rolnicznych. 
Następnie p. Patron zaczął czy” 
tać 1 objaśniać ustawy założyć 
się mającego Kółka. Na to wstał 
landrat i żądał, aby ze względu 
na niego i na komisurzua obra- 
dy prowadzono po niemiecku. 
Pan Patron, choć tego nie po- 
trzebował, pod  dycezyę 
zabrania pytanie, ezy chce po 
polsku czy po niemiecku obra“ 
dować, Wszystkiemi głosami prze- 
ciw 2 oświadczyło się ono 
obradumi polskiemi. Wtedy wśród 
protestu landrat i komisarz opu” 
salę. Komisarz po chwii 
wrócił i żądał niemieckich obrad, 
ponieważ po polsku nie rozu- 
mie. Zrobiono mu ustępstwo, że 
ks. Spychalski zaczął tłonaczyć 
na niemieckie ustawy. Komisarz 
jednak orzekł, że ksiądz S. nie- 
dostatecznie włada językiem nie” 
mieckim, i zażądał innego tłoma* 
cza. Zrobiono jeszcze i to ustę- 
pstwo. Jako tłomacz wystąpił pe- 
wien okoliczny kupiec i przetło- 
maczył ustawy do wiadomości 
pana komisarza. Poczem zabrał 
głos pan Patron Chłapowski, 
aby wygłosić mowę końcową i 
przystąpić do formalnego zułoże” 
ni Kółka. To się komisarzowi 
tak nie podobało, że zamknął 
ni ztąd ni zowąd zebranie, «po 
dając jako powód używanie na 
niem języka polskiego zamiast 


odduł 


ZR 


ścili 


niemieckiego. 
Patron Chłapowski wniósł ska- 
rgę do wydziału powiatowego, 


który pochwalił samowolne po- 
stępowanie komisarza. Tak samo 
zadecydował w dalszej istancyi 
prezes rejencyi jako instancyn n- 
pelacyjna. 

Patron Chłapowki wniósł w 
obronie pogwałconego prawa re” 


wizyę przed forum najwyższego 
sadu administrucyjnego, którego 


senat I rozputrywał te sprawę. 
Pojechał bronić osibiście prawa 
ludności polskiej do używania 
własnego języka ojczystego ma 
zebraniach dzielny prawnik i 
obywatel, znakotmity obrońcę 
ofiar wrzesińskiego procesu p. 
mecenas Woliński i w swietnej 
mowie wykazał całą krzywdę, 
jnka w tej dziedzinie dzieje się 
ludności polskiej ze strony” niż- 
szych urzędników, którzy zu” 
pełnie lekceważą sobie wyroki 
najwyższego sądu administracyj: 
nego powagi jego nie uznając. 

Mecenas Woliński przeszedł 
całe odnośne ustawodawstwo i o7 
mówił korzystne dla nas wyroki 
sadu administracyjnego z r. 1897 
i 1899 i wniósł w końcu o znie- 
sienie zakazu i skazanie prezesa 
rejencyjnego na koszta. 

Mowa dzielnego obrońcy naj- 
widoczniej wielkie zrobiła 
wrażenie na członków trybuny, 
którzy wysłuchali jejz natężoną 
uwaga. 

Nurada senatu, któremu prze” 
wolniczy} prezydent najwyższego 
sadu administracyjnego dr. Pe- 
ters, trwała godzinę i 3 kwad 
ranse. 

Trybunał doszedł do wyroku, 
który bardzo dodatnio świadczy 


o wszelkiej jego niezależności 
wobec rządów prawdziwego i 


hakatystycznego. 

Wśród natężonej uwagi odczy” 
tał prezydent dr. Peters wyrok 
nazywający rozwiąznaie zabrania 
w Rosku bezprawnem, i skazu- 
jacy prezesa rejencyi na kosz- 
ta postępowaniu sądowego, któ 
rego objekt obliczył na 500 ma- 
rek. 7 

POZNAŃ.—W gazetach nie- 
mieckich powtarza się na razie 
prywatna wiadomość, że rząd 
pruski z powodu  ustawicznych 
skarg i zażaleń, pragnie ukazem 
ministeryalnym uregulować sto- 
sunki uwięzionych redaktorów. 
Wolno więe będzie uwięzionemu 
zatrudniać się duchowa pracą 
podług własnego wyboru, jeżeli 
zapłaci powstający przez to uby- 
tek w pracy więziennej; nie bę- 
dzie zobowiązanym do czyszcze- 
nia swej celi, podczas przecha- 
dzek podwórzowych nie będzie 


zmuszonym przebywać w towa- 
rzystwie innych więźniów i wre- 
ście dostanie pozwolenie na abo 
nowanie jednego pisma codzien- 
nego. — Berl. Tageblett” dodaje 
od siebie, że jeżeli prawo tow isto- 
cie wejdzie w Życie, skazany 
redaktor nie będzie przynajmniej 
opuszczał więzienia zrujnowany 
fizycznie i psychicznie. 


Prusy Wshodnie i Zach. 


TORUŃ. — Na wiecu wybor- 
czym w Lipinkach w Prusach 
Zachodnich p. Domaradzki z 
Przysierska podal, według” Gaz. 
Gd.” następujący ciekawy przy- 
kład wpływania na wybory.Pe- 
wien przewodniczący przy akcie 
wyborczym  wysmarował sobie 
wąs tłuszczem. Gdy oddawał kar- 
tkę Polak, chwytał się przewo” 
dniczący za wąs, potem odbierał 
kartę i kład w urnę. W ten spo- 
sób kartka była nieczysta i jako 
taka nie była ważna. Zdarzyło 
się także, że polskie kartki po 
wyjęciu z urny wprost prze- 
dzierano. 

TORUŃ. —Toczyłu się tu przed 
sadem sprawa przeciw redaktoro- 
wi p. Królikowskiemu o obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 
dolaczony * roku zeszłym do wy- 
wodów obrońcy mecenasa “Gaz. 
Tor.” Sad przychylił się do 
Mielcarzewicza z Torunia i uwo 
Inił redaktora zupełnie od winy 
i kary, nałożywszy koszta proce: 
su kasie państwowej. Proces to- 
czył się z powodu wniesionej re- 
wizyi prokuratora. 

PEPLIN. Wielkie niebezpie- 
czeństwo groziło w Łasinie nie- 
dawno temu niemczyźnie. Oto słu- 
Żąca pana...przemawiała po pol- 
sku nawet do —krów. Rozumie 
się, że p..., który na  polskiem 
mleku się zbogacił, ale Polaków 
lubi nie inaczej nazywać jeno 
*Puluken", zakazał jej tego, bo 
“die Kuhe sind evangelisch, kom- 
men von einem evangelischen 
Herrn!” Szezęście, że owa słu- 
żąca uciekła p. ....Nienu więc 07 
bawy, żeby nadal uczyła krowy 
aP- .....po polsku. Inaczej byliby 
musieli haukatyści zażądać nowe- 
go prawa antypolskiego, zapro” 
wadzającego język niemiecki 
jako " Amtssprache” i u bydła. 


Górny Sz'ask. 


BYTOM. —Więzienie bytomskie 
opuścił duwniejszy redaktor "Ka= 
tolicka. p. Ruda. Przebył w niem 
3 i pół miesiąca za rzekome 
przestępstwo prasowe.  Więźnia 
przyjmował bardzo serdecznie ca - 
ły liczny personał wydawnictwa 
“Katolika”. Podczas “uczty po- 
sypały się liczne mowy, zu któ- 
re p. Ruda dziękował, oświad- 
czając, że w więzieniu podtrzy- 
mywało go to, iż cierpiał za spra” 
wę polską. 


Galicya. 


LWOW.—Goraczkowy ruch c- 
migracyjny objawia się w nie- 
których siołach powiatu czernio- 
wieckiego i  kocmanieckiego. 
Wieśniacy sprzedają za bezcen 
swoje grunta i zagrody iewruz 
z rodzinami tłumnie podażują za 
Ocean. Niedawno wybrało się do 
Kanady 25 rodzin (115 osób) z 
przedmieścia _ czerniowieckiego 
Rosz.—Najsilniej objawia się prad 
emigracyjny we wsi Mamornica 
(pow. czerniow. ) skąd prawie 
połowa ludności w ostatnich 
dniach wyemigrowała do Kana- 
dy. 

KRAKOW.—We wsi Kaninie 
w Galicyi żyła młoda, bardzo ła- 
dna dziewczyna. W dziewczynie 
tej kochał się na zabój syn tam- 
tejszego kmiecia Urygi. Rodzi- 
ce Hanusi (imię bochuterki tego 
ronansu) postanowili wydać ją 
za młodego bogacza wiejskiego. 
nie bacząc na wyraźny opór cór- 
ki. Slub wyznaczono na jeden z 
pożniwnych dni w sierpniu. Na 
kilka godzin przed ślubem Ha- 
nusia znikła z domu rodziciel- 
skiego. Urządzono za nia pościg 
i dziewczynę schwytano. Proźby, 
zaklęcia rodziców skutkują o ty- 
le, że Hlanusiu zgadza się na ślub, 
który istotnie dochodzi do sku- 
tku. Podczas zabawy weselnej 
młoda panna naraz znika, zamy* 
ka się w komorze u krewnych w 
Kaninie i ani rusz nie chce iść 
do męża. Nic nie pomaga! Stan 
rzeczy trwa tak całe pięć miesię- 
ey. W tych dniach rada fumilijna 
i zrozpaczony mąż dochodzą wre- 
ście do tego, że Iłanusia zgadza 
się na pożycie z Urygg. Urvgo- 
wie obchodzą to prawdziwe 
święto z wszelkiemi tradycyjnemi 
formalnościami: poprawiny całą 


gębą. cała wieś sproszona. W 
czasie poprawin Hanusia zaraz 
znika po swojemu Odszukują ja 
na strychu. Probują*do niej się 
dostać, Dziewczyna broni przy- 
stępu, a gdy przemoc stukających 
wzrasta, ona zapala zupałkę i rzu- 
ca płonącą w kupę słomy, czy 
siana. Strych wybucha pożarem 
Hanusia najwidoczniej przewidzia- 


ła wszystko i zdecydowała się 
nawet na śmierć. W ostatniej 
chwili przestraszyła się jednak 


i zeskoczyła ze strzechy na dół, 
a ztamtąd wprost pobiegła na 
plebanię i tam na strychu ukry* 
ła się w najciemniejszyn» kacie, 
tak iż nikt ze wsi, u nawet z 
plebanii nie wiedział gdzie mo- 
że być. Przez trzy dni, o chło- 
dzie i głodzie, przesiedziała na 
strychu. aż wreście, nawpół ży- 
wa. znaleziono ją w tej kryjó- 
wce. Nieszezęśliwą odstawiono do 
aresztu sadu powiatowego w Li- 
manowej. 


PRAKTYCZNE RADY. 
— Üynkowe miczynia czyści się 
wodą z soda. Od czasu do czasu 


posniuwować je octem z- glina 
drobną, wytrzeć i wyczyścić. 


Cynk burdzo szybko rdzewieje, 
dlatego nie trzeba w kuchni 
używać naczyń cynkowych. W 
każdym razie nie powinno się 
przechowywać : potruw w naczy- 
niach cynku, gdyż łatwo można 
spowodować zatrucie. 

- Cynę czyścić. 1) Starsze 
rzeczy z cyny czyści się pias- 
kiem i soda. zmywa czystą wo- 
dą i wstawia w piec, aby uschły. 
2) Lepsze rzeczy wyciera się 
proszkowaną kredą, a połysk na- 
daje się suclig kredą. 

-— Cytrynowy sok z sola. Ręce 
poplamione struganiem kartofli 
lub owocu wyciera się sokiem z 
cytryny z solą, a plamy szybko 
znikną. 

— Czekolada, plumy z niej po- 
wstałe usunąć. 1) Zmyć je ciepłą 
wodą z mydłem lub z sodą. 2) 
Jedwabie pociera się jeszcze roz- 
ce úczoną okowitą. 


POCZYNAŁ  ROZPACZAC. 
Plymouth, Pa. l4-go lipca, 


1902. “Szanowny Dr. Peter Fahr- 
ney. — Donoszę panu z wielką 
przy jemonścią.że winienem panu 
wielką wdzięczność za wylecze 
nie mnie z reumntrz=mtre-za po 
mocą Gomozo i Oleju czyli lini- 
mentu. Cierpiałem na reumatyzm 
przez 18 lat, a uabawiłem się 
go jeszcze w starym kraju. W ro- 
ku 1900 tak mi się pogorszyło, że 
musiałem przeleżeć w łóżku przez 
dwa miesiące, a przez następny 
miesiąc leczyli mnie tutejsi do- 
ktorzy z małym dodatnim sku- 
tkiem. Udałem się do pracy, ale 
cóż z tego, ręce i nogi mi po- 
puchły tak, że musiałem znów 
pozostać w domu. Począłem już 
rozpaczać, że już więcej nie hę- 
dę mógł pracować, ponieważ by- 
łem już w podeszłym wieku. 
Postanowiłem w końcu używać 
Gomozo i Olejo czyli liniment 
iw jednym miesiącu tak mi się 
polepszyło, że obecnie, chociaż 
już dwa lata upłynęło od 
tego wasu, jestem zdrów jak ryv- 
ba i czuję się jakbym był o dwa- 
dzieścia lat młodszym. Dziękuję 
panu serdecznie za jego lekar- 
stwa. Stanisław Pachwik.” Dra 
Piotra Gomozo nie jest sprzedu- 
wane w aptekach. Nabyé je moż- 
na tylko u specyalnych agentów, 
albo wprost u właściciela. Adres: 
Dr. Peter Fahrney, 112--118 So. 
Hoyne ave., Chicago, IH. 


ROWNE PRAWA. 


Bez względu na to, jakie sa 
ogólne ustawy i prawa pisane, 
w praktyce jest inne prawo sto- 
sowane do młodych u inne do 
starych. Lekarstwo pod tym 
względem nie robi żadnego wy- 
jatku. Lecz na kurcze, niestra- 
wnościć, zapalenie, odrętwiałość 
i wszelkie niedyspozycye żołąd- 
ka należy koniecznie wybrać 
dobre lekarstwo. Severy Bitte- 
ry żołądkowe przewyższają wszel- 
kie lekarstwa, jakie dotad od- 
kryto, wyrabiano i sprzedawano. 
Reguluja one wnętrzności, wzma- 
cniają organa trawiące, wyrabia- 
ją naturulny apetyt i odbudowu- 
ją osłabiony system. Wcale nie 
rozdrażniające a pod względem 
smaku i zapachu nie mają sobie 
równych. "Severyv Bittery Zołąd- 
kowe sa cudownemi  tonikami 
uśmierzającemi,”* powiada P. Gra- 
czek z Calumet, Mich., a tysiące 
innych to przyznają. Na sprze- 
daż we wszystkich aptekach, 
albo wprost u właściciela, załą- 
czając należytość, W. F. Severa, 
Cedar Rapids, lowu. Cena 50c. 
i 51.00 
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PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
gaika o aisciowo NaukGwego w 

nej oprawie, za dołącz 
na przesyłkę lub też Bee m ol 
płacić przesyłkę, Jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik T: 
Naukowego, w mocnej 
tycinami 
Górka u. 


Jzodnika Powiedciowo- 


oprawie, 
zawiera: Czartową Góra, Sasek! Le 
s 


Owiantek czysto połakich 
Prazków historycznyc. lą 
le opisów rozmaitej a kacai = 1.00 


Ri 
ódmy Roeraik Powiesoiowo. 


Naukowego, 
ACO w Warszawie, cayi! Wiers: Ponu- 


Moje lorzenio 4 m4. 8 
d Racławicami, Parła Aa 
erka z powstania 1863 r. Oma 


kowego, w mocnej dołalka Powistolowo-Nan- 


Bobienkł czyli śle 
pa miewolnie 
rzanie w Gęeawi , B 
Km a dyatyłacya BAA 1 seo Gro): 
na o walec 
jaskinia DEA. Smia e Annies, 
of woziwody, Kaiażą Adolf 1 bu zorsztynie, 
A M EA 
anna, 
suknie krabiowskie, parki, Trupia wieża, Nowe 
ku, Rekrnt. Cena ', p 


1a 


Dziewiąty Rocznik 
Naukowego. Zawiera 
rzez Jersego F. Rom 
ona kilkudalesięcin tyelaamei = = 
czyli Zwycięstwo Wiar c 
obecnogo czasy 
ludowy w 4 aktach ze świ 
peowami, — 
IE w 2 aktach pan A. B, eeraa; 
owalki Amery ahakie. Tłómaczył z 
żabę ko 3 lewicz. — Nieszczęśliwe 
at ZARA a at. par ze śpiewami 
Zdziebłowski. = Wiesia feni 3 ża w 
eny PRON tłómaczył Majeranow- 
A tzyklndy 2 
Zbiór wzorów imo pray: OE, r 4 


cenia dia 
znaczali. Kraja Jakiemi się naz) przodkowie od. 


ska" Cema oak poi 81.00 


Duicaląty Rocznik T 
Ygodnika Powieści 
Haukowazo, w moćnej oprawie, zawiera: Branki 


Tygodnika Powień 
Diada hrabina, 5 clone 


Powieść a 


w Jasyrza, Dwa bracią 

Hrabia parobkiem u kmiecia Eópagi cowania, 
a, Papo [M ba- 

bnni, Aptekars Poi Robert Dh K EN 


sąsiedzie, Prima A prifi 

a, Tossi poi 
wana sroka, Ory; © Janie krOlewica: 
fo wilku wiatrolocie, Dziwne podró 


te na lądzie | na morzu, Cena 1.00 


jedenasty Rocznik T 
Ygodnika Powieści 
Hankawego, w mocnej oprawie, zawiera: AN 
tylii, Harold król c Z i” ypca 
, czyli skrz 
Kdelańskie, Zabobon e Krakowiacy I Górale, 
i A Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
Ewa, jamiat, Młyn Djabelski, na 
rdza oasa Tee dl $1 0) 
WABUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO. 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłace 
przeayłki rocznika Tygodnika lub też Ao. Spa 
myłką opłaci na Express offisie, — 3) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 1) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać je- 
szcze obecnie wydawanę premię, nieck opłaci 
Gazetą jonzcze na rok dłużej. — 4) Płacacy 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetą Polską,” 
nie mogą żądać żadnych podarunków ; podaran- 
ki wydaje się na to, aby "Gazeta Poleska" była 
opłacona za cały rok z góry. "Gazeta Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.%8, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nia przynyłają- 
oyat ipraed platy, posyła sią tylko jedan numer 


W. DYNIEWICZ, “A iobiest, 
KUSNIERZ. 


Wyrabła rozmalte Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodnie i Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
B:ycia, a także Czapki I Rękawice. 

Robiący obetalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. — 

STANISŁAW BOBOWSKI 

GOSTYN  Downers Grove, III. 


kar: 


TRADE MARK. 


Dr. Lunga BALSAM MACICZNY 


Pomaga dalej. 

Pani M. Mazinaz zamieszkała w Adama Mason 
No. 40 E., Horac satr., pieza ta słowa, Byłam 
chora od czterech lat na osłabienie macicy, bóla 
w bokn í krzyżu, niestrawność I całkowite oała: 
bienia I nahawiłam się choroby po dziecku. Pa- 
Błałam po Balsam Maciczny raz i drugi I teraz 
jestem sopatile zdrowa jak przedtem í nawet 
odmłodniałam. Jai mój mąż kłaniamy nlg i po- 
lecamy chorym Dr. Lunga Balsam Maciczny jako 
najakutecznlajaze lekarstwo. Z poważaniem, Ma- 
ryanna Maziasz 40 E. Horac str. Adams Mass. 

DR. LUNGA BALSAM MACICZNT jest naj- 
Al EEE lekarutwem tego wieku jaki natura da- 
ła ludzkości na oberwanie I wzruszenie maciey, 
boleści i osłabienia powstałe z nerwowego | nie- 
zdrowego stanu macicznego fak: biała upławy, 
nieczss, zatrzymanie, zapalenie wewnątrz, kurc: 
niestrawność, ból I rzur głowy, bóle w boku 
krzyżu, ciężkość w nogach. 

DAP M A SSE do nas o swojej cho- 
2-4 444459837 robic, a dostaniecie aumienną 
poradą i czy wasza choroba jest wyleczalna. 


DR. LUNG MEDICINE CO. 
56 Fifth ave, Chicago, Il. 


Potrzeba nam miejscowych agentów do trzy- 
manta na składzie Dr. Lunga Balsam Maciczny. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner- 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy was z 
każdej Choroby 


„swojemi medycynami z zlół i korzeni, 


choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili, Przeto 
nle zwlekaj dłużej, opisz awą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko I adres, wiek i wagę ola- 
ła, załącz kosmyk włosów 1 2 centową 
marką pocztową, a otrzymasz Rezpła« 
tną Poradę, wraz z interesującą kslą- 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja- 
ko też-ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0. 


a e H 4 

Bezimienna, 

BE a powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 
wasi w pierwszym Hoczniku 


czni 
i 40 centów ($1.40). 


* 


ygodnika. Cały pierwszy ro- 


Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 


W. Dyniewicz. 


4%%359%0600%6%0%6 


805 Milwaukee Ave., 


000550000 %% 


Także kupujemy za gotówkę tanie grunta i property. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. TA n po 9 centów. 
alina ad “ da 1 dolara, 
ec od 50 centów e 3 dajarów. - pia[eers ali. "Kis aa 
Róża poso « 
Bławaty od 5 dolarów do 20 “ 
Głóg szkarłatny od 1 dolara do 10 * EE igo. EE a 
Jarzębie płacząca po 6 " sid HAI zł k K do a 
Jaaion biały od 15 centów do 5 " SA >) 
Jaaion ozaray Od 5 “ dolo “ 
Kastan od 5 “ dod * OWOCOWE. 
Klony od *  do50 * 
Lipy odg “ dois * Grnaze od $1.8 da 6 dolarów 
Morwy po 5 *" Jabłonie od 75 centów do 8 + 
Niebodrzaw od 15 u do 10 (U Morele po 8 m 
Orzech ezarny od 26 * dag " bitwy od 5 “u do 8 ~“ 
Topole rezmaite od 25 u dog « Widnie ad 75 « da 8 “ 
Wierzby płacząca od I dolarado 3 * Agrest od50 « da 1 * 
Haliny tusin 5 « 
KRZEWY. Porzeczki odbo * dag *" 
Smrodyny od50 * do 1 | 
Bzy od 50 cantów da 15 dolarów Traskaywki LYRECA T 


Boża drzewka po 50 zj 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


blizko 
Division al., 


TELEFON: MONROE 1209. 


KANTOR 


Kto chce kupić lub sprzedać property, grunt lub farmę, albo próżną 
lotę, albo pożyczyć pieniędzy na budowę lub zakupno realności, al- 
bo kta ma mleńiądze do wypożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się „głosi do Polaklego Kantoru: 


> C. W. DxNIEWICZ & CO., 805 Milwaukee Ave., Chicago. 


Mamy $50,000 do wypożyczenia. Assekurujemy od ognia w najle- 
pszych kompaniach amerykańskich ł angielskich, Ściągamy spad- 
k! z Europy | wystawiamy pełnomocnictwa czyli plenipotencye £ 
konsułarną legalizacyą. Egzaminujemy Abstrakty, 


Kto ma kupiony jaki grunt w Wisconsin, Michigan, Minnesota, w obydwu 
Dakotach I dalej na Zachodzie, a nie zamierza więcej na nim się osle- 
dlić, może takowy prędko sprzedać za naszem pośrednictwem. 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzawa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są pa 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzaw gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy- 
atko będę mogli, chociaż nie teraz, ta przy sposobności oznajmić swym znajomym, ża przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadsić 


Władysław Dyniewicz. 
KI Ta Pa AN - WA Ki WAWER Mic mk XM M 


CHICAGO, ILL. 


GRUNTOWY, S 
POZYCZKOWY, 
ASSEKURACYJNY i 
NOTARYALNY,. 


. 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOM III. 
DZIADY. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
(FRAGMENTA.) 


Ciąg dalszy). 


KSIĄDZ. 
Jak Bóg nn niebie, nie wiem co ia 
GUSTAW. 
Skutki szału. 
Albo może ularstwa Sa kosztowne bronie, 


Których astrze przenika i nż w duszy Tonie: 
Przecież widomie nie uszkodza ciału. 
Taka bronia po dwakroć zostłłem przebity. — 
(Po pauzie z uśmiechem. 
Taka bronia. za Życia. sa oczy kobiety, 
(Ponnro.) 
A po Śmierci, grzesznika cierpiącego skruela ' 


KSIĄDZ. 


W imię Ojcu i Svnr Świetego Ducha ! 


Czego stoisz juk mariwy zuglzwłianz na stronę 
Ach, oczy przelwie, jakby bielmem powleczone; 


Puls ustał--ręce twoje zimne, jak żelazo: 


Ca to wszystka man znaczyć cj 
GUSTAW. 


0 tem 
Słuchaj. jakie mię na swiat zumiary przy wiodły : 


inna razni 


Kiedy wchedzace da ciebie stanałom u progu. 
Pamietum., że x dziatkami odprawiałeś modły. 
Które za dusze zmarte ofinrował Bogu, 


KSIĄDZ, chwyta krucyfix 


Prawda, znraz dokońezym. 


(Ciąenig dzieci io alebie ) 
GUSTAW, 


No, przyznaj się zesorze. 


Czy wierzysz w piekło, w czysścieć :— 


KSIĄDZ. 
Ju we wszystko Wierzę, 


Cokolwiek w piśmie świętem Chrystus nam oghtszu, 
I w co zaleer wierzyć Kkbściól. matka nasz. 


GUSTAW. 
I wco twoie pobożne wierzyly pradziady — 
Ach ' najpiękniejsze świeto, bo Święto pumintek, 
Za cóż zniosłeś dotychczas obchodzone Pmiady 


KSIĄDZ 


Tu urecćzysiość ciąznie z pozaństwa poczytek. 
Kościół mi rozkazuje i naduje władzę. 
Oświecać lud, wytępiać reszty zabobonu. 


GUSTAW, pokazując nu ziemią. 


Jednak prosze przezemnie i ja szczerze radzę: 
Przywróć nam Dziady. Tam, n Wszechmocnego tronu. 
Kedy nasz żywot ścisłe odważają szale. 

Tam. większym jest ciężarem zu jednego sługi, 
Kier: szczerze wyleje nad tobą u Zgonu-- 

Niż kiamliwe po drukach rozgłuszane znłu. 
Piatny orszauk i kirem eugi, 

Jesii, żnłujae śmierci dobrego dziedzień. 

Lud zakupiona świece stawia mu na zrobie: 

W cieniach wieczności jaśniej błyszczy sie in Świeci, 


powleczone 


mh amigo Jay W. nitchg ni vatal żyłobie. 
Iei przyniesie miodu ina skromne mieka. 7 
I 


ścią maki zrohowiee posypie: 


Lepiej posili duszy, a? lepiej daleko. 

Niż krewni modhym bułem, wydanym na stypie 
KSIĄDZ. 

Ani słowna. Lecz Dziady, ie półnoene schadzki 

Po cerkwi ch, pustkach, lub ciemnych pieczarach. 


Pełen 
Posprółstwo nasze w grubej 
Stad dziwaczne powieści. zabobonów krocie, 
3 upiorach i czarach, 


ubrzęsl świętok radzki, 
utwierdza 


guślarstw 
ciemnocie; 


© nocnych duchach, 


GUSTAW. 


Więc żadnych nie ma duchów * 42 ironin) - Swiat 
ten jest bez duszy * 
Zyje: lecz żyje tylka jak kościotrup nagi, 
Który lekarz tajemna sprężyna rozruszy : 
Albo jest to coś naksziałi wielkiewo zegaru. 
Który obiezu popędem ciężaru “ 4 
(Z usmiechem.) 
Tylko nie wiecie, kio zawiesił Wagi” 
O koeh o sprężynach rozum Was naucza: 
Łecz nie widzicie ręki ani klucza. 
Gdyby z tych oczu ziemskie odpadło nakrycie. 


Obaczyłbyś niejedno w koła siebie życie, 
Umarły bryłę świnia pędzące do ruchu! 
(Do dzieci, które wchedzy.) 
Dzieci, chodźcie pod kantorek. 
«Do kantorka.) 
Czego potrzebujesz duchu * 
GŁUS Z KANTORKA. 


Proszę o troje paciorek. 
KSIĄDZ, przerażony. 


W imię Ojcn niech biega— Ałutrystę zbudzi, 
Słowo stało się ciałem '—zawołajcie ludzi — 
GUSTAW. 
Wsiydź się, wstydź się mój ojcze! Gdzie rozum * 
gdzie wiara * 
Krzyż jest mocniejszy, niśli wszyscy ludzie twoi, 
A kio się Boga boi, ten się nic nie boi, 
KSIĄDZ. 
Mów, czego potrzebujesz=ach. to upiór: mara! 
UUBTAW. 


da! nie nie potrzehuję—jest potrzebnych tylu '— 


(Łowi koło świecy motyla). 


A tuś mi panie motylu! 
(Da księdza pokazniąc motyla.) 

Ten migajacy w okoła ćmy rój skrzydlaty 
Za życia gusił każdy promyczek oświaty : 
ZA 10 po strusznym sądzie ciemność ich zagarnie, — 
Tymczasem, z potępioną błąkując się duszą, 
Chociaż nie lubin Światła, w Swiatlo łecieć muszą : 
To sa dla ciemnych duchów najsroższe męczarnie ! 
Patrzaj, ów motyl strojony burwionemi szuty, 
ył jnkiś królik, nlbo pan bogāly, 
| wielkim skrzydeł roztworem 
Zaciemniał miasta, powiaty. 
Ton drugi mniejszy, czarny i.pękaty, 
Był książek glupim cenzorem, 
1 przelatując sztuk nadobne kwiaty : 
Oczerniał każdą piękność, którą tylko zoczył. 
Każdą słodkość zatrutym wysysał ozorem, 
Albo przebija} do ziemi środka, 

nauk ziarna z samego zarodka 
Gadziny zębem roztoczy. 
Ci znowu, w licznym snujący się gwarze, 
Sya dumnych pochlebnisie, czernideł pisarze: 
Na jakie pan ich kniewał się zagony— 


Tam przeklęta chmura leci, 


czy ledwie Wschodząca, czy dojrzałe plony, 
Jako szarańcza wybija. — 


e 
Za 1ych wszystkich. moje dzieci. 
Nie waro zmówić i Zdrowaś Marya. — 
Sa inne, słuszniej godne litosci istoty. 


A między niemi twoi przyjaciele, ucznie, 


Kiórych ty wyobraźnia w górne pchnałeś loty. 


Których wrodzony 
Jaku żyjac pokute mieli za swe winy, 


ogień podniecałeś sztucznie. — 


Oznajmiłem., wieczności przestąpiwszy progi : 
Życie moje ścisnuem w krótkie trzy godziny, 
dla 
Im więć nieś ulgę prosba i mszalną ofiara: 

Din mnie. oprócz wspomnienia, nie więcej nie proszę. 


I znowu wycierpiałewna twojej przestrogi. — 


Za grzech mój życie było dostateczna kura: 


A dzis. nig wiem. nagrode czy pokutę znoszę, 
Bo kto na ziemi rajskie doznawał pieszczoty. 
Kro znałazł druga swojej połowę istoty. 

Kto, nad świeckiego Życia wylatujaąe krańce, 
Duszą i sercem gubi się wo kochance, 

Jej tylko myślą myśli. jej oddycha tchnieniem: 


Ten i po śmierci również własną bytność traci, 

I przyczepiony do lubej postaci, 

Jej tylko staje się cieniem. 

Jeśli, żyjąc, świętemu był uległy panu. 

Albo, ze złym do wiecznej stracony topieli. 

Jest bolesnego wspaólnikiem stanu, 

Na szczęście, Bóg mię zrobił poddanym aniola: 

bla niej i dla mnie przyszłość śmieje się wesoła. 

Tymczasem, jak cień bładząc przy kochanych wdzię- 
kach, 

Bywam albo w niebiosach, albo w piekle mękach. 

Gdy ona wspomni, westehnie i łeskę wyleje: 

Zbłiżnm się do usteczek. biały włos rozwiejo. 

mieszam się z odetchnieniem i przeniknę siebie. 

I jesten w niebie! 

Lecz kochali, 

Jakim 

Długo jeszcze po świecie błukać się potrzebn. 

Aż ja Bóg w swoje objęcia powoła: 

Natenczas. śladem 


czujecie, wy 
ogniem pali! 


kiedy -o, coscie 


zawiść 


łubego aniołn, 
Cień mój błędny wkradnie sie do nieba. 


(Zegar zaczyna bić. Śpiewa.) 


Bo słuchajeie i zważcie u siebie. 
Że według Bożego rozknzu: 
Kio zu Życiu choć raz był w biebie. 
Teu po śmierci nie trafi od razu. 
(Zegar kończy bić, kur pleje, lampa przed obrazem zaśnie. 
Gustuw znika.) 
CHÓR: 
Bo słuchujmy i zważmy u siebie. 
Że według Božęgo rozkazu: 
Kio za życia choć raz byk w niebie. 
Fen po smierci nie trafi od razu. 
DZI Y 
„1ADY, 


CZĘŚĆ "TRZECIA. 


PROLOG. 


Litwa. W Wilnie, przy ulicy Ostrobramskiej, w klasztorze NX. 
Bazylianów przerobionym na więzienie stanu. Cela więźnia. 
(Więzień wsparty na oknie, rni.) 
ANIÓŁ STRÓŻ, 
Niedobre, nieczułe dziecię: 
Ziemskie mnutki 
Prośby jej 
Strzewły długo 
Od pokusy i 
„Janko anioł sadów, 
We kwitnie, w noe, żej 
Bronin senne dziecka skronie 
Od zarazy i 


twej zasługi, 
tamiym 
wiek 

przygody : 


na świecie 


twój młody. 


róża, 


dnie wonie 


owadów. 
Nie raz ja, na prośbę matki 
l za pozwoleniem 


PAT gju wałem 


bożem, 


do tej chatki 


|--*="mstehyweienaj nocy GIER" =" —— 


Zstęjowałom mi promieniu 
I stawałem nad twem łożem 


Gdy cię noc ukołysała. 
Ja nad marzeniem namiętnem 
jak biala, 


nad źródłem 


Stałem : lilia 


śchylona metnem. 


Nie raz dusza mi awn zbrzydła: 
Alem w złych myśli nacisku 
Szuka} dobrej, jak w mrowisku 


Szukają ziarnek kadzidła. 


Ledwie dobra myśl zaświeci, 
Brułem duszę iwa zu rękę, 
Wiodłem w. kraj. gdzie wieczność świeci, 
I śpiewałem jej piosenkę. 

Która rzadko ziemskie dzieci 
słyszą, rzadko i w uśpieniu, 

A zapomną w odecknieniu. 
Jam ci przyszłe szczęście głosił. 
Nu mych rękach w niebo nosił: 
A tyś słyszuł niebios dźwięki, 
Jak pijanych uezt piosenki. 


Ja. syn chwały nieśmiertelnej, 
Przybierałem wienczas postkć 
Obrzydłej larwy piekielnej, 

By cię straszyć, by cię chłostuć: 
Tyś przyjmował chłostę Bogna, 
Jak dzikie męczurnie Wroga: 

1 dusza twa w niepokoju. 

Ale z duma się budziła: 

Jakby w niepamięci zdroju 
Przez nac cala męty piła: 

I pamiątki wyższych światów 

W ghb ciaznyłeś: jak kaskada, 
Gdy w podziemna przepaść wpada, 
Ciagnie liście drzew i kwiatów. 

Natenczas gorzko płtkałem, 
Oblicze tuląc w me dłonić; 
Chciałem, i długo nie śmiałem 
Ku niebieskiej wracné stronie: 
Bym nie spotkał twojej matki— 
Spyta się, jaka nowina 
Z kuli ziemskiej, 2 mojej chatki. 
Jaki sen był mego syna *— 


WIĘZIEŃ. 
(Budz! się etrudzopy i patrzy w Okno Ranek.) 


Nocy cicha! Gdy wschodzisz, kto ciebie zapyta, 
skąd przychodzisz; gdy gwiazdy przed sobą rozsiejesz, 
Kto ztych gwiazd tajnie przyszłej drogi twej wyczytu * 
Zaszło słońce, wołają astronomy Z wieży: 

Ale dla czego zaszło, mkt nie odpowiada: 
Ciemności kryją ziemię i lud we śnie leży, 

Lecz dla czego śpią ludzie, żaden z nich nie bada— 
Przebudzą się bez czucia, jak bez czucia spali. 
Nie dziwi słońca dziwna lecz Codzienna głowa, 
Zmienin się blask i ciemność jako straż pułkowa: 
Ale gdzież sa wodzowie, co jej rozkazali »— 


A sent=—Ach, ten świat cichy, głuchy, tajemniczy, 
Życie duszy, czyż nie jest warte badań ludzi? 
Któż jedno miejsce zmierzy, kto jego czas zliczy 
Trwoży się człowiek śpiący, Śmieje sig gdy zbudzi: 
Mędrcy mówią, że sen jest tylko przypomnienie— 
Mędrcy przeklęci: 
Czyż nie umiem rozróżnić marzeń od pamięci £ 
Chyba mi wmówią. że moje więzienie 
Jest tylko wspomnienie '-— 


Mówią, że senne czucie rozkoszy i kaźni 

Jest tylko grą wyobraźni: 
Głupi, zaledwie z wieści wyobraźnią znaja, 

I nam wieszezom o niej bają? 
Bywałem w niej, zmierzyłem lepiej jej przestrzenie, 
I wiem, że leży za jej granicy= marzenie. 
Prędzej dzień będzie nocą, rozkosz będzie kaźnia, 
Niż sen będzie pamięcia, mara wyobraźnią. 


zn. p ) J 
Ale wiloeza na duszę: ja będę wygnany! 


GAZETA POLSI A». 


tKładzie się | wstaje znowu; idzie do okna.) 


Nie mozę spocząć : 
Jak te sny mię trudza: 


ie sny ta straszą, to łudza: 
(Vrzemie.» 
DUCHY NOCNE. 
Puch czarny, puch miękki pod głowę podłóżmy: 
Spiewajmy, a cicho: nie trwóżmy. nie tirwóżmy. 
DUGH Z LEWEJ STRONY. 
Noc smulmi w więzieniu : iam. w mieście, wesele, 
U stołów tam muzyki huc 


Przy pełnych kielichach spiewają minstrele. 
Tam noca komety się włócza. 
Komety z oczkami i Z jasnym warkoczem 


(Więzień usypla ) 


Kto po nich kieruje łódź w biegu, 
Ten zaśnie na fali w marzeniu uroczem: 
Na naszym przebudzi się brzegu. 
ANIOŁ 
My uprosiliśmy Bogna, 
Ry cię oddał w ręce wroga. 


Samotność. mędreów mistrzyni: 
I ry. w samotnem więzieniu. 
Jako prorok na pustyni, 


Dumaj o twem przeziuczeniu. 
CHÓR DUCHÓW NOCNYCH. 


W dzień Bóz nam dokucza: lecz w wesele, 


W noe późna  próżniaki się tuczu: 
nocy swobodniej spiewaja minstrele. 
Szatany piosenek 


nocy 


Iw 

ich uczą. 

Kio ranna myśl święta przyniesie z kościoła. 
Klio rozmów poczciwych smak czuje: 

Noce-pijawka wyciągnie pobożną myśl z czoła. 

" Noc-wiż w uslach smaki zutruje. 

Spiewajmy nad sennym. my nocy synowie, 
Usłużmy, aż będzie num sługa: 

Wpudmjmy mu w serce. biesujmy po złowie. 
Nnsz będzie—nch, gdyby spał długo: 

ANIUŁ, 


Modlona się zn toba na zlemi i w niebie: 


Wkrótee muszą tyrnni nu śŚwint puścić ciebie. 


WIĘZIEŃ, budzi sią i myśli. 


Ty. co bliźnich katujesz. więzisz i 
I uśmiechasz się we dnici w 
Zrna 


A jeśliś gu 


wy rzynasz. 
wieczór ucztujesz: 
sen twój  przypominusz * 


ty zo pojmujesz 


Czy try choć jeden 


przypomniułk czy 
(Drzenie. 


VNIOŁ. 
Ty będziesz znowu wolny: my oznejmić przyszli. 
WIĘZIEŃ, budzi się, 

Bedę wolny Pamiętam. ktośmi wczoraj prawił 
Nie=—Skqdże to? Czy we Śnie, czy Bózy mi objawił” 

<Zarypiu.) 

ANIOŁOWIE. 
Pijlnujmy tyłka, ach pilnujmy myśli: 
Między myślami bitwa już stoczona: 

DUCH Z LEWEJ STRONY. 
Podwójmy napaść: 
DUCH Z PRAWEJ, 


My 
WYKTAR. 


podwódjmy straże! 


Czy zła mysl czy dobra pokona: 
Jutro się w mowach i w dziełach pokaże: 
I jedna chwila tej bitwy wyrzeka 


Na całe życie o losueli człowieka. 
WIĘZIEŃ. 

Mum być wolny —Tak' nie wiem. skad przyszła no- 
wina; 

Lecz ja znam, co być wolnym z łaski Moskwicina. 

i 1y 

Błukać się w cudzoziemców, w nieprzyjaciół tłumie, 

Ja śpiewak: i nikt mojej pieśni, ule zrozumie 

Nie. oprócz nieksziuknogo i marnego dźwięku— 

Kotry, tej jednej broni z rak mi nie wydarły: 

Ale mi ja zejsuto, przełamane w ręku: 

Żywy 

I mysi legnie zumkniyta w duszy mojej cieniu. 

Jako dynment w brudnym zawarty kamieniu. 


zostanę mej dla ojeęyzny umarły, 


(Wa'aje i plaze węglem z jednej strony 


Do "0.278l. 
GUSTAVUS 
ODIIT M. D. CEC. NMIN, 


CAŁENDIR NOVEMBRIS, 
iZ drugiej strony.) 
NIE 
CONRADUS, 
M. D. CEC. XXUIT. 
ALENDIS NOVEMBRIS, 
IWeplera rię na oknie; urypla.) 


NArus EST 


DUCH. 
Człowieku! gdybyś wiedział, jaka twoja władza! 
Kiedy myśl w twojej głowie, jako iskra w chmurze, 
Zubłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza, 
l tworzy deszcz rodzajny, łub gromy i burze: 
Gdybyś wiedział, że ledwie jedna myśl roznićcisz, 
Już czekają w milczeniu, jak gromu żywioły, 
Tak czekają twej myśli szatan i anioły: 
Czy ty w piekło uderzysz, czy Ww niebie zaświecisz: 
A ty, jak obłok górny, ule błędny pałasz, 


I sam nie wiesz gdzie lecisz, sam nie wiesz co 
działasz 
Ludzie każdy 2 was mógłby. samotny, więziony, 


Myślą i wiara zwalać i podźwizać trony! 


WELUR 
SCENAM: 


Korytarz. Btraż z karabinami opodal. Bilku więźniów młodych 
ze ewiecami wychodzą z cel swoich. Północ. 


JANKÓW. 
Czy można” obuczym się” 
ADOLF. 
Straż xorzałkę pije: 


Kapral nasz— 


JAKÓB. 


Która bila” 
ADOLF. 


Północ niedaleko. 


JAKÓM. 


Ale jak nas ront złowi. kaprala zasieką. 


ADOLF. 
Tylko zyaś świecę! Widzis, ogień w okna bije— 
(Gnszą świecą ) 
Ront, dzieciństwo ! Ront musi do wrót długo pukać, 
Duć hasło i odebrać, musi kluczów szukać: 
Potem, długi korytarz=nim nas ront zacapi, 
Rozbieżym się, drzwi zamkną, każdy padł i chrapi. 
(Inni więźnie wywołani z cell wychodzą). 
ŻEGOTA. 
Dobry wieczór. 
KONRAD, 
I ty tu: 
KS. LWOWICZ. 
I wy tu? 
SUBOLEWSKI. 
I ja tu. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZAMOŻNI FAMERZY. 
Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będa szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostana dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 


Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 


już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 


Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 


przecinały żyzne okolice. W środ- 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 

Mapy i informacye przyślemy 
wam darmo. Piszcie lub przy- 
bądźcie do 

J. J. Hof LandCo „Sobieski, Wis. 
Kto chce mein 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby 2 
pierwszej ręki.  Katulog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
kl i medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & Co. 
533 Noble at. Chicago, Ill. 


| Wiel. Ojciec Newman ; 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógl wyleczyć to wam zaraz powie. 


CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
ciec wielebny ks. Ed. R.Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw 
ave., Bt. Joseph, Mo. 


Wielebny Ks. Doktorze! —Pani Ewa $ 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleśc! reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kach iw głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka cią- 
peja męczyły przez przeszło dwa lata. 

'wiedziawszy się o lekarstwach Wiel 
Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
zażywała według przepisu I w krótkim 
czaste zupełnie wyzdrowlała tak iz obe 
cenie czujesię zdrowu,silniejsza | jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła- 
nych jej przez Wlel.O. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca 1 prosi P, Boga 
o zdrowie I o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora.—Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
Bt. Joseph, Mo. 

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. ię: uje 1jej córki p, W. Bar- 
czak. 


APETYT PRZYWBOCONY, 'BÓŁE REUNA- 


tyczne głowy i pleców ustały, także 
1 dreszcze zupełale ustały, 


Pittsburg, Pa., 18 Kwietn 
LC SĘ R EJ e. ia 100% 
a n pisana a am 
dzięki Ojcu Ńewmanowi za wyleczenie wanie 
w tak krótkim czasie z reumatyzmy w no- 
h i ramionach. Nie miałam zadnego ape- 
tytu, tylko ból głowy. zawsze czałam sią si- 
= i EE plecy mi dokuczay. 
e mając sposobności is: 
nie zato teraz donoszę, żo w do opi 
dniach wyzdrowiałam, Więc jeszcze Taz 
dziąkują wiele razy za wyleczenie życzą 
każdemu cierpiącemu udać się da wa 
Ojca Newmana. 
Pozostalg z poważaniem 
aryanna Leśniak. 
36 Miller Allley, Pittsburg, Pa. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 


mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. 


REVEREND NEWMAN, 


1363 W. Lake st., Chicago, III, 


Louisville & Nashville 
Railroad tops. teg Rano Po. 


ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 


BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 
ią na azprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po Intormacye do: 
C. L. STONE, 


Genera! Passenger Agent, 


Louissille, Ey. 


Poślijcie swój adres do; 


R. J. WEMYSS, 
©enera! Immigration and Industria] Agent, 
Louisejiie, Ky. 
a 


A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMPLETY, oras 
OENNIK GRUNTOW i FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi, 
i Florida, 


Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 
niechaj pisze do nas, opłaci się. 


SPRZEDAJEMY: 


wszelkie przedmicty do użytkn kościelnego dla 
cbrześcian katolików potrzebne—jaka 10: krzy 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie medali 
ki, szkaplerze, kropidła, kropielntczki, lichta 
rze, lampki, figury w., obrazki, kriążeczki 
1 książki do nabożeństwa. 


SPECYALNK różaf,ce, paski | szkaplerza dla 
bractwa św. Franciszka 1 Józefa. z 


OBRAZY św. Pifskich i narodowe. 


RAWY do otrarów w r 
Na A Ó ozmaitych gatunkach. 


raz PIBRCIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lub bex 


ŚWIECE WOSKOWE w doborowym gatunk 
Lg dekorowane dwu i dna RATAJE 
ractw i towarzystw kościelnych — 1 — 
na zapytanie, z 3 "ej 8. 
BUKIETY i EWIATY eztoczne do ołta ko- 
ścjejnych, lub ołtarzyków domowych "ga ERY 
niskiej cunie. Cennik na żądanie. 
UGRUPOWANE FIGURY Św. pod kopułkami 
szklannemi, pa ozdobnych podstawkach. We- 
wnątrz ozdobne w liście, lub wia ki I te d. bar- 
dzo efektownie do nelawienia w ołtarzyk domo- 
VEA n m miejsce odpowiednie przed obraz. 
poły szklane rozmaltej wielk i 
r an A «)] wielkości. Cennik na 
KTO CHCE?! mieć pigknie odroblony farbam! 
ka AE portret z fotografil- niechaj nia da 
nie uda, mam w tym zawodzie 
ACE y przeszio 2 jat 


Malują obrazy olęjne do kościołów kaplic i hal 


brackich pięknie, trwało i tanio — 
gwarantuję” F dE 


OBSTALUNEI załatwiam 5 
niu listo, y zaraz po otrzyma 


PRZEYŁKI POCZTĄ OPŁACAWY. 


AGENTÓW poszukujemy w każde A 
kolonii 1 dajemy dobry rabat, 1 polskiej 


Piszcie po katalogi dołączając 2c 
odpowiedź. PL p ZA 


Adresowść: 


dos. Kwaśniewski, 


654 Becher str. Milwaukee, Wis. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 


gulator, 
nakrę: y !rzonkiem, 
rozm.ar mąsk: lub aam. 
ski. 15 karatowy cry» 
stem złotem napełniany 
koperta pięknie grawi 
rowana Trzyma czna 
doskonala | jent "pecy- 
alnia używany przez 
sn KOLEJOWA 
BL À 5 na. 


NA 20 LAT. Przez (O dni wysy.ać go rędz emy 
każdemu €.0 D. po 75.75 | opłacimy koszta ex- 
premi 0o any zenia. Jeżeli sią wam nie apodo- 
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
£35.00. Do każdego a ołączamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁANCUS IDEWIZKĘ DARMO, 
Excelsior Watch Houre d29 Lees Bldg., C £O, 
Minois. a7) 


Kto 
chee DO ZAŻYWANIA 


Nlech przyśle to ogłoszenie í dołącz 


est wyrabiana 


BIAŁEGO ORŁA. 


Podrabianie jest wzbronione prawem. Kto jej raz sprobuje, ten 
ją zawsze hądzie kupował. Dla kupujących w więkezgj ilości od- 


stępujemy znaczny rabat. Adresować nalcży: 


White Eagle Tobaceo Faetory. 
IGNACY WOLF, właściciel. 394—395 Grandy ave., Detroit, Mich. 


TABAKI 


25c w znaczkach je, 
cztowych na przesyłką, a wyślemy mn odwrotną pocztą 4 słoiki, 
każdy innego gatunku) tabaki do zażywania i cennik. Tahaka ta 
f ırzez praktycznego fabrykanta Polaka od roku I8% 
na sposób starokrajeki. Tylko ta tabaka jest prawdziwa i pocho- 
dzi z mej fabryki, na której jest znak achronny 


FIRST 


NATIONAL BARK 
OF CHICACO 


PIERWSZY 
NARODOWY BANE 
W CHICACO. 


róg Monroe i Dearborn ulic» 


KAPITAŁ $8,000.000. 


"WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Potters: 
barg — Rosya i wszystkie inne enropejsk'e krajs 
jako też ua wszystkie kuranjące iler 


LISTY KREDYTOWE 


dia użytku podróżnych w wszystkie creác! św:: 
1a, ściąganie apadkobierstw (pchodow: wasse. 
kich należności z Polski, Niemiec, a Ba 
ayi | wezystkich enropajakich krajów »a bardz 
umiarkowaną komisyg. 


ZARZĄD: 


Jaa. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan. Yi- 
ce-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prez.—Ric. 
J. Śtróct, Kasyer— Holmes Hoge, Anet. Kazyet. 
—Augast Blum, Asst. Kasyer—Frank E. Brown, 
Asat. Kasyer.—Chas. N. Gillett, Asst, Kasyer. = 
Frank O. Wetmore, Andytor —Krat]a K. Kosei, 
Zarządca dep. depozytów.—John E. Gardin, sa- 
rządca dep. wymiany pieniędzry.—Max May, AS. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. 


DYREKTORZY :: 


Samnel W. Allerton.—John H. Barker.—Geo_ D. 
Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Cum- 
A HTE H. Oonorsr.—Jamea B. Forg 

David R. Forgan.—Nelson Morrie. —Bamn 
Nickerson.—Kugene 8. Pike.—Norman B. Ra 
—George T. Smith.—Jahn A Spoor.— Otto Youag 


50: YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS ŚC. 
Anyone sending a sketch and deacrintion may 
quickly ascertain onr opinion froo whether an 
męentlon in probabiy patentahie. Commnnies- 
tions wersety conddettiał. HANDBOOK on Patente 
sent frea. Oldest RH for securing patetta, 
Patenta taken tbrougb Munn & Cu. recolve 


speciai natica, without charga, In tha 


Scientific American. 


A handsomely ilinstratad weckly. T.argeat Cir- 
culation of any scientidc jourual. Terne, $3 a 
vonta four montha, 9L Bold byali newsdealern, 


MUNN & Co,3618rosevor New York 


Brancd Ofico, (2% F St. Washington, D. 


Luak aakrenny Blaiege Or 


) 


990909909099090909099999999 


+: SEVERY == 
f LEKARSTWA. 


| dddddddddddadńdć dddddcddcddadć tóóńńdóńńńćóćććć 


SEVERY 
BITTERS 


żolądkowy 


2 Severy Ż 
Ê Wzmocniciel ł 


ẹ Serca 
A 


spiesznie zagradza 
chorobom serca, 


++ 


wodnej puchlinie, 
osłabieniom, palpi- 
tacyi, nieprawidlo- 
wejcyrkulącyi, na- 
padom omdlenia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cały orga= 
nizm. Cena $1.00. 


JELIADILI I ZAL IILILILAJIAŁZ 


9999940099 


SEVERY 

© PROSZKI 

na ból głowy 
i neuralgią 
działają szybko 


1 skutecznie na 
wszelkiego rodzaju 


+ 


Nie wywierają żad= 
nych szkodliwych 
wpływów na obieg 
krwi. Cena 25 ct. 


AKÓESELEEGSEGITKE466444444£: 


CAŁY 


Do nabycia we 
wszystkich apte- 
kach I magazynach 
sprzedających ic- 
karstwa. 


0999099932:9+,999999 


POMNAŻA 
WYDZIELINY 2 
W ŻOŁĄDKU È 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA 3 
ORGANA, å 
POBUDZA Ż 
i 
$ 
p 
f 
a 


ból głowy I neural- ea B c osoROM 
A E TA APETIT, ess choroby or- 
Nie armaa zag. $ USUWA N a JE 


OSŁABIENIE 
I ODŻYWIA 


hagia 
Z 50 CT. i $1.00; 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych, 
W aptece zawsze Polski Doktor mdziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, - 


9990900 


+ 


Severy 
Dziecięce 
Krople 


przynoszą uigę i 
dają pok rzerinigey 
scu  maluczkim, 
Usmierzają rznię- 
© ciaiwiatry brzusz- 


9995V55RBRDDRRRARRD 


Severy 
Kobiecy 
Regulator 


reguluje wszelkie 
uiewłaściwości pē- 
prze- 


poważnym i przy 
porodach i podczas 
Zmiany życia. $i. 


0000999999 


24 


+ 


W.FE.SEVERA 


"CEDAR RAPIDS IOWA. 


Importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU, CYGAR. PAPIEROSOW I TABAKIDO ZAŻY WARIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 

$1.7, $2.00, $2.50, $3.00, $4.00 i 

‘Cigars clipping funt 2c. 


SBc. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po Śbc, 75 z) 
apierosów Sa KAŁDO JOC Gilzy do panieroaów setka po 7c Oc 1 te. R za f 


ek 25c, 35e i 45c. Cygarnicaki grosskow abłonkowe | orzachowa po 
w: gt 


73c 1 $1.00. Tytoń do fajki 
Tabaka do zażywania font po 
Maszynki do 
tuzin 
1 10c 
$1.60, 


tonierki ed 10c do $2.00. Herbata rosyjaka K. B.} Popowa 


MAGES & TRACKT, 77977" 


| Turecki tytoń funt po $1.50, 
e 
|| 
|| 
è 
e 
LJ 
H 


ki różne od 10c do $5.00. Cygara za pndełko x 
, $2.50 1 $3.00. Małe cygarka za eto sztnk po 58t. Te 
po §1-10. e 


RZE IGR | 


stokami 75c, $1.00, $1.30, 
90e 1 $1.35 Tabakierki | ty 

ATE. 

CHICAGO, ELLIRGIE. 


4 


GAGET4AL POLSIEA- 


ZEDO W R EE Z WE WA RE EE O L a ZM RE Á, 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper ia the Uaited States. 


APPEARING EvERY TECRADAYT. 


Subscription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 yaar = 5 = . $45.00 

6 montha « - =- = $26.24 

ONE INCH | 2 mautha +... =- $15.00 
1 moath - - - - $8.00 

| ome time- - «= >» $3.00 

Dna line ane time - 150 


Reading tter 40 centa 

The Gazeta Polska read tn all the States 
and Territorien of the Union, In Canada, Mexico. 
Centra! America, Sonth America, in Great Britain 
and Ireland, Frence, Germany, Anstria, Servia, 
Bwitzerland, Turkey, in Anla, Africa and Ans 
traiia, and in all tha provinces of ancient Poland. 
la rosiy a First Class Advertising Midium 


„yeske GL” Mg a "kind. WE 
dili communications ought to de addrested: 
Ww. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA LOLSKA,” 
632 Noble st., Chicago, II. 


wa hure oter 400 worka of our own Pubiicatio< 
ard Edition, and Importad Bcoks. 


‘GAZETA POLS 


. d me 
per liae of Iasertiom. 


KA 
W CHICAGO. 


Najstarsza czasopinmio polskie w Staa. Zjeda. 


Wija mizi wee czwartek amigo tygodnia. 
= Sii E 

PRENUMERATA BOCZNA: 
W gurach Zjetn, yw 


'OSZUAKJWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
nia o zabmżeniu jakieyo przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód platnych, bezpłatnie. 

A4BONE NGT zmieniający pom eezkanie, powinni 
podać stary adras | dołączyć 10c (w zna- 
cakach poczt) na npłitę zmiau' adresu. 

a d PA, paan przasyłać przez Monay 
Order, Rzprma lub w liście regiafrowauym 
Kwniy niższa od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rekopiaó c nie swracamy. 


Wszelkie listy 1 pieniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 

632 Noble stos Chicago, II. 
Pirmaza Księgarnia Polska w Amoryca posiada: 
Let > sprowaizone s Europy, Oras przeszło 
60 dzieł i działek własnego wyłania t nakładu 


TELĘFON MONAOE 1286. 


CHICAGO, 16-ge KWIETNIA, 1908. 
=" 


MOWA POSŁA GŁĘBO:- 
CKIEGO 
wygłoszono w sejmie pruskim 
dnia 20 marca, jest takim poli- 
czkiem dla rządu pruskiego. jn” 
kiego im dawno nikt nie wy- 
mierzył. Przytaczumy tu główne 

jej wyjatki: 

"Mości Panowie! Zdaje mi 
Się, że moje wczorajsze niewinne 
wspomnienia historycze o hia- 
łym orle, który swoje skrzydła, 
jak panom wiadomo, blisko tysiąc 
lat rozpościerał nad  polskiemi 
krajami, nie pozwoliły spać spo- 
kojnie kolegom Ehlersowi i Ar- 
nimowi. Nie chciałem doprawdy 


wyrządzić takiej przykrości szn-- 


nownyvm kolegom. Pana Arnima 


ogarnął taki niepokój, żę dzisiaj 


—jeśli dobrze zrozumiałem—poz- 
wolił sobie protestować przeciw- 
ko, temu, jakoby polski orzeł, 
dawniej panował nad polskiemi 
krajami. 

W moich wspomnieniach do- 
dałem, że biały orzeł jest teraz 
ubezwładniony. To powinno było 
przecież panów uspokoić, a jeże- 
li dotąd nie odzyskaliście spokoju, 
powątpiewam, czy _ wogóle go 
odzyskacie. Biały orzeł z ubez- 
władnionemi skrzydłami nie po- 


winien panów tak przestraszać. 
Poseł Ehlers podniósł także, 
że pod panowaniem białego or- 


ła kraje, które teraz sa prowin- 
cyami pruskiemi, nie kwity i 
że nie pragnie powrotu ówcze” 
snych stosunków. Nie będę się 
sprzeczał z kolega Fhlersem. O- 
wszen, przyznaję, że wówczas 
pod panowaniem polskim nie 
wyrzucano tak jak dziś milio- 
nów dla tych prowincyi, nie 
dawno wówczas żadnych Liebes- 
gabów™ ani dodatków, przeto 
chętnie wierzę, Że się panu 
dziś pod jmnowaniem pruskim 
lepiej podoba. 

Pan minister zapytał. się nas, 
dla czego pomimo że polską po- 
litykę pruskiego rządu uważń- 
my za nieudolną, irytujemy się 
nią. Na to miałbym bardzo h- 
twa odpowiedź. Mógłbym odpo- 
wiedzieć panu ministrowi: czy- 
nimy toz przychylności dla is- 
tnienia pruskiej monarchii, lecz 
nie użyję tej odpowiedzi, gdyż 
mam obawę czy ona u panów 
ministrów lub gdzieindziej znaj- 
dzie wiarę. Zamiast odpowie- 
dzi stawię zatem panu ministro* 
wi następujace pytanie: czy za to, 
że pruscy ministrowie nie umie- 
ja być mężami stanu, ma cała 


polska ludność pokutować i 
znosić długoletnie  udręczeniu, 
które rząd uważu za nieodzow: 


ne do swej polskiej polityki. 
Tego ludność znosić nie potrzebu: 
je. Możecie sobie panowie u- 
prawiać politykę jaku się wam 
podoba, my jednak mamy prawo 
żądać, aby przez tę politykę Po 
lacy w żadnym kierunku nie 
byli pokrzywdzeni, aby nie by- 
li dręczeni i aby nie byli tra- 


 ktowani jak obywatele II klasy. 


_ W polskiej polityce pruskiej 
łączy się głupstwo z bezprawiem; 


nie wiem tylko które z nich jest 
większem. Połączyły się one tak 
Ściśle, że jeżeli zwalczamy bez- 
prawie to nie możemy pominąć 
i głupstwa. 

Chcąc wyśmiać prusaków z ich 
kulturą, tak mówił dalej: 

Jaka była w rzeczywistości 
kultura, która rozpowszechniał 
zakon krzyżacki? Na to przytoczę 
wam kilka dowodów ze Źródła. 
pod każdym względem niepodej- 
rzanego. Jest nim historyczne 
dzieło Voigta. znanego uwielbia- 
cza niemieckiego zakonu. Przeczy- 
tam panom kilka zdań zowgo dzie: 
ła. W sprawozdaniu o stosunkach 
w kraju wystosowanem do wielkie" 
go minstm w Malbork przez pew- 
nego kaplanı, czytamy: 

Fecz gdzież jest tutaj cnota! 
Im większe święto, tem większych 
wybryków i większej rozpusty do- 
puszczają się dziewczęta i mężu- 
tki od jednej północy do drugiej. 
Gdy rano wybije druga lub trzecia 
godzina, skradają się dopiero do 
domów z pełnym ży wotem kości, a 
gdy te dojrzeją, to wyrzucaja je do 
zamkniętej skrzynki, łub złamią 
kręgi i wrzucają dziecko do No 
gatu, lub w gurnkach zakopują 
pod progiem chlewów, lub piją 
odwar ziół, by dziecko przyszło 
na Świat nieżywe. A gdy jaki 
poważny maż wraca z żoną wie- 
czorem po piwie do domu, to 
dość jest bezżennych pijanie, któ- 
rzy pod miastem. lub w bramie 
na otwartej ulicy, gwałtem pory- 
wają mężowi żonę i czynia z nią 
co im się podoba. 

Dalej powiada: 

Nawet żydzi i poganie nie 
rządzą się tak głupiem prawem, 
jak niemiecki zakon. 

Tak pisze gorący zwolennik za: 
konu! Wreszcie kończy: 

Podobnie jak obywatele i zakon- 
nicy, popełniała często i szlachta— 
a więc za przykładem zakonników 
—wybryki niemoralne i surowe.O- 
powiadają o okropnościach. których 
nie można powtarzać. Nawet w 
Malborku, w pobliżu mistrzu, 
młodzi szlachcice i obcy rycerze 
popełniałi najokropniejsze wystę- 
pki i czyny niemoralne. 

Taki obraz roztacza historyk, 
o którym wiadomo notorycznie. 
że był wielkim przyjacielem za- 
konu. 

Co się tyczy strony ekonomi- 
czne politycznej mozę tylko wska- 
lzać mi wiadomy fakt, że: nikt 
inny jak właśnie ludność niemie- 
cka owych krajów usiłowała ukró” 
cić bezprawie krzyżaków; że 
ludność ta błagała w Krakowie na 
klęczkach króla polskiego, aby 
ja uwolnił od niegodziwości 
krzyżackich. Dalej, mości pano- 
wie. pragnę wam z dzieła Blunt- 
schliego o prawie państwowem 
przytoczyć to, co on mówi o 
niemieckim zakonie. Tenże za- 
kon zakazał pod kara śmierci po- 
sługiwać się językiem wendyj- 
skim. Bluntschli nazywa ten zu- 
kaz barbarzyńskim. Taki wyrok 
wydaje niemiecki pisarz, niemiec- 
ki nauczyciel prawa państwowe- 
go, o zakonie krzyżackim. 

Przytoczę panom jeszcze ustęp Z 
wspomnianego dzieła historycz- 
nego Voigtu. beputacyu, złożona 
z samych niemców, udała się do 
|Krakowa celem uproszenia króla 
polskiego, aby ich uwolnił z 
pod panowania krzyżaków. Prze- 
wodniczył , deputacyi gdański 
obywatel (Gabryel Buysen, któ- 
ry tak przemówił do króla pol- 
skiego: 

Ponieważ w krajach i mia- 
stach pruskich od niepamiętnych 
lat panuje niesłychany gwałt 
i niesprawiedliwość, postanowio- 
no jednozgodnie nie znosić na- 
dal gwałtu i niesprawiedliwości- 
krzyżaków. Ze zaś kraj pru- 
ski od dawna i panowanie w 
nim krzyżaków zawdzięczać na- 
leży Polsce, a krzyżacy sami w 
królu polskim uznają swego 
zwierzchnika, przeto nikt inny 
niema prawa do tego kraju, jak 
Jego Królewska Wysokość.” 

Na tem mógłbym zapewne po- 
rzucić temat, gdybym nie miał 
wszelkiego powodu do zapytania: 
jak wyglądają wczorajsze twier- 
dzenia, które postawił z szeze- 
gólnym zapałem pan minister 
o wspaniałości niemieckiego za- 
konu, w świetle prawdy, w 
świetle nienaruszalnych faktów? 
Jak wygląda w tem oświetleniu 
gloryfikacya zakonu ze strony 
prezesa ministrów w jego mowie 
etatowej: Można tedy zrozumieć, 
że zakon niemiecki musiał zgi- 
nać wskutek swego tyrańskiego, 
nieludzkiego panowania, że mu- 
siał uledz łosuwi, jaki bywał u- 
działem wszelkiej zgnilizny. 

Pan minister mówił następnie 
o tem, w jak nędznym stanie 
rząd pruski przejął kraje pol- 


skie przy rozbiorze Polski. Jeże- 
li go dobrze zrozumiałem, użył 
on przytem wyrażenia “polska 
gospodarka”. Nie wiem  dokła 
dnie—jeśli go atoli użył, to pra- 
gnąłbym zwrócić mu uwagę na 
to, że uszczypliwe określenie 
* polska gospodarka” oddawna 
straciło znaczenie swoje: prze- 
ścignęło je i przewyższyło w obe- 
cnych czasach nowsze wyrażenie 
"niemiecka gospodarka”. Zwraca- 
my uwagę na liczne zbunkruto” 
wane banki niemieckie, które 
upadły w roku zeszłym i przed- 
ostatnim, na przepaść zepsucia, 
jaka się otworzyła przy tej spo” 
sobności. Tego przecież panowie 
nie mogliście zapomnieć. toż o 
tem mówiono w świecie całym 
i przy tej okazyi zrodziło się 
wyrażenie o gospodarce niemiec- 
kiej. Niech panowie zatem nie 


występują z takiemi rzeczami, 
ponieważ przez to przebijacie 


samych siebie! 

Jak wyglądały w rzeczywisto” 
ści owe kraje, o których mó- 
wił pan minister, to wykazał mię" 
dzy innemi doskonale kolega Sty- 
chel przy obradach nad etatem 
wyznań i oświaty. Odczytauł on 
autetyczny referat pruskiego ko- 
misarza, który z ramienia kró- 
la pruskiego mial rewidować 
szkoły, jakie wówczas istniały w 
Polsce. Panowie mieliście sposo- 
bność dowiedczieć się z referatu 
autentycznego, że ów pruski ko- 
misarz nie miał dość słów po- 
chwały, by wysławiać stosunki 
szkolne, jakie panowały w Pol- 
sce, by je przytoczyć jako wzór 
do naśladowania. Jeżeli na: 
wet sami komisarze pruscy 
przedstawiają wówczas te stosun- 
ki w tak „pięknem świetle, to 
niezawodnie dzisiejsze świadec- 
two pana ministra Rheinbabena 
nie będzie miało w obec tego 
żadnej wartości. A choćbyśmy 
przyznali nawet, że owe polk- 
skie kraje, znajdowały się w sta- 
nie zniszczenia, to któż temu 
był winien: Winni temu byli 
między innymi prusey huzarzy, 
którzy tam gospodarzyli i sro- 
żyli się. 

Jeżeli ten pan tam nie chce 
temu dać wiary, natenezas prze” 
dłożę mu dowód prawdy, który 
powinien mu wprost zaimpono” 
wać. Mam przed sobą list kró 
la Fryderyka lI do hr. Sehu- 
-lenburxza, 
którzy już przed rozbiorem sta- 
li załogą w Polsce. Król pisze: 

Pułk nie w Polsce nie robił, tyl- 
ko plądrował i wstyd uczynił 
wojsku, jego niedbałość jest win- 
na temu, że pułk nie jest w po- 
rządku, a jeżeli go znowu do 
tego nie doprowadzi natenczas 
zamiast go awansować, przyślę 
innego dowódzcę. To nie pułk 
huzarów, tylko cyganów. 

Ń zatem mości panowie. Wasz 
własny król widział się zmuszo- 
nym nazwać pruskich żonierzy, 
którzy stali zloga w Polsce, ban- 
da cygańskę- 

Mości panowie! Macie tedy na- 
wet królewskie świadectwo na 
to, jak prusacy sami gospodaro- 
wali w polskich krajach już 
przed rozbiorem. Wtenczas tło- 
maczy się to, że skoro prusacy, a 
z nimi rosyanie przedtem kraj 
spustoszyli. potem przejęli pu- 
stynię. Ale to tylko mówię po- 
bocznie! Nie kładę na to oczy- 
wiście wielkiej wagi. Wiele wię- 


cej znaczenia przypisuję pyta- 
niu: dla czego, jeśli tak było, 
jak to przedstawił pan /mini- 


ster, zabrały Prusy wówczas o0- 
we kraje dla siebie” Dla czego 
zagarnęliście owe pustynie i prze- 
ładowaliście sobie jeszcze niemi 
żołądek? 

Mości panowie! Jeżeli stawia- 
cie tutaj tego rodzaju twierdze- 
nia, jak te, które wypowiedział 
wczoraj pan minister, to wy- 
mierzacie przez to sami poli 
czek własnym przodkom, jakże 
bowiem wielką musiała być u 
nich żądza posiadania ziem ob- 
cych, skoro nie cofali się wów- 
czas ani przed gwałtem ani 
oszukaństwem, ani żadną w ogó- 
le zbrodnią, byleby posiąść takie 
pustynie, jak on powiada? 

Niewatpliwie, mości panowie 
było to zbrodnia—tuk rzecz na- 
zwał Fryderyk Raumer— wasz 
własny historyk. Powiedział on: 
rozbiór Polski był zbrodnią. 

Następnie pan minister wysła- 
wiał panowanie pruskie w polskich 
dzielnicach na wszystkie tony i 
przedstawił je, jako dobrodziej- 
stwo dla ludności polskiej. da- 
kich dobrodziejstw  doznawała 
ludność polska, odkad zawisło 
nad nia panowanie pruskie, 
o tem. świadczą męczeńskie dzie- 
je ludności polskiej od dziesią- 
tek lat, to okazuje okrzyk obu- 


pułkownika huzarów, 


| (Nie wolno rozmawiać 


rzenia polskich matek i dzieci— 
to pokazuje się z częściowego 
wyjęcia ludności polskiej z pod 
konstytucyi. Najprostsze prawo 
ludności polskiej narusza się i 
obraża, ponieważ nie dzieje się 
nam sprawiedliwość, gdy tak 
wiele na to nasze  zapatrywa” 
nie złożyliśmy dowodów. Jeżeli 
wobec tak namacalnych faktów 
chce się jeszcze mówić o dobro- 
dziejstwach ze strony rządu 
pruskiego wobec ludności pol- 
skiej, to uważam to za szy- 
derstwo, któremu  okazałbym 
wzgardę,—gdyby było warte mo- 
jej wzgardy! 

Mowy tej, przerywanej przez 
posłów polskich brawami, wysłu- 
chali posłowie pruscy w gro- 
bowem milezeniu, a hakatyści o 
mało nie powściekali się ze zło- 
ści, ale milczeli. 


HAKATYZM W MILWAUKEE. 
W “Kur. Polskim” czytamy co 
następuje: Walka na śmierć i 
życie wydana przez rząd pru- 
skiswym polskim poddanym, a 
prowadzona tak bezwzględnie, 
z takiem okrucieństwem i pode- 
ptaniem sumienia i sprawiedli- 
wości w Europie, znajduje od 
czasu do czasu echa i w stosun- 
kach amerykańskich. Trucizna 
moralna przez rząd pruski wpa- 
jana przy pomocy prasy haka- 
tystycznej, sądów, mów cesar- 
skich w serca swych poddanych 
niemieckiego pochodzenia przy- 
nosi obfite, choć smutne dla 
cywilizacyi owoce, kazi charakte- 
ry wielu niemców, którzy nawet 
i w Ameryce wśród innych zgo- 
ła warunków buty nabytej, nie- 
przyjaźni ku polakom, która im 
w krew weszła, pozbyć się nie 
moga. 

W Milwaukee istnieje ogólnie 
znany skład książek do nabożeń- 
stwa i przyborów kościelnych 
niemca  Wiltziusa przy Broad- 
way ulicy. Interes ten ma prawie 
wyłączny monopol w archidyece- 
zyi katolickiej Miłwaukee, a co 
zatem idzie, liczni księża polscy 
od niego zakupują aparata koś- 
cielne, przybory rozmaite, książ- 
ki i obrazki religijne. 

W pracowni tego interesu na 
30 zatrudnionych dziewcząt, pra- 
cuje 20 polek i to nie dlatego. 
by jakiemi szczególnemi względa- 
mi otaczano nasze rodaczki! Bio- 


"ra tam polki, bo te pracują i le- 


piej i taniej. Dziewczęta przy 
zmudnejswej pracy, gwarzą prze- 
ważnie po polsku, boć jest tam 
nawet kilka panienek, które zu- 
pełnie angielskiego języku nie 
znają. 

Dźwięki polskiej mowy widocz- 
nie raziły kogoś, bo ni ztąd ni zo- 
wąd, został wywieszony w pra- 
cowri następujący napis: "No 
speaking allowed during wor- 
king hours, especcially Polish”. 
podczas 
pracy. przedewszystkiem po pol- 
sku). 

Zakazać dziewczętom mówić 
między sobą przez czas 10 go- 
dzin pracy, jest to rozporządze: 
nie bardzo przykre dla dziew- 
czat, prawie niemożliwe w prak- 
tyce, gdyż od czasu do czasu 
chociażby w kwestyach pracy 
porozumiewać się koniecznie po- 
trzebu, lecz szydło wylezie z 
worka, gdy popatrzy się na te 
słowa: "especially Polish”. Cho- 
dziło tu o absolutny zakaz mó- 
wienia po polsku. 

Naturalnie podobne rozporzą- 
dzenie wywołało niezadowolenie 
wśród polek, dotknięytch głębo- 
ko taką nierozumna nienawiścią 
ich pięknej mowy. Kilka z ener- 
giczniejszych panienek odezwało 
się ze słowami protestu. Dowie- 
dział się o tem rozporządzeniu 
jeden ze starszych polskich ka- 
płanów i telefonował do właści- 
ciela  Wiltziusza, nie szczędząc 
mu dość przykrych słów swego 
oburzenia. 

Wobec tego. że księża pols- 
cy stanowią tak poważną liczbę 
wśród odbiorców firmy, spo- 
strzeżono, że stało się głupstwo 
i nagle rozporzadzenie wywieszo- 
ne na ścianie w pracowni zdarto. 
Nie zaniechano jednakże chęci 
utrzymania zakazu zabraniającego 
mowy polskiej w składzie. bo 
gdy zgłosiły się następującego 
dnia dwie polskie panienki do 
pracy *fore-lady"” panna Meyer- 
hoffer, przyjmując je do pracy 
wyraźnie się zastrzegła, że uży- 
wanie polskiego języka w roz- 
mowie jest surowo wzbronione. 
Pytany przez reportera Kuryera 
pan Wiltziuz, z wielka niechęcią 
mówił o całej sprawie. Tłómaczy 
się, że to rozporządzenie wydane 
zostało bez jego wiedzy, przez 
kierowniczkę zakładu, a to dla o- 
brony dziewcząt przed możli- 
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«w miejscu, gdzie nupy. morskie 


wem nieszczęściem: Robiąc przy 
maszynach, gdy rozmawiają po- 
między sobą, to może się wyda- 
rzyć nieszczęście! Gdy zaś go się 
zapytano, co znączą te słowa 
"especially Polish?” pan Wiltzius 
nie bardzo wiedział co odpowie- 
dzieć, a w końcu wpadł na dow- 
cipną wymówkę, że kierowniczka 


ministeryum marynarki, stwier- 
dza doniosłość znakomitego wy- 
nalazku. 

Włosi zaczynają rywalizować 
z Amerykanami o pałmę pierw- 
szeństwa, choć “urzędowego” wy- 
nałazcy u siebie nie mają. 


EE 
PRZECIW WYPOCINOM NOG. 
Za pośrednictwem potów wy- 


zakładu nie rozumiejąc po pol- ziel 5 3 
sku, sadzi, że dziewczęta mó- dzielane zostają z ciała mate- 


rye obce, -któreby inaczej w 


wią o niej, z niej się wyśmie- | * i . £ 
niem pozostały i całemu „ustrojo- 


waja i dla tego wydała to rozpo- 


: 1 zodzi „ iwoś 
rządzenie. wi szkodzić mogły. Dolegliwość 
Panienki polskie zatrudnione | WYPocin wskazuje prawie znw- 


sze pewien nieporządek w or- 
ganizmie a  przedewszystkiem 
też na niedostateczne pielęgno: 
wanie skóry. Z tej też przyczy- 
ny nie trzeba wypocin nóg tłu- 
mié lekami medycznemi ani też 
spuszczać się nie trzeba na je” 
dnostronne pielęgnowanie nóg, 
ale działać tu należy na cały orga- 


u Wiltziusza, o ile wiemy, nie 
pozwolą sobie jednakże grać na 
nosie. O ile potrzeba mówić, bę- 
da po polsku, a jeżeli która za 
tę straszna zbrodnię przez kiero- 
wniczkę zakładu wydałoną zosta- 
nie, to wszystkie porzuca pracę, 
wierząc, że w takim razie zy- 
skują sympatyę i opiekę polskie- 


4 Az a 3 SEE : r z 
go duchowieństwa które ujmie | "Ī7™. Pierwszym więc warun 
się za niemi kiem jest regularne kapanie się; 
i A 
Dziewczęta w rozumowaniu | PTOCZ tego, stosować trzelm ką- 


swojem sg zupełnie na miejscu. piele parowe, a mianowicie naj- 


Wzgląd na kieszeń nawet u haty- | €Piej co miesiac 1 lub 2 razy. 
stów jest bardzo ważny i fir- | Równocześnio trzeba codzień 
my wobec alternatywy utraty | zmywać całe ciało wodą chło- 


dng ito najdogodniej wieczorem 
przed ułożeniem się. przyczem 
trzeba się wcale nie ocieruć lub 
tylko cokolwiek. W porze let- 
niej biegać można boso po mo” 
krej trawie: wogóle nosić najle- 
piej sandały. 

W celu odciągania potu wkła” 
da się w sandały lub trzewiki 
zawsze świeżej wsiączki (bibu- 
ły). Pończochy trzeba zmieniać 
codziennie. Oprócz wymienio- 
nych zabiegów wodoleczniczych 
polecić wypada jeszcze na noc 
okłady łydek. po których nastą- 
pić może rano zimne omycie 
lub też polanie kolan. Obok zwy” 
czujnych kąpieli nóg stosować 
możnn również z wielką korzy- 
ścia kąpiele zmienne i to w ten 
sposób, że trzyma się nogi przez 
minutę w ciepłej a potem zaraz 
w zimnej wodzie przez 4 minuty 
powtarzając, to 4 do 5 razy; na“ 
reście wyciera się dobrze grubym 
ręcznikiem  zamaczanym w zim- 
nej wodzie. Rozumie się iż wys- 
trzegać się tu trzeba używania 
spirytuozów, tytoniu jako też o- 
strych potraw, Spożywać przewau- 
żnie owoce i chleb razowy dlu 
pobudzenia kiszek i uporządko- 
wania stolca. 
| KROL LUDOZERCOÓW. 
Ministeryum spraw zewnętrznych 
Stanów Zjednoczonych zujęte jest 
dochodzeniem niezwykłej sprawy 


polskiego interesu, zdoła uspoko- 
ié nerwy panny Meyerhoffer, 
przytłunić u niej wstręd do pol- 
skiej mowy i zapewnić ją, że 
pracujące dziewczęta nie konie- 
cznie potrzebuja ciagle mówić o 
niej i o jej zaletach pomiędzy 
soba. 

„JakR to jednakże Śmieszna, ta 
zajadłość tak (często wychodząca 
u niemców przeciwko polakom, 
takie to śmieszne, że aż......pła- 
kać się nieraz chce nad prześla- 
dowaniem, jakie za winy nie na- 
sze znosić jesteśmy zmuszeni. 


HYDROSKOP. 

Nie zdziwienie ale podziw wy” 
wołały świeżo dokonane próby z 
wynalazkiem włoskiego inżyniera, 
profesora Pino.Jego * Hydroskop” 
jest właściwie statkiem podmor- 
skim, 16 stóp szerokim, 30 stóp dłu- 
gim, w kształcie cygara ze stali 
zbudowanym. Spód jego zaopa- 
trzony jest w koła, ułatwiające 
mu posuwanie się na lądzie i po 
dnie morskiem; boki uzbrojone 
w mechaniczne stalowe ręce, z 
wielką siłą manewrujące, jak rę 
ce ludzkie. Na tym statku signor 
Pino, wraz ze swoja załogą. po- 
greżył się w zatoce Genueńskiej 


wskazują 260 stóp głębokości. 
Wynalazca nie wiedział, gdzie 
się próba odbędzie, i że w tem 


miejscu, z rozkazu ministra ma” | spadkowej: chodzi o gotówkę 
rynarki, o dzień pierwej łódź za- | w sumie 4 milionów dolarów, zło- 
topiono. Gdy się go burmistrz | żona w banku w Hongkong, a 
genueński zapytał czy gotów jest | pozostałą po królu wyspy Yap, 
zapuścić się w głąb morza, ja- | należącej do grupy wysp Karo- 
kiej majtkowie dosięgnąć nie sa | lińskich. Dzieje żywota owego 
zdolni, odpowiedział, że i ow- | monarchy mogłyby dostarczyć 


szem, i zniknął ze swoim statkiem 
pod wodą, na całych 10 miunt, 
ciągle dając znać o sobie zn po” 
mocą telefonu. Po dziesięciu mi- 
nutach usłyszano a następnie uj- 
rzano `Hydroskop,” wydobywa” 
jacy się z toni morksiej. Na po- 
kładzie i sztucznych rękach dźwi- 
gał łódź zatopiona wczoraj. To- 
warzyszący wynalazca opowiedział, 


watku do sensacyjnej powieści. 
Przed laty dwudziestu niejaki 
O'Keefe,  pozostawiwszy żonę i 
córeczkę w Savanuh, wyruszył, ja- 
ko majtek na okręcie "Belvedere", 
dażącym do Chin. Okręt wpadł 
na koralowa rafę i zatonął. 
Zginęła cała załoga oprócz jedne- 
go człowieka, O'Keefa; ten przy 
pomocy tratwy dopłynał do po- 


że Pino, zn pomocą światła, | bliskiej wyspy Yap. Białość je- 
które jest jego tajemnica, oświe” | go skóry i jasne włosy wywar- 
ciłi dno zatoki mniej więcej |ły na krajowcach wielkie wraże- 
na 200 metrów dokolu. Jakiś | nie, wzięli go za zesłańca nie- 


czas kręcili się po dnie mors- 
kiem, aż nareście natrafili na 
łódź i wydobyli ją na wierzch. 
Gdy Pino i załoga wprawiali w 
ruch ręce mechaniczne, fotograf 
zrobił kilka zdjęć, przedstawiają 
cych tę czynność i inne rzeczy 
ciekawe. Fotografie już zostały 
oddane komisyvi wyznaczonej do 
zbadania. Rozszerzają one zakres 
hydrografii, zeoologii, mineralo- 
gii i botaniki morskiej i przed- 
stawiają wielka wartość dla geolo- 
gicznych badań. 

Sam wynalazca tak o tej pró- 
bie mówi: "Użyty apurat oświeca 
4,600 stóp kwadratowych dna 
morskiego, a Światło było tuk 
silne, że wszystko można było 


bios, a gdy zobaczyli turatowa- 
na strzelbę i pudełko z narzę- 
dziami stolarskiemi, potracili do 
reszty głowy. Sprytny yankes 
skorzytał z tego, nauczył ich 
paru rzemiósł, wtajemniczając ich 
w nie, jakby w obrzędy religij- 
ne. Przy pomocy krajowców zbu- 
dował łódź i podczas walki z s&- 
siedniem , plemieniem, objał do- 
wództwo nad mieszkańcami wy- 
spy Yap i dzięki użyciu swej 
strzelby, "odniósł świetne zwy- 
cięstwo. 

Król wyspy dał mu swą cór- 
kę za żonę, mieszkańcy czcili 
go i słuchali niewolniczno. On 
tymczasem  zmonopolizował w 
swem ręku cały handel wyspy, 


widzieć gołem okiem. Przy po-| wytłomaczywszy ,krajowcom, że 
mocy tego Światła zostały odfo- | będą przeklęci, jeśli sprzedadzą 


tografowane ryby i robaki wiel- 
kości główki od szpilki, rów- 
nie jak zatopione statki, kawał: 
ki szkła i rozmaite śmieci, fala 


cokolwiek—nie jemu. Dwa razy 
na rok jeździł do Manili lub 
Hongkong, wożąc perłowa masę 
i perły, spieniężał je i składał 


naniesione. Użyty w zatoce Ge“ | gotówkę w banku. 
nueńskiej aparat był mały, gdyż Mieszkańcy Yap, zachwyceni 
oczywiście rząd nie dowierzał | jego nadłudzkim rozumem, po 


śmierci króla jednogłośnie obrali 
go następcą. Zasiadł na tronie, 
który sam sobie zrobił z drze- 
wa wykłaudanego perłowa masą. 
Wyspa liczy 10,000 mieszkań- 
ców, poddani O” Keefa byli lu- 
dożercami, potrafił jednak okiet- 
znać te dzikie instykta, zapro- 
wadził ład i porządek, zniósł han- 
del młodemi dziewczętami, zapro- 
wadził komunikacyę okrętowa 
pomiędzy Yap a Hongkong, 


memu wynalazkowi i koszta wszy” 
stkie ja ponieść musiałem. Ale 
mógłby być dziesięć, nawet sto 
razy większy, a użyteczność jego 
rosłaby wraz z wielkością. W sto- 
sunku do wynalazków koszta sa 
nieznaczne”. 

Powtórzyłem wiadomość o` Hy- 
droskopie”, gdyż od czasu pier” 
wszego o nim doniesieniu przy- 
było wiele szczegułów, a próba, 
odbyta pod okiem włoskiego 
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zwiększył dobrobyt mieszkańców, 
nauczył ich rzemiosł. 

Był jednocześnie monarchą, 
kupcem, właścicielem ziemskim i 
dowódzca wojsk. Przed rokiem 
wyruszył na swoim okręcie, ale 
już nie wrócił; doszły wieści, 
że okręt zatonął. Sekretarz O’ 
Keefe, europejczyk, uwiadomi o 
tem jego żonę. Król Yap utrzy- 
mywał z nia ciagle stosunki li- 
stowne i prosił ją, aby z nim 
tron podzieliła. Uważając zapew- 
ne, że bezpieczniej siedzieć w do“ 
mu, niż panować nad ludożerca- 
mi, pani O’ Keef nie opuściła Sa- 
vanah. Mąż przysyłał jej po parę 
tysięcy dolarów rocznie. Obecnie 
wdowa, domaga się wydania jej 
pieniędzy złożonych w banku w 


Hongkong, ministeryum spraw 
zewnętrznych popiera jej akcyę. 


POTWORNA ZBRODNIA. 


W tych dniach w niewielkiej 
miejscowości francuskiej, Lacha- 
pelle, dokonano strasznej zbrodni. 
Oto umarla młoda, dwudziesto- 
letnia dziewczyna, córka miejsco- 
wych gospodarzy. Pochowano 
ja w grobie niemurowanym, gdyż 
miano wymurować z wiosną ku- 
pliczkię, w która zwłoki miały 
być wstawione. Minęło dni trzy 
od pogrzebu i rodzice udali się 
pewnego ranka na grób córki, 
aby zanieść trochę kwiatów. Przy- 
szli wczesnym rankiem i gdy do- 
szli do grobu spostrzegli, iż zie- 
mia z mogiły była wybrana i 
trumnę widać było w głębi grobu. 
Przerażony ojciec zeszedł w 
głąb grobu i tam dostrzegł, że 
wieko trumny było oderwane. 
Odsłoniwszy wieko, padł prawie 
bez zmysłów. Trup (Genowefy 
był straszliwie okaleczony i 
zbezczeszczony. Jakiś potwor- 
ny zbrodniarz wyłupił oczy zmar- 
łej, wyrwał język, rozpruł jej no- 
żem brzuch, wydarł wnętrzności, 
połamał ręce i nogi. Trupa wi- 
docznie wywlekano z trumny, 
gdyż opodal znaleziono krew, 
wnętrzności i cułe pęki wyrwa- 
nych włosów. Buciki zerwano z 
nóg zmarłej i poobrywano palce 
u nóg. Na wieść o tej zbrodni 
zaczęto tłoczyć się dokoła trum- 
ny tak strasznie, iż musiuno we- 
zwać żandarmeryę, aby przywró- 
cić porządek. Obecnie aresztowa- 
no dwóch braci włóczęgów. gdyż 
silne poszlaki dowodzą, że oni'do 
FHpnieitt się tej ohydnej zbrodni. 


— Cynowych naczyń trzeba tyl- 
ko wtedy używać gdy się nape- 
wno wie, że nie zawierają olo- 
wiu. » 

= Cytryny 
przez dłuższy 


napoczęte można 

y czas zachować, że 
jeżeli je się włoży nakrajana 
strona do garneczka napełnionego 
octem do połowy cytryny. 

— Czarne jagody. Plamy z nich 
usuwa się z matervi białych, 
zwilżywszy miejsce mocno woda 
i trzyma następnie nad  puluca 
się siarką. 


MOJE KOCHANIE. 
Kocham chłopa, i Warszawę, 
I moją dziewczynę, 
Czy w pacierzu, czy w zabawę, 
Kochania nie minę! 
Nie mi więcej nie potrzeba, 
Nijakiej wygody, 
Wolę przy nich skibkę chleba, 
Niż gdzieindziej miody!  * 
Milsza z nimi twarda dola 
Nad kwietnie kobierce, 
Tu mi duszu, tu mi wola, 
Tu mi całe serce! 
Gdy mam świtkę mazowiecka 
I Warszawę miasto, 
Takim dobry, że mię dziecko 
Urobi na ciasto! 
A gdy jeszcze się wesoło 
Zuśmieje dziewucha, 
SŚwiatbym cały objął wkoło, 
Pośpiewywał: hu! ha! 
Cały ten mój świat słoneczny 
Na piersi hołubił, 
Krwi utoczyłby serdecznej, 
Duszę dla nich zgubił! 
Kocham chłopa, i Warszawę, 
I moja dziewczynę, 
Choćby w ogień, choć w kurzawę, 
Choć w morska głębinę! 
Choćby przyszło dni preszlochać 
A nocki przerosić, 
Nie przestanie serce kochać, 
Dusza w myślach nosić! 
Choćby zbiegło życie łzawe, 
O czarnej godzinie, 
Byle z chłopem a Warszawą 
Przy mojej dziewczynie! 
K. Laskowski. 


UWAGA. 

W tych dniach wyszła z 
pod prasy bardzo ciekawa 
powieść po tytułem WY- 
RWIDĄBI WALIGÓRA. 
Cena 20c. W. Dyniewicz. 
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30,000 robotników. 


WASHINGTON, 9 kwietnia. — 


Admirał Walker obliczył, że przy 
budowie kanału 
będzie potrzeba sprowadzić mfiej 
więcej 30,000 robotników, oprócz 
tych, którzy się już tam znajduja 
Admirał twierdzi, że tych ro- 
botników trzeba sprowadzić z 
Chin i Japonii, gdyż sa to ro- 
botnicy  potulni, pracowici, mało 
wymagający i najlepiej znoszący 
tamtejszy klimat. 

Wierzymy zupełnie wywodom 
admirała, ale zdaje się nam, że 
nie wolno Chińczyków sprowa- 
dzać do granic Stanów  Zjedno- 


czonych pod żadnym pozorem. 
A zresztą poco tu sprowadzać 


Chińczyków kiedy dosyć jest lu- 
dzi do pracy na miejscu. 
Bojkot farmerów. 

NEW YORK, 9 kwietnia. — 
Browarnicy, dystylatorzy wódek, 
wszyscy szynkarze i restaurato- 
rzy wypowiedzieli wojnę farme- 
rom w stanie New York i za- 
rządzili przeciw nim bojkot, nie 
chcąc kupować żadnych produk. 
tów od nich, za to, że farmerzy 
przeprowadzili przeciw sprze- 
duwcom wódeczności i piwa no- 
we prawo, nakładnjące na nich 
podatek w sumie 400 rocznie wię* 
cej, jak dotąd. Bojkot ten dul 
się we znaki farmerom, których 
głównym rynkiem zbytu produk: 
tów był New York, gdzie sprze” 
dawali masę zboża do dystylarń 
i browarów, a przytem i masę 
3era do restauracyj. Zatem skrę- 
cili farmerzy bicz sami na siebie 
iteruz prawdopodobnie żałują, 
że nakładali podatek na swych 
odbiorców. 

Ciekawa historya. 

PERU, Ind. 9 kwietnia.--Kil- 
kunastu robotników pracujących 
nocą przy kopaniu rowu przy ko- 
lei Muncie, kilkukrotnie ucieka- 
li od swej pracy, twierdząc, iż 
widzieli ducha kobiety, błąkają* 
cego się w pobliżu nich i po” 
mimo przekłudań foremaua nie 
chcieli iść do pracy. Gdy się 
rozwidniło,robotnicy poszli w to 
samo miejsce i znaleźli kawały 
jedwabnej sukni, a gdy zaczęli 
kopać dalej, znaleźli trupa zas 
mordowanej kobiety, gdyż twarz 
jej byłu w kilku miejscach po- 
> jakiemś ostrem "narzę- 

dziem" "Wypadelko"tee wyw uiai 
dochodzenie WOS, i a 
pa trudno rozpoznać, zaś robo- 
tnicy utwierdzili się w wierze 
w duchy, gdyż cheg pod przy- 
sięga zeznawać, że kilkakrotnie 
podczas pracy widzieli ducha zu” 
mordowanej kobiety. 

Ciekawy okaz 

RADNER Ind., 9 kwietnia. — 
Zyje tu ciekawy egzemplarz czło- 
wieka, nazywa się Clyde Harner, 
ma obecnie 25 lat, jest 36 cali wy- 
soki i waży 25 funtów. Kiedy 
Przyszedł} na świat był normalnie 
rozwinięty i ważył 10 funtów. -W 
piatym roku życia natura odmówi- 
ła mu dalszej pomocy w rozwoju i 
do tej pory pozostał już karłem. 
Dziéma 25 lat, a wyglada jak dzie- 
tko w wieku 4—5 lat. Fenomenal- 
ny ten czowiek-dziecko zjada tyl- 
ko 8 obiady na tydzień, czasami 
śpi przez 24 godzin. Obecnie do- 
piero zaczyna się uczyć ubecadła i 
umysłowo rozwinięty jest na ró- 
wni z pięcioletnimi chłopcami. 
Uczeni twierdzą, że dziwny ten 
okaz ma szanse do bardzo długiego 
życia. Jeżeli i nadal tuk wolno 
będzie się rozwijał to do zwykłe- 
go rozwoju mężczyzny dojdzie za 
200 lat, a gdyby i ubytek sił obju- 
wil się w tej samej proporcyi to 
dożyje lat 500. 

Groźny strajk. 

NEW TOBI, kwietnia. — 
Unia robotników pracujacych przy 
budowlach w tem mieście, a liczą- 
<a około 60,000 członków, posta- 
"nowiła stanowczo zastrajkować w 
dniu 1 maja r. b., jeżeli przedsię- 
biorey budowlani nie przyznają im 
podwyżki płacy od 10 do 20 proc. 
w niektórych miejscach. Budowa 
gmachów już się rozpoczęła na wiel. 
ką skalę na okrągła sumę 100 mi- 
lionów dolarów, zatem strajk w 
tym czasie przyniósłby nieobliczo- 
ne straty dla kontraktorów i praw- 
dopodobnie zgodzą się oni ua żą- 
dana podwyżkę. 

0 spadek. 

NEW YORK, 9 kwietnia. — 
Sady w New Yorku sprowadziły 
dwu świadków z Franeyi, któ- 
rzy byli obecni przy śmierci mili- 
onera Fair i jego żony podczas 
rozbicia się automobilu. Testa- 
ment Faira opiewa, że który z 
nich wpierw umrze, wówczas poło- 
wa majątku przechodzi na człon- 
ków familii zmarłego, a gdyby o- 
boje zmarli jednocześnie, wów- 


Panamskiego 


czas cały majatek przechodzi na 
familię tego, który wydu ostatnie 
tchnienie. Ze zaś podczas rozbicia 
się automobilu oboje mażonkowie 
ponieśli śmierć jednocześnie, za- 
chodzi więc pytanie, kto pierwszy 
z zabitych wydał ostatnie tchnie- 
nie i której strony familia ma 
prawo do culego majątku. Cho- 
dzi tu o kilka milionów doltrów 
i toczy się o nie zacięta walka 
z obu stron. 

Jeden z przybyłych świadków 
z Francypi powiada, że widział, 
iż pan Fair pierwszy zakończył 
życie, zaś adwokat strony przeci- 
wnej stara się dowieść, że świa- 
dek nie był wcale obecny przy 
wypadku. 

Ofiary huraganu. 

BIRMINGHAM, Ala., 9 kwie- 
tnia. —Szałony cyklon, jaki nawie- 
dził tutejszą okolicę, zburzył wszy- 
stko na przestrzeni kilkunastu mil 
ibył przyczyna Śmierci 11 osób, 
które znalazły śmierć pod ścianami 
wałących się budynków. Kil- 
kanaście osób zostało ciężko poka- 
leczonych i połowa z nich umrze z 
odniesionych ran. Dotąd nie mo- 
żna jeszcze oznaczyć ilości zabi- 
tych osób, gdyż wiele znajduje 
się pod gruzami miasteczka Hope- 
well, które zostało doszczętnie 
zburzone i dziś stanowi tylko je- 
dną kupę gruzów. Drewniane bu- 
dynki zostały przeniesione w inne 
miejsca na odległość jednej mili i 
tam porozbijane. 

Cyklon nawiedził najpierw dom 
Natana Griffin, który został do- 
szczętnie zniszczony, a pod jego 
gruzami znaleziono trupy właście- 
la domu, jego żony i syna, gdy 
zaś kilku innych synów i siostrze- 
nica, którzy się znajdowali ze- 
wnąatrz budynku, ocaleli, chociaż 
zostali rzuceni o ziemię i pokale- 
czeni. W innych domach znalezio- 
no wiele osób zabitych, szczegól- 
niej dzieci. W domu Johna Me 
Coy znaleziono tego ostatniego 
przyciśniętego ścianą bez Życia, a 
w objęciach trzyma dwoje małych 
dziatek nieżywych. 

Ten sam cyklon nawiedził powia- 


sty White i Cleburne w stanie Ar- 


kansas, gdzie również wyrządził 
olbrzymie szkody i zabił 10 ludzi 
oprócz kilkudziesięciu poranio- 
nych, chociaż jest przypuszczenie, 
że liczba ofiar będzie znacznie 
większa. Ludne niegdyś i wesołe 
okolice przedstawiają dzisiaj jeden 
obraz zniszczenia. gdyż ani jeden 
udyne ie p i u hèi 
drzewa zostały połamane lub po 
wyrywane z korzeniami, także i 
wszelkie zasiewy spa doszczętnie 
zniszczone. 
Starcie z policyą. 

LOWELL Mass., 9 kwietnia. 
— Tłum strajkujących greków w 
tutejszych fabrykach wyrobów ba- 
wełnianych w liczbie 1000 osób, 
gdzie większość stanowiły kobie- 
ty, chciał zburzyć kilka fabryk i 
rozpędził, skebów. _ Przewódca 
strajkierów była kobieta i tłum 
ten ruszył zwartą masą, by wyko- 
nać swój zamiar, lecz szef policyi 
uwiadomiony poprzednio o tym 
zamiarze, stangł na drodze wiodą- 
cej do fabryk z dość silnym od- 
działem policyi, który zatrzymał 
tłum, a następnie zaczął go pędzić 
przed sobą przeszło milę po za 
miasto. Tylko taktowi szefa poli- 
cyi trzeba przepisać, że nie przy- 
szło do rozlewu krwi, gdyż zabro- 
ni on surowo policyantom używa” 
nia pałek lub rewolwerów, jeżeli 
nie będa zagrożeni utrata życia; 
też pomimo że wielu zapalczy- 
wych greków rzuciło się na po- 
licyę, to jednakże ta nie użyła 
broni, lecz utworzywszy jeden 
długi łańcuch, pędzili strajkierów 
przed soba, prosząc ich zgodnie, 
by nie doprowadzili do rozlewu 


krwi 


JChda 


Zasłużona kara. 

JEFFERSON CITY, Mo. 9 
kwietnia. Na rozkaz zastępcy gu- 
bernatora Johna Lee aresztowano 
Daniela I. Kelly, generalnego a- 
genta firmy wyrabiującej pro” 
szek do pieczywa t. zw. “baking 
powder”, ponieważ tenże a- 
gent chciał przekupić p. Lee., 0- 
fiarując mu %1,000, by w stano- 
wym senacie głosował przeciw_bi- 
lowi zabraniającemu wyrobu tego 
proszku, w którym znajduje 
się wiele substancyj trujących. 
Także i główny adwokat Crow 
powiada, że agent mu ofiarował 
taka sumę, aby starał się prze” 
szkodzić wprowadzeniu w życie 
nowego prawa. 

Gdyby tak wszędzie postąpiono 
z przekupnikami, to publiczność 
byłaby mniej zatruwana rozmai- 
temi chemikaliami, za które nie- 
sumienni fabrykanci biorą grube 
sumy. d 

Z legislatury. 

SPRINGFIELD, 10 kwietnia 

—Senat uchwalił wczoraj jedno- 
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głośnie bill zwany billem Miller | zostaną one pochowane z wszel: 


Fisher, a odnoszący Się do 'spra- 
wy tramwajowej w Chicago. W 
billu tym jest upoważnienie dla 
miastu do posiadania tramwai i 
prowadzenia takowych we wła- 
snym zarządzie lub też powie- 
rzenia administracyi takowych 
prywatnym kompaniom. Również 
ma miasto prawo nadawać kon: 
cesye na prowadzenie tramwai i 
nie postawiono terminu, na jak 
długi czas te koncesye mają o- 
piewać. 

Wielu senatorów wyraziło prze” 
konanie, iż jest to tylko kome” 
dya, gdyż legislatura billu tego 
nie uchwali. 

Przeciw trustom. 

ST. PAUŁ,Minn. 10 kwietnia 
—Wczoraj wydany został w St. 
Paul przez trybunał Court of A- 
peałs wyrok w sprawie trustu 
kolejowego Morgana, który może 
mieć dobre skutki w walce prze- 
ciw wszystkim trustom. Słynny 
bankier  nowoyvorski utworzył 
kompanię zwaną Norther Securi- 
ties, która nabyła większość a: 
kcyi dwu olbrzymich linij kole- 
jowych Norther Pacific i Great 
Northen, które ze sobą rywalizo- 
wały. Przed dwoma laty złączy- 
ły się te dwie koleje, zakupująe 
kolej Chicago Burlington & 
Quincy, poczem Morgan stwo- 
rzył trust majacy na celu usu- 
nięcie konkurencyi między temi 
dwiema kolejami. Wywołało to 
ogromne oburzenie w świecie han- 
dlowym, a Roosevelt nakazał 
udwokatowi Stanów  Zjednoczo- 
nych Knoxowi, ażeby wystąpił 
sądownie przeciw temu trustowi, 
opierując się na tak zwanym 
prawie untitrustowen Shermana. 
i mimo iż Morgan używał wszel- 
kich sprężyn, by Roosevelt pro- 
cesu nie popierał, to jednak ten- 
Że nie dał się odwieść od swego 
postanowienia. 

Wczoraj zapadł wyrok będący 
wielkim zwycięztwem dla rządu, 
gdyż sąd uznał, że tu kompania 
jest ukrytym ,trustem i nakazał 
zwrot akcyj obu kolejom i pro- 
wadzenie przez nie osobno inte- 
resu, tak jak to miało miejsce 
przed utworzeniem trustu. 

Naturalnie, że ostatnie słowo 
w tej sprawie wypowie sad naj- 
wyższy, ale w każdym razie jest 
dobrze, że pierwszy sad wydał 
wyrok potępiajacy te wszystkie 
sztuezki trustów. 


kęzywepyekal odnie. | 
k...a £a[] = - 
AUSTIN, Tex., 10 kwietnia. 


—Katolickie kolegium św Edwa- 
rda zgorzało doszczętnie zeszłej 
nocy. Był to wspaniały gmach i 
straty przez zniszczenie go po- 
żarem wynoszą przeszło $175,- 
000. Dziwnem się musi wydać 
niedbalstwo zarządu kolegium, 
że nie zaprowadzono tam rur 
wodociagowych, by w razie o- 
gnia mieć wodę w pobliżu. "Po 
też gdy nadjechała straż pożarna, 
nie miała czem gasić płomieni 
i stuła bezczynnie. Około 200 
studentów spało w gmachu pod- 
czas wypadku, lecz wszyscy zdo” 
tali ujść szczęśliwie. 
Aresztowanie “majora.” 

PETERSON, N. J., 10 kwiet- 
nia.—Major Dunham przewódca 
armii Zbawienia 14 (Salvation 
Army) został aresztowany na żą- 
danie kupców z ulicy Broadway, 
którzy się uskarzuja, że ta ar- 
mia tamuje ruch uliczny i przez 
to traca kupcy na interesie. Za 
gresztowanym kapitanem podąży- 
li wszyscy jego żołnierze, każąc 
się także aresztować, jeżeli ich 
wódz ma siedzieć w więzieniu. 
Kapitan twierdzi, że podług praw 
konstytucyi ma on prawo zujmo” 
wać ulicę, gdzie mu się podoba. 
Zaś prokurator miejski żądał u- 
karania tej sekty zn wrzaski, 
jakie czynia po ulicach i zawra- 
caja madrym ludziom głowy 
swemi kazaniami publicznemi. 

Eksplozya na okręcie. 

PENSACOLA, Fla.10, kwietnia 
—Na wojennym okręcie “Iowa” 
podczas ćwiczeń strzelniczych z 
12-calowego działa nastąpiła eks- 
plozya naboju, którą rozer- 
wała działo w kawały. Ciężkie 
kawaly z rozerwanego działa prze- 
biły ścianę do okrętowej jadalni 
w czasie, gdy marynarze byli 
zebrani w południe na obiad. 
Trzech marynarzy zostało na 
miejscu zabitych, a pięciu cię- 
żko pokaleczonych. Jeden z za- 
bitych został tak rozerwany w 
kawały, że szczątki jego zbiera- 
no po całym okręcie. 

Eksplozya wstrząsnęła tak silnie 
okrętem, że myślano, iż się roz- 
bił i toris Sygnałami przywoła“ 
no lekarzy z drugich okrętów 
znajdujących się w pobliżu, któ- 
rzy bomogli opatrzeć ranionych. 
Ciała zabitych zubalsamowano i 


kiemi honorami wojskowemi na 
cmentarzu dla marynarzy. 


Koniee strajku. 


PHILADELPHIA, P.10 kwie 
tnia.— Pennsylvania odetchnie na- 
reszcie po strajkach w kopalniach 
węgła tamże się znajdujących, 
gdyż ostatecznie przyszło do ugody 
w kilku mniejszych kopalniach 
miękkiego i twardego węgla, gdzie 
strajkowało po kilkadziesiąt lub 
kilkaset górników fi teraz we 
wszystkich kopalniach panuje spo- 
kój. Wszystkie niemal nieporozu- 
mienia skończyły się  częścio- 
wem lub zupełnem zwycięztwem 
górników. 

Senator Hanna na bankiecie w 
Erie, Pa., oświadczył, że nigdy 
by nie przyszło do strajku, "gdv- 
by właściciele kopalń w każ- 
dem nieporozumieniu pierwsi żę” 
dali konferencyi ze swymi pra- 
cownikami i starali się słoprowa* 
dzić do ugody w polubowny 
sposób, lecz duma i upór magna“ 
tów węglowych doprowadza do 
bezpotrzebnej walki.” 

A 
Korespondencje. 


WEBSTER, Mass. —Szan. Red. 
"Gazety Polskiej.” Od kilku ty- 
godni wałęsają się pomiędzy tu- 
tejszą polonia jakieś podejrzane 
indywidua i używają rozmaitych 
sposobów do okradania naszych 
rodaków. Ponieważ to podło rze- 
miosło wcale im się nie popłaca, 
więc mszczą się na Połakach w 
ten sposób, że piszą o nich w 
tutejszych gazetach najszkarad- 
niejsze artykuły. 

A teraz cokolwiek o naszej 
kolonii. Webster i Dudley stano- 
wią jedną kolonię polską, w której 
mieszkają Polacy przeszło od 40 
lat. Liczba tutejszych Polaków 
wynosi około 4000. 


W stanie Massachusetts jest 
prawo, że na 1000 mieszkańców 


może być tylko jeden salon. To 
też w naszej dzielnicy miasta nie- 
ma salonu, gdyż takowe mieszczą 
się w biznesowej części przy Main 
ul. Jest to bardzo zbawienna 
rzeczą, bo bruk salonów chroni 
naszą osadę polską od pijaństwa, 
przedewszyskiem w niedzielę. 
Rodacy nasi zamiast wysiadywać 
po salonach, tracić pieniadze i ni- 
szczyć zdrowie, wyjeżdzają 80- 
bie w niedziele na farmy lub też 
na posiedzenie towarzystw i tam 
| przepędzają wolne od pracy chwi- 
łe na czytaniu ksiażek i gazet 
i na rozmowach moralnych. Dia- 
tego też nie znane sa tu bijatyki 
ani włóczenie się po sadach. 

Są tu całe ulice zastawione 
domami, których właścicielami sa 
Polacy a silna dłoń polską i pra- 
cowitą można zauważyć na każ- 
dej ulicy miastu. Chociaż oko- 
liczne grunta nie są urodzajne, 
to jednakże Polacy mają się do- 
syć dobrze na farmach, i dostar- 
czają nam podostatkiem wszelkich 
produktów mlecznych i rolnych. 
Mamy tu dwa towarzystwa polskie, 
z których jedno liczy 300 człon- 
ków, a drugie cokolwiek mniej. 
Nikt tu nie wstydzi się swego 
polskiego pochodzenia. Mamy tu 
polską kapelę im. Pułaskiego, 
która góruje nad innemi w sztu- 
ce muzycznej i która bardzo się 
przyczynia do rozsiewania pol- 
skości. Kolonia tutejsza to istne 
czyste gniazdo polskie. 

Z uszanowaniem W. Jezuit. 


m— Z 


SAGOLA, Mich. — Na 
zapytania o tutejszej nowej 
polskiej kolonii postanowiłem 
przez łumy “Gazety Polskiej” 
zaznajomić interesowanych o tu- 
tejszych stosunkach. 

Grunt jest tu wyborny; po- 
rosły po większej części drze- 
wem, które jest drogie i za 
drzewo z jednej farmy można 
zebrać kilkaset dolarów. Drze- 
wo jest rozmaite. Farmy są tu 
tanie, bo za kilka set dolarów 
można nabyć odpowiednia farmę. 
Kto nie ma pieniędzy, ten mo- 
że dostać grunt na łatwe spła- 
ty. Za najlepszy grunt płaca tu 
od %8.00 do 510 za nkier. Po- 
łożenie gruntów jest bardzo do- 
bre, bo kolej żelazna przechodzi 
przez tutejszą okolicę z Chicago 
do Sagola. Miasteczko Sagola 
jest niedawno założone i obecnie 
pracuje tu kilka set robotników 
w fabrykach, a jeszcze wielu ro- 
botników potrzeba, a zapłata jest 
dobra, i praca stała. Grunta na 
sprzedaż są zaraz kcło miasta. 

Kompania jest katolicka i chce 
tylko Polakom grunta sprzeda- 
wać. Klimat jest tu umiarko- 
wany, a woda bardzo dobra. 
Mieszka tu dopiero kilku Pola- 
ków, bo to nowa kolonia. Mamy 
tu szkołę i_kościół katolicki. Przy- 


liczne 


jeżdża tu raz na miesiace polski 
ksiądz. 

Kto by chciał tę okolicę zoba- 
czyć, niechaj pisze po bilet kole- 
Jowy, a otrzyma go darmo. Po 
wszelkie informacye piszcie po 
polsku do Sagola Land Co., 
Sagola. Mich. 


C 
Nowe Książki! 
Lampa Czarnoksięzka czyli 
hissorya Aladdyna o lampie cu- 
downej w jaskini czarnoksięzkiej 
i o cudownym pierścieniu, których 
połączona moc taką miała potęgę, 


że cudów dokazywał jej posiad 
Aladdyn "=W= ZĘ Ee. 


Pięć powieści, mianowicie: 1) Żelazne 
więzienie; 2) Poświęcenie kapłana; 8) 
Tortury; 4) List do Pana Boga; 5) Prze- 
mowa pana starosty przed ślubem. W 
słabej oprawie. Cena 10c 


Siedm powieści, zawiera: 1) Ufność 
wynagrodzona; 2) Tanła kapusta i połeć 
słontny; 3) Uczeń Rubensa; 4) Gwiazdka 
biednej sieroty; 5) Jałmużna ubóstwa; 
6) Miłosierny nie na swojem miejscu; 
1) Żydzi proszą Kazimierza Wieikiego 
o opiekę. W miękkiej oprawie 15 


Cztery miesiące pobytu na jedne 
z wysp Markizów pośród dzikich. Prze- 
kład z angielskiego. W mocnej oprawie 
50c, w słabej 25c 


Pomsta Boża nad nieprzyjaciołmi 
Kościoła św. Opracował Ka. W. P. 
Cena 15c 


Hrabia Monte-Christo tom V w mięk- 
kiej oprawie cena 300 


BIBLIA. 


Odebraliśmy z Europy znaczny za- 
pas Biblii czyli Iiistoryi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne i ja- 
soe objaśnienie dzieiów Starego i No- 
wego Testamentu. Opracował ka. pro 
bosze» J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki. 
ozdobiona licznemi rycinami. 1.50 


W. Dyniewicz, 582 Noble st. Chica- 
go, Il. 


Słabi 1 niedołężni mężczyzał. 


niech sią nie obawiają pieać do mnie. Nie mam 
| ERA zamiar naciągania was. Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe- 
czącem wazclkie poeta meskie, Cierpiałem 
przez długie lata z powodu nadożyć młodości na 
polacyą, rozszerzenie żył, utrat męskości i pa- 
mięci, nerwowość i t. p. W nadziei znalezienia 
Pozo 1 ratunku „dł setki dolarów na 
specyalistów, pasy elektryczne i lekaretwa, by- 
łem zasypywany przemian] lekarstw propozon 
(free samples) tak pocztą juk | przez C. O. D., 
rzez najrozmaltazych szalbierzy i naciągaczy. 
Nieoma] zupełnie zrójnowany, udałem z) do 
Europy by zasiągnąć rady poważnego JG aty. 
Ten przepieał mi lekaratwo, które wyleczyło 
mnie najzupełniej i dziś czuje sią lepiej niż kie- 
dykałwiek w życiu. Receptę tego znakomitego 
lekarstwa posiadam do dziś | w razie potrzeby 
zlę ją każdcmu w kopii wraz z potrzebnemi 
informacyami Lap — można z niej Safi 
mać lekaratwo w każdej lepazej aptece za małą 
ceną. Uleczyło się joż tak setki osób. 


Piezcie do mnie dzisiej. Ja nie jestem oRzuat 
1 nie mam nic do sprzedania lub wyżyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adrea wasz zatrzymam Ja- 
ko święty sekrat. Jeśli byście przekonali sic o 
fakiejkofwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: 
C. H. BENTSOŃ, R. Box 622, Chicago, ill. 


LN 
NOWY WYNALAZEK! 


«Reen-Edge'" wyostrzy najbardziej atąpioną 
brzztew w dwóch minutach ! nada jej cienkie 
| ostre ostrze. Robi stare brzytwy tak dobre 
jak nowe, 1 jest gwarantowany, że nie zá- 
wiedzie nigdy. Na cóż więc ptació 25 cgn'ów 
za Jednorazowe wyoairzenia brzytwy, kiedy 
kawałek “Keen E ige" wystarczy na luta cała. 
Wszystkie inne narzędzia, która potrzebują 
mieć ost'e ostrza, mogą być wyoGstrzone zà 
pomocą "Kcen-Edye" í zachowują Swoją ostrość 
trzy razy dłużej niż ostrzone jakimkolwiek 
innym sposobem, 

Jest to rzecz, która znajdzie miejsce waz. 
Każdy mężczyzna, «tóry sam nię BREJA 
obejdzie sią bez tego: w każdym domu powinno 
sią znajdować, ho jaat to takie tanie | każdy 
ER w stanie RA centami sobie wygodzić 

osztuje tylka 15 centów. Wytnij ta «głoszenie 
i wyślij znaczków pocztowych za 15 centów, A 
my wysziemy przez pocztę i przesyłkę o>łacimy. 

Przyszlijcie nam znaczek pocztow z 
flemy wam polski katalog ilustrowany braytew 
ram. perfum, maszynek do drukowania | t. d. 
Możecie zaoszczędzić wiela pleniądzy kupując 
od nas, my nasze rzeczy gwarantujemy, Adres: 


POLONIA MERCHANDISE CO., 


Dep. A., Westfield, Masa. (19) 
Rai” Jan Saraniec (?) ma 
paczkę na poczcie w Forest 
City, Pa 


Żaden Farmer, 
4, Ogrodnik 


lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt 


OGROD WIEJSKI. 


Jestto popularny przew 

dnik przy zakładowi. 
pielęgnowaniu ogrodów. 
oraz podręcznik do nau. Ý 
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Goeschke( z ilustracyami ) 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze robo- 
ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: Ogród Kwia- 
towy czyli ozdobny, 0- 


gród Warzywny, O 
Owocowy. Cena %, 


Dla pioa pszczel- 
nictwa polecamy książ 
pod tytułem: eZ 


PSZCZOŁY I 


PSZCZELNICTWO 


czyli podręcznik 
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry- 
cinami). Cena - 56e 


rzy za- 


Każdy Farmer, 


a przedewszystkiem t. 
który trudni się hodowlą 
hydła, powinien mieć 
zęką książkę pod tyt. 


0 LECZENIU 
$ CHOROB - i 
Koni, Bydła, Świń, Owi 

i Psów. Wykład ponie 
rny dla użytku gospoda- ! 


rzy, przez J. Łe - 
skiego. Cena - p 50c I 
Do nabycia w księgarni g 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble ast. Chicago, Ill. 3 


aaa 06900000 TT O 


GAWĘDZIARZ "jobia 
która w bardzo krótkim Sasa 
została rozsprzedana po dolarze 
egzemplarz, została na nowo wy- 
drukowana w wielkiej ilości i 
sprzedawana jest po 50c w miękkiej 
oprawie, a w twardej po 5c. 


W. Dyniewicz. 


żeli rede 
WE n Q Yv eż SPALE ULU Ay 


Ue I wynalezione lekarstwo uwo- 


ni głowę z łuplezy, wzmosni 
korzenie. powstrzyma od wypadzni iw miejscu 
wypadnigirch wyrosug none, ładn peate, inięk- 
kle i wzmocnione włosy. Przyć.roie $140) A O+ 
trzymacie butejkę tego lekurstwa na prilę Adres 
"ANINATOR". 326 Auburn Ave.. Chicago, HL 


Be” Mikołaj Nabrzeźnik ma 
pazi: na ekspresie w Cleveland, 
io. 


5 Clinton St. New 


tach za 8 dolarów. 


%S Do Starego Kraju! 


International Shipping Office, 


RODACY! 

Jeżeli chcecie sobie zaoszczędzić, cięzko w 

Ameryce zapracowane pieniądze, możemy was 

wysłać do starego kraju na pocztowych okrę- 

Robota na okręcie bardzo 
lekka tylko 4 godzin dziennie. 

Zgłosić się lub piszcie po INFORMHACYE. 


York. 43 West St. 


"jod g wz Kdoang oq 


DEŁĄTNIE 14 ślicznych 


BEZ 


rezentów ! Najwięknzy Bargai H 

Parae aaao ETIE hary gaim w świecie! Ubejrzenle to- 
ków, jaki kiedykolwiek był wystawiony na "przedaż. Prawdziwy amerykański Li 
złacany zegarak z zamkniętą kopertą, uakręcany nazkjem, męski lub d 


"rzedntawiamy jeden z najlepszych zegar 
. podwójnie po- 
amaki, z prawdziwym ame- 


rykańskim we kiem, z wiela kamieniami, gwarantuje czas kolejowy, wykończenie nik] cj 
Soy piśmenna na lat 2, w wyzlądzie i "trwałości Miwna sig Pec sarak fatemi A 4 dai 
ałiłośnikom pierwszorzędnych zegarków cajemy przen następne 60 dni bezplatnie następujące pia- 

ści 


kne prezenta: 1 wiedeńską plankową fajkę z we 


k 


ą główeą, z borərtynowym cybuchem, wartośc 


$1.10; 1 prawdz'wę piankową cygarnicę wartości 75c; 1 taką sv mą papierońnicą wartości Kc; 1 skó 
rzany worek do tabaki 25c; 1 niklowe pudełko do zapalak 256; a atacan EA z MA 


dewizką $.45: 1 złotą brorzkę $1.00: 1 parę zansznic g brylanc| 
erłowych do 
o kołnierza ' 
kamieniem 75e. Zegarak 1 14 prezentów wysyłamy C. 0. Ib na 
je aię nie podohają. można zwrócić na nasz koart. 
rzenłane z zamówieniem. Jeśli pieniąd:e bedą załączone do zamó- 


kamieniem 40c; 1 parą pozłacanych guzików 
łowych da rekawów 25c: 2 guziki perłowe 


lejem obejrzenia; 


prenowcgo, muszą być $193 


1 $1.00; 1 szpilkę z błyszczącym 
letów 40c; 1 parę guzików per- 
11 guzik dn koezuli s ślicznym 
4.93 | koszta przesyłki, z przywi- 
Gdzie nie ma ofen eka- 


wienia, dadamy piękny nóż kieszonkowy darmo t wyślemy towary w paczce regiatrowanej. 
Jeden zcgarek z prezentami darmo jeśli kopiez lub sprzedarz 6. Ping czy choesz męski czy 


damski zejrsrek. Z damskim zezarkiem wysyłamy 51-calowy, złoty, lornetowy łańcuszek, zamiast 
męskiego z dewiska, Pisz dzisiaj zanim towar będzie wyczerpany. Ad 


Atlar Jewerly Company 156 Welropolitam Block, Chicago, NI. 


resi 
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SPECYALNA OFERTA. 


Przez nastepne 
60 dni bedzie- 
my sprzedawa- 
li pobardzoni- 
skiej cenie har- 
moniki i zegar- 
ki. Poniżej po- 
dajemy kilka 


w0000000000000 


cen. 


— —— 


ZEGARKI. | 


No. 6403. Męski 18 numeru pozłacany 


segarek, slicznie arawirowany w różne de- 
sanie 2 dobrym Century warkiem, otwarty | 
tyferblai, trzonkiem nastawiany 95 i 
í nakręcany. Cena niska, tylko je f 

No. 6409. Taki sam o nodwójnej koper- 
cie £ dobrym trerkirm o 1 kamie- 2 


niach, bajecznie tanio, tylko 


No. 6418. Węski 18 numeru, 14 karato- 
wem złotem napełniany segarsk, 0 poaa 
nej kopercie, gwarantowany na & lat, s wer- 
kiam doskonałym o 11 kamieniach, ślicznie 
grawirowany, trzonkiem nasia- 
wany inakręcany, cena niebywała .. 


Ne. 6414. Meski 18 numeru, 14 karato- 
wem złotem napełniany segarek o podwójnej 
kopercie. gaan Pank na 10 lat, z wer- | 
kiem Elgin a 7 kamieniach, grawirowany 
w TT. aAA gnente, Apron RIA nasta- f 
sciany i nakręcany, sprz g gdzie” 
indziej po $16, nasza cena tylko 33.85 


Xo. 6416. Węski zegarek 18 numeru 14 | 
karatowem złotem napełnianu, o podwójnej 
kopercie, gwarantowany na 2d lat. « Elgin 
werkiem o 1 kamien ,grawirowany w dli- 
czne dasenie, trzonklem nakręcany i nasta- | 
wiany, zegarek ten jest jednym z najlepszych. 
Wielu jubilerów a zwłaszcza żydał api ają 
gegarak len za czysto złoty no cenach od $18 
do 28.66, nasza cena gwiazdkowa 812 85 i 
tego tygarka wspaniałego Jest o. 


No. 6430. Damski 6 numeru złotem na- 
AE zegarek, grawirowana podwójna 


operta 3 dobrym werkiem, trzon: 
kiem nakręcany ś nastawiany, osna 83.15 


Xo. 64352. Damski 6 numeru 14 kara- 
towem złotem napełniana podwójna koperta | 
gwarantowany na k lat, £ doskonałym war- j 
kiem o 7 kam s Wade pi ty awiany | 
i nakręcan rawirowany ślicznie 
cena nigdy dotąd nie podawana $4.90 f 


koparcie, ly zeta na 10 lat, 8 wer 
kiem Elgin o 1 kamieniach, trzonkiem na- 
kręcany | nastawiany, grawirowany w áli- 

cana desenie, ZEW PE in- gs AN | 
nych po $15, nasza cena tylko «JU | 


Xo. 6434. Damski 6 numeru, 14 karato- 
wem złotem napeiniany zegarek, o e" 
naj kopercie, gwarantowany na ło lat, z i- 
gin werkiem o 7 kamieniach, grawirowany 
«w śliczne dasenie, traonkiem nastawiany iad- | 
kręcany, zegarek tan jest jadnym 3 najlepszych | 
wielu jublierów sprzedaja ten segarak za czy: 
sto złoty po $15 do 26.00, nasza 85 
cana tego doskonałego segarka . 


się doń proch mia dostan 

2 werkiem o 1 kawiieniack, wystarczy na ca» 

he cA cdat 

trzonkłem nakręcany 1 nastawiany 
No. 497. Takit sam jak No. 817, tylko 

o podwójnej kopercie, cayli sakry- = 

tym cu/erblatem, cana 


organy 
których 
darmo na żądanie. 


Pieniądze najbezpieczniej posyłać przez Money 
ADRĘSUJCIE: 


gistrowanym. 


The Marion 


771 Milwaukee ave., Chicago, 
Edwin M. Dyniewicz, Właściciel. e. 


Møti Elgin spiweryrówy s- 


No. 647 Re 


garak, otwarty cyferblat, 

się Dama aA ja cała Syria, | ma 

rantowany, że proch do > nie nis 

stę, 2 werkiem Elgin lub Waltham 0 7 ka- 

kaja wienc SĘ | 

en z a sylwe 

zegarków ona pwiasdkoka 05 

segarsk 


No. 545. Męski czysto srabrn 


D | s otwartym eyfarblatee, ślicznia wykończony, | 


16 numeru caysto arrbrmy segarek s 
wym dobrym werkiem, trsonkiem mażręcani 
í nastawiany, najtańszy dobry 
srabrny segarak, cana tylko 

No. 617. Męski czysto ojc zegarek | 
o podwójmej myśliwskie, yett žo 
pźrele, 1 CRSA 4ośrym nikio 
uym werkiem, trsonkiem nasta- 
wiany i nakręcany, Cena 


No. 505. Damaki mały, numeru 15 li- 


niach, gwarantowany że regwlar- 
nia chodzi, cena 


No. 602. Damski, numeru 0, czysto sre 
brny zegarek, s podwójną kopertą, ślicznia 
garrasi LE wer” 

tm, «xa griadóżowa ` 


HARMONIKI. 


Wa. 6. Jat to i mme br jA 


W YA 
a tatea 8250 


Xo. A, Nowej mody A a | 
doskonatw instrument, £ > zy” losem, |a 
bardzo lakka í dobrze oyga P k 
4 hasp, a satopey, 3 rzędy piasesalek, A | 
Diar oa i klamry oras po d 


klucze, okryta rogi | 
smkechy, pam s nalizpwych ene h 
tym ni err: kormonik. 10x53% cali 
Na. 45. fesyonaina harmonika, 16 
kluczy, £ a sstopsy, £ rzędy piasczałek- 
lubanowa oprawa, otwarta klawiatura pręd- 
ko reperowana, prrłowe gusiczkowe klucze, 
miklowa rogi i klamry, Łoleesiny 
oe kj przes, prfitorów, jedna 8 A 
pstych harmonik. 5 | 
śRosmidr 13%16% cali, cna . k 


No, 91. | 


Tania ale dobra półtonówka. 
e kb nA + 
prow, ikiii g sa Š 


E S sama tylko o 21 $7.00 


anót, czysto srebrny segarek; otwartycyje Wo 
òlat, grawirowany, 3 werktem o é z 


Ne. 119, Osdobna, ślicznie wykończona | 
Sao kA Imitowana machosłowa oprawa. W 
otwarta klawiatura, nwy klucza, niklo- go 
we rogi i klamry, miechy, 19 Elm ag 
czy, á basy, £ sztoney, 6 rzędy pi- 27.50 LZ 


Xo. 121. Ta sama tylko 21 
kluczy, cena tylka 


asczałek itx? cali, lepsza od No. 91. W E |= 
| 
| 


Maszyny do szycia itd. itda 


Order lub w liściejre: 


Supply Co. 


so | 


Oprócz powyższych mamy także wiele innych przedmiotów jako: dań: A 
cuszków, broszek, pierścieni | Inne jubilerye, jakoteż harmoniki, klarnety, 
i wszelkie Instrumenta muzyczne. od | 
mamy wielki ilustrowany polski katalog, który wysyłamy każdemu 


£ 


» 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insuranca Bldg, 
CHICAGO. 


Szkocka maść na oczy. 


Densi, 


ENA e A 


? 


zs 


Qudowra ta maść jest robiona drug przapian 
Pewnego starego szkockiego misyonarza, który 
podróżował w Paleatynia dzipcia ej 
Asyi, jako też w je, lecząc 
8S różnych dolegliwości, Chok i słabości, prócz 
adan'a sitowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
Gaia z powodn klimatu wieln cierpi na słabs 
oczy i wszyscy, którzy tej maści miayonarza 
ażywa!! g przepisu, zostali wyleczeni, aci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskał! wzrok 
sdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
Kwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którny 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania 
Ja, pracowania nocami, wyteżenia wzrok» 
przy słabam świetle, jak również s przyczyny 
€ięskiej choroby !ub silnego działania słońca 


Cena za pudełko $1.00, 


Można przesytać w ście registrowanym. 
przea Money Order lab w 11 2 cantowych sns 
aakach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
15678 N. California Av., Chicago, II) 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKRÓJ 830 
Chamber of Commerce Building 
Kóg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8100. 


CZYTAJCIE 


Co mówią pacyenci o 


DR. L. A. BADGER 
SPECYALISCIE 


Który leczy * najlepszemi metoda- 


mi i z najlepszem powodze- 
niem wszystkie choroby 
krwiowe 


NERWOWE, CHRO- 
NICZNE I PRYWATNE. 


Webster, Mass., 20-go paździer- 
nika, 1902. 


Szanowny Panie! — Donoszę Sz. 
Panu o mojem zdrowiu, które jest 
w jaknajlepszym stanie dzięki pań- 
skiej pomocy i rady. Nie pisałem 
wcześniej o tem, gdyż chciałem 
się przekonać czy sprawa się nie 

ogorszy, ale upłynęło kilka tygo- 

ni od czasu, gdym zaprzestał 
używać lekarstwa i czuję się coraz 
lepiej. Rany mi się wszystkie po- 
goiły i zdrowie jast jak najlepsze, 
tylko straciłem apetyt w ostatnich 

niach. Proszę mi co przysłać na 
Bie tegoż. Jestem bardzo 
wdzięczny Panu za pomoc i sto- 
krotnie za takową dziękuję, gdyż 
nawet straciłem nadzieję być wy- 
leczonym z tej choroby i ludzie, 
którzy mię znają mówili, że ja 
z tego nie będę wyleczony. Pomoc 
pańska okazała się Biadkowoć 
skuteczną i ja za to dziękuję Pa- 
nu raz jeszcze staropolskiem Bóg 
zapłać, przesyłając Panu i rodzinie 
moje życzenia, pozostaję z uniże- 
niem, Jacenty Słonina, 24 God- 
dard st. 


Zwracamy uwagę czytelnikom na to, że Dr. 
Badger leczy listownie tylko od czterech osta- 
taich lat, a przez ten przeciąg czasu on otrzy- 
mał wigcej podziękowań sa swoją pomoc niż 
inn! lekarze, którzy leczy]! pacyentów przez 
dmiosięć Jat w ten sam sposób. 


ADRES: 


1019 Madison St. TOLEDO, O. 


beg 
ac000000000000000000005000 


© 
$ DO TOWARZYSTW 


© 

a 
Zwracamy uwagę Towarzystw, 
które mają konstytucyę do 
my wszelkie roboty drukarskie 

- 

: 

© 

e 

© 


druku, że obecnie wykonywa- 
szybciej niż dotychczas, 
aa 
Sprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. : 
oe 
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie. 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. 
W. DYNIEWICZ. 
..22220000000000000000008 


DZWONY. 

(Wedle Gazety Warszawskiej 

z r. 1834.) 

Warszawo!... Zbudziłaś naród 
okrzykiem “do broni,” zdobyłeś 
Belweder i silna dłonią zerwałeś 
pęta. 

Czy wsponnisz tę chwilę: 

Drogą od wioski dalekiej to- 
czą się dwa wozy... Wloka się z 
pogrzebem, bo też jak na pogrzeb 
obok nich idzie gromadka ludu 
z modlitwą na ustach. Z za olszy- 
ny przebija się blask zachodzą= 
cego słońca. Na gałęzi przydroż- 
nego drzewa strzepuje śnieg z 
skrzydełek ptaszyna... W około 
biało, wozy się toczą, a lud 
szepce: 

Idźcie dzwony nasze, nasze 
piastuny kochane! idźcie!... Już 
was pożegnamy, już bez was siero- 
ty będziemy, już nas nie zawo” 
lacie w niedzielne rano... Dzwony 
nasze, granie nasze... 

A dzwony leżą martwe. Zdjęto 
je z dzwonicy pod lipami i zło” 
żono na wozach, niby owe trumny 
ciężkie...Jedźcie dzwony do tego 
miasta, gdzie się wojna rozpo- 
częła...Jak trzebu luć armaty, to 
trudno. „Grać wy teraz będziecie, 
ale inaczej, o, inaczej!.. 

Chryste Boże! Jakie to strasz- 
ne będzie wasze granie...Nie jak 
owo, co wzywa do kościo lt, aby 
łzy otrzeć, aby serce pocieszyć, 
ale to będzie wołanie na śmierć 
wroga, na krwi rozłanie. na żer 
kruków, na sąd przed Boga... 

Ulicaumi Warszawy wloką się 
wozy powoli, a lud idzie obok 
milczący. 

Kogo odprowudzicie: pyta 
młody rzemieślnik, który spieszy 
do narzeczonej, bo jutro wesele... 

— Dzwony  wieziemy, nasze 
dzwony poświęcone z kościoła, 
na armaty wasze, panoczku daje- 
my, bo wrogu macie wygtniać. 

Idzie za niemi rzemieślnik, idzie 
lud warszawski, idzie ten i ów 
z młodzieży, a wszyscy na widok 
składanych w ofierze dzwonów łzę 
czują pod powieką. 

Ofiara ludu staje się dzwonem, 
wołajacym rozgłośnie... Dzwony 
martwe poruszają serc tysiące. 

Po Warszawie wieść płynie: 

— Nieście dary!... Spieszcie 
z pomoca!... 

Nazajutrz, zamiast wesela młode” 
go rzemieślnika, odbył się tylko 
ślub cichy, a pieniądze oszezędzo- 
ne złożono na potrzeby wojska 
polskiego. 

Iecz oto włościanin Wrześniak 
przywozi furę drzewa na Kra 
kowskie przedmieście. Wyciał je 
w swoim sadku, ściął stara gru- 
szę, złożył na wóz i sprzedaje 
teraz..7* 

Jak trzeba na broń to trudno 
bierzcie panowie- tych 8 zł.- 
mówi *z pokorą oddając pieniadze 
otrzymane za drzewo. Kiedy z 
tamtej wsi dzwony dali toi ja 
coś dać muszę... 

Dzwony stoją nu bruku War- 
szawy. Nieme, ciche, martwe. Za” 
dumał się nad niemi stary lokaj 
Stanisław Zaremski. Stał długo, 
coś tam gwarzył sam do siebie, 
coś wspominał i wzdychał, aż wre” 
ście odnosi ną pomoce dla wojska 
polskiego 70 zł. które przez 
długie lata składał powoli... 

—lść na wojnę nie mogę,— 
tłumaczy się przed  jenerałem, 
bom kaleka, ale gdy tylko będę 


miał chwilę wolna, pójdę sypać 
szańce wraz z innymi. 
I tak robił Nien widziano 


go pracującego uż do umęczenia. 

Znowu po ulicy Warszawy su- 
nie się pochód cichy i żałosny. 
Gromadka ludu otacza wóz, cią- 
gniony czterema końmi. 

— Gdzież tu składają dzwony na 
armaty? -pytają przechodnie—bo 
my nasze wieziemy... 

I nie żal wam!—pyta panna 
młoda i piękna... 

—Jaukżeby nie... Opłakaliśmy, 
gdyśmyv z dzwonniczki zdejmo- 
wali, całowaliśmy, gdyśmy na wóz 
kładli.. ale sere nie daliśmy. Scho- 
wane są w skarbczyku kościel- 
nym i będą nam kiedyś w no- 
wych dzwonach grać. 

Lud dzwony składa w ofierze... 

Panna narzeczonemu zwraca sło- 
wo. 

Jakto? miałażbym być żoną tego, 
który nie chce iść w szeregi wal- 
czących: Jeśliś nie zdolny do za- 
parcia się siebie w takiej chwili, 
idź i uczsięod ludu, jak na wo- 
łanie ojczyzny ofiary się daje. 

Pierścionek zaręczynowy poszedł 
na tacę kwestarek dla żołnierzy.. 
Dnia 8 stycznia, w sobotę na czele 
powstańców wjeżdza do Warszawy 
zbrojny, na koniu w habicie Oj. 
ciec Bernardyn... Z jego parafii 
dzwony już złożono, teraz on do 
boju spieszy. 

Lud patrząc na to wznosi okrzy- 
kina cześć dzielnego kapłana, a 
po Warszawie wieść leci szybko. 


-— Już tyle dzwonów złożono! 

— Już tyle obrączek ślubnych ze- 
brano na pomoe! - Już tylu stoi 
w szeregach armii... 

Dnia 11 stycznia, 11 kleryków 
od Bernardynów już wyruszyło do 
obozu.... 

Sześć tysięcy obrączek ślubnych 
złożyły Polki na cele narodo- 
wej służby... A stary sługa dał pa- 
niczowi wyruszającemu z domu, 
swoich 12 dukatów odkładanych 
“na śmierć”. 

Już dzwonów tyle złożono, iż 
zaczną znich odlewnć armaty... 
Stopią się w ogniu, a potem te sa- 
me w treści, lecz odmienne w for: 
mie, stana do służby. Pocznąż o- 
ne wołać nie na mszę cicha o świ- 
cie słonka, nie na wotywę z śpie“ 
waniem godzinek, nie na służbę 
bożą, w której świecie płoną, or” 
gany grają i woń kadzidła się 
unosi. Będzie im służba straszna 
i czarna, ziemia od niej drzeć 
pocznie, huk pójdzie daleko, nie” 
bo się skryje za chmurą dymu, 
a śmierć pozaściela pola trupem. 

Dnia 25 styeznia pierwsza arma- 
ta odlana...zaś w niedzielę 30 sty- 
eznia,wjechał do Warszawy z Łę- 
czycy pierwszy pułk Mazurów, u- 
zbrojony i kompletnie. Księżna 
Aleksanra  Sapieżyna złożyła w 
ofierze 60,00%) zł. p... "w pomoc od- 
radzającej się Ojczyznie”. 

Kwasterki zbierały perły, ko- 
rale, naszyjniki, klejnoty rodzinne. 

Diesięcioletni Bolesław K. pisze 


- 


do ojca: 

“Takich małych jak ja biorą tyl- 
ko na doboszów, stopień ten'aczko” 
wiek niski, stosowny jest dla nas, 
bo imv nie wielkimi jesteśmy. 
Ojciec mi na mundur przyśle, po- 
tem nauki skończę. Nie więcej 
ze sobą nie biorę wstapiwszy 
do gwardyi narodowej, tylko tro” 
chę bielizny w manteslak, odwa 
ge, bęben na plecy i krok pod- 
wójny naprzód na Litwę!” 

lecz co to:...Obiega wieść po* 
nura, ranige serca wojowników i 
plamiąe sławę Polek... 

Wieść niesie, że będzie bał na 
resursiec, że piękne, strojne, od 
klejnotów lśniące, wdziękami zdu- 
miewajace Polki będą tańczyły, a 
muzyka grać będzie wtedy, gdy 
tam, gdzieś pod Olszynka bój 
się toczy, krew bryzga i armaty 
jęczą. 

Przed gmach resursy zajeżdża- 
Na 


ja. powozy... Fłum będzie. 
srom, na ból. na poniżenie na. 
rodu tańczyć teraz, dziś!... Tam 
bal!... 


J. Karasiński, lekarz dywizyi 
pułków, formujących się w wo” 
jewództwie płockiem i augustows” 
kim, dowiedział się o tem... 

Krew w nim zakipiała...Spło" 
nal oburzeniem. 

- Pójdę tam, stanę wśród par 
wirujących, uciszę muzykę i po- 
‘wiem im... Czyż jeszeze głośniej- 
szych dzwonów potrzeba, aby wa- 
sze serca wsbudzićć!... 

Idzie. 

Okna sali płona blaskiem... U 
wejścia rojno...W sali pełno.. Lecz 
co to?...Cisza... Niema pereł i bry- 
lantów, niema jedwabi i koro“ 
nek, pary nie wirują ioczy nie 
płoną ogniem.... Cisza... 

W sali siedza Polki w ciemnych 
szatach i skubią szarpie. 

Taki bal miała Warszawa w tym 
roku, w którym dzwony do niej 
zwożono na ofiary, w którym 
serc tysiące biło jednym tonem 
i uczuciem jednem, jak jedno ser- 
ce narodu, wołujące do walki za 
wolność... 

Dziś wspomnień dzwon głosi o 
tem, a gdy ci mówić nie wolno, 
Warszawo, przyjm tych parę słów 
z oddali... Może je matka zebranej 
dziatwie powtórza, może one rzu- 
ca iskierkę uczuć tam, gdzie nie- 
wola i niedola*dużo już wspom- 
nień zgasił... 

Warszawa wielka sercem!... 

Jan Świerk. 

POLACY W PEKINIE. 

Jedna z gazet galicyjskich 
otrzymała z Wiednia następująca 


korespondencyę: Na jednym z 
polskich wieczorków tutejszych 


poznałem bardzo ciekawego go” 
ácia, przybyłego właśnie z=Pe- 
kinu. Jestto p. Ferdynand Sle- 
powron Kowarski, inżynier, któ- 
remu rząd austryncki, a nastę- 
pnie i rosyjski powierzyli budo- 
wę pałaców legacyjnych w stolicy 
chińskiej. Rodzina p. Kowarskie- 
go, która pochodzi z Kamieńca 
Podolskiego po wyemigrowaniu 
z Rosyi, osiedliła się w Cieszy- 
nie na  Szląsku  austryackim, 
gdzie też nasz inżynier się uro- 
dził. Jako młody student zo- 
stał aresztowany za udział w po- 
wstaniu w 1863 r., wkrótce je- 
dnak odzyskał znowu wolność i 
udał się do Wiednia na studya 
techniczne, gdzie też stale osiadł. 


GAZETA POLSKA» 


Kilku wybitnemi pracami zwró- 
cil rychło uwagę na siebie, tak 
że powierzono mu budowę ko- 
lei w Salzburgu, Tyrolu i Ga- 
licyi, a po ukończeniu tych ro- 
bót wybudował piękny kościołek 
w stylu gotyckim w majątku 
hr. Siemińskigo pod Lwowem i 
cały szereg gmachów prywatnych 
w Wiedniu. Przed dwoma laty 
ministerstwo spraw zagranicznych 
powierzyło mu wykonanie pla- 
nów a następnie i budowę amba- 
sady austryackiej w Pekinie. 

— A więc i w Pekinie znaleść 
można Polaka — zagadnałem p. 
Kowarskiego. — Tak — odpowia- 
da — razem ze mną jest nas tam 
trzech. P. Hysiuk. urzędnik to- 
warzystwa wagonów  svpialnych 
jest Polakiem i także komendant 
wojsk rosyjskich pułkownik 
Mużnicki po przybyciu do Pe- 
kinu zgłosił się zaraz do nas 
jako trzeci Polak. Schadzamy 
się często i spędzamy przyjem= 
ne chwile wśród swobodnej po- 
gawędki polskiej.” 

Kowarskiemu, który tylko dla 
przepędzenia urlopu przyjechał 
na parę tygodni do Wiednia, życie 
w Pekinie bardzo się podoba i 
chętnie opowiada o tamtejszych 
stosunkach, do których się już 
przyzwyczaił. P. Kowarski daje 
zresztą wcale sympatyczna cha- 
rakterystykę Chińczyków. "Sa o- 
ni—powiada—z natury grzeczni 
i skromni, niają przeciętnie na- 
wet dosyć wysokie wykształce- 
nie. ale bardzo jednostronne, bo 
kłasyczno-filozoficzne. O sztuce 
i nauce techniki pojęcia nie ma- 
ja. pod wpływem ostatnich klęsk 
zaczynają jednakże jużi w nau: 
kach _ leczniczych się kształcić, 
udając sięw tym celu do zakła- 
dów europejskich. W północnych 
Chinach każdy prawie włada ję- 
zykiem francuskim i rosyjskim. 
na południu język angielski jest 
najbardziej rozpowszechniony, ję” 
zyk niemiecki zaś jest najmniej 
znany, jak wogóle Niemców tam 
nienawidzą. Tylko w Pekinie 
znajdzie się kilku Chińczyków 
mówiących po niemiecku.” 

O życiu i obyczajach Chińczy- 
ków możnaby jeszcze tomy ca” 
łe pisać. Zabudowania ich są bar- 
dzo oryginalne. Kilkanaście ma- 
łych domków po 3 pokoje two” 
rzy zwykle osobny kompleks za- 
mieszkany przez jedna liczne 
zazwyczaj rodzinę. Okna nie sa 
podłużne jak u nas, tylko od- 
wrotnie; niskie i bardzo szerokie, 
pokryte zaś są grubym papierem 
włóknistym a w środku widzimy 
małą szybę ze szkła. W życiu 
prywatnem i towarzyskiem Chiń- 
czyk zupełnie się odłącza od Eu- 
ropejczyka, z którym nie obeuje, 
jeśli nie musi. W niższych war- 
stwach zaniedbanie moralne jest 
bardzo wielkie i zdarza się bar- 
dzo często, że matki handlują 
własnemi córkami, o ile tylko są 
podług pojęć chińskich pięknemi, 
przeciętnie jednak moralność nie 
jest gorszą, jak zdzieindziej. Dla 
uwodzicieli obcych żon ustano- 
wioną jest nawet kura śmierci, 
którą zdradzony małżonek ma 
prawo osobiście wykonać. ©- 
strzejsza kara—ćwiartowanie ży- 
wcem— jest tylko na ojcobójców 
naznaczona. 

Jedną z cnót Chińczyka jest 
wstrzemięźliwość do trunków al- 
kocholicznych. Jego zwykłym na- 
pojem jest tylko herbata. Wobec 
braku zdrowej wody do piciu Eu- 
ropejczycy sprowadzają sobie 
mineralne, no i oczywiście piwo 
i wino. Zreszta wszystko dostać 
można i to bardzo tanio. Za: 
jac n. p. kosztuje 30 centów (w 
walucie austryjackiej) kuropatwa 
10 centów, funt mięsa wołowego 
6—8 centów i t. d. Niejeden Eu- 
ropejczyk zazdrości Chińczykom 
tej taniości..” 


POZYWNOŚC RYZU. 


Ryż jest gównym środkiem po- 
karmowym przeszło 750 milionów 
ludzi, jedną z najdawniejszych 
traw zasiewnych w Indyach i Cej- 
łonie, Chinach, Japonii it. d. 
W samych Indyach i Cejlonie u- 
prawianych jest z górą sto ga- 
tunków. Ryż stanowi bardzo po- 
żyteczne i wielocenne wzbogace- 


nie naszego pożywienia. łatwy 
do trawienia, pożywny i tani 


a daleko jeszcze nie oceniany we: 
dług swej wartości. 

Dr. Graham wskuzuje ryż ja- 
ko bardzo zdrowe i pożywne je- 
dzenie. Powinienby się  zjawiać 
na każdym stole po kilka razy 
tygodniowo, zwłaszcza że daje 
się przyrządzać w najrozmaitszy 
oraz smakowity sposób. Dla dzie- 
ci spożywanie ryżu lepsze i ko- 
rzystniejsze dla zdrowia niż co- 
dzienny pokarm mięsny. 


wino. Plany z 
wyczyszcziy się 
najłatwiej z bielizny, obrusów 
i t p. jeżeli się plamy świe: 
Że, nieprane, posmaruje zimnym 
czystym tłuszczem wieprzowym. 
Gdy tłuszcz wsiąknie, potrzeć 
zielonem mydłem i spłukać let- 
nią wodą. 


— Czerwone 
niego powstałe 


SKORO wątroba zamuli się roz- 
maitemi nieczystościnni, powsta- 
ja z tego zatwardzenie, ból gło- 
wy, żółtaczka i wyrzuty. Severy 
Pigułki żółciowe działają jak 
cizary. Cena 25c, poczta Zfe. 


NA MIESIĄC MAJ. 


26% 


Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dyniewlcza w Chi- 
cago, poleca następujące dziełko 


Xliesiqe Maj 


POŚWIĘCONY 


Bogarodzicy + Niepokalanej 
Dziewicy 
DIAR YI. 


ET 


W tej książeczce zawierają 
sią: Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemsklem i 
Oplece Niebieskiej Najs, Pun. 
ny, porządkiem czasu ułożone 
i do jej świąt zastósowane 
PRZEŁ 
KS. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO. 


W mocnej oprawie Cena 30c. 


k 
BJEErErErEEEFEEFEFEFEEE] 


EJ 


Ohrazki kolorowe z modlitwami, roz 
miar 415x234 cala 100 sztuk 81.00 
Tesame, rozmiaru 4x214 15c 


Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po- 
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk taklego papieru 
z kopertami liczymy 31.00 

Listowy papier z Matką Boską Często- 


chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami ‘15c 


Listowy papier z pięknemi widokami, 
jak: 
sztor La Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 2% ar- 
kuszy z kopertamł po 500 


'Lfistowy papier ozdobiony w kwiatki 


różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po 35c 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 234x2 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim tak! 
żywot Pana Jezusa zcajdować się po- 
winien, Cena egzemplarza tylko 50c 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., 
CHICAGO, ILL. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. s 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami | 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek I ner- 
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
799B. Ashland Ave. Chicago. Il. 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U 
TRZYMANIE WŁOSÓW 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy, Wstrzymiej 
wypadanie włosów z głc 

w krótkim czasie, W milej. 
sce starych porastają nowe nader bar- 
wne włosy. Laboratorya: 813 Bedford 
Ave. Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA. 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New Tork. 


o JEDEN 
Ai Z NAJLEPSZYCH. 


Po otrzymaniu waszego adre- 
au, poślemy wam do bezpła- 
tnego obejrzenia ten pięknie 
grawirowany 14 to karatowem 
złotem pokryty zegarek. na- 
stawiany nakręcany trzonkiem 
Z z pięknym werkiem amery- 
kańskim za $3 75 | opłacimy 
ZF: koszta C. O. D, expresu. Uns- 
rancya na 20 lat, łańcnczek | dewizka z zegar- 
kiem. Trzyma czas znakomicie | w giada jak 
$10 złoty zegarek. Jeżeli pośńlecie sd, damy 
darmo piękny scyzoryk. Jeden zegarek darmo, 
jeżeli kupicie lub Bprzedacie sześć. Napiszcie 
czy ma być damski lub męski. Poślijcie ác na 
katalog, zawierając A biżnteryę. Atlna 
Jewerly Co., Dept. Ź. 168 Randolph s1., Chicago, 
Ilinois. da 


DZINA 


somajs RERE owhoss 
odpływy s Ern 


nów DTE6% TAL MIDY ks 
oeri’ bes eici. 


` 


$latka Boska Częstochowska, kla- | 


Napiszcie do Dra, Ham,0 
IPorada nic nie kosztuje, $ 


l Doświadczony I znany na cały Śwlat 


Dr HAM 


posiadający dyplom naj-$ 
(epsza; szkoły iEkdrikiejy 
d“ Bellerue Hospital Med-g 
fical College” w New Yor- 
fku, po odbyciu podróży ił 
jwizytacyi różnych szpitalij 
fw Europie, rozpoczął na 

nowo swą wieloletnią pra-f 
pktykę i przyjmuje chorych} 
ju siebie oraz udziela radyg 
plistownie. r 


Leczy wszystkie choroby zsetarzałe, jako to: 
( JDuszność, spazmy, paraliż, dychawicą, SZL | 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz ił% 
nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana:( 
łów odchodowych ; febrę, wyrznty na głowie i}, 
ifiskórne; choroby maciczne, zboczenia regular=|f! 
ności, ERILE białe upławy, Diepłouność, |. 
leści połogowe, puchłinę, rany, otwory na{i) 
ciele, różą, choroby klszek, ból krzyża 1w płe- z 
|cach, katar, neuralgię, brouchits. podagre | 
ćwierzh, zapaienie mózgu, otyłość, choroby 
[| pęcherza, raka, kołki, wysychanie mleczn,( | 
osłabienia någ, Buchoty, choroby RSE inè), 
|rok, tyfns, odro, glisty, rohactwo, liazaja, par- 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 1t. & 
If LECZY NIEWIASTY, DZIECI 1 wFŻCZYZN.( 


(Jeżeli cierpiez, a etraciłeś nudzicją wyleczee( | 
nia, uda aię zaraz do Dr. Ham po radę, Dr. i 
(Hama wyleczył już tysiąco ludzi, którzy długo| 
„cierpieli a przez Jongama ani w szpita- |. 
ifilach nio mogli być wyleczent. Ludzia ci aze} 
dzie rozgłaszaja imiġ Dr. Harm 1 zuniomym ua p 
(ppolocają. Udajcie się do niego, to was WE 


| CHOROBY ZARAŹLIWE, JJ 


j obojga piel (czy to nabyte Iuh zrodziców prze- ; | 
Fkazane) leczy skntecznie, predko, te'i 2a sięl 
|nigdy nio odnowią. Nie trzeba sią Rt i 
If tylko leczyć, bo zantedbywanie takich chorobi 
roca a ZA Be NA nri A 
PORADA DARMO! Dr. Ham emu udzi 
[M4 rady darmo. Opiszefe chorobę, podajcie wiek d) 
(| chorego, Re ele w oi tentoi amaka] 
ztową, to dostaniecie ow ych- d 
( ness choroba jest do wyleczenia. Moóżnal 
) pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: d 


DR. C. B. HAM . 
$/508 National Unlon Bldg, TOLEDO, 0.0 


a 
p 


ia a a m a S SKLAD ZAŁOZONY 1881 R 


Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 


HENRY SCHELLKOFPE, 
GROSERNI:. 


EHURTOWHY I DROBIAZGOWY, 


232—234 E. RANDOLPH 5% 
pomiądzy Franklin i Marke: st. 


CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepezy, prawdziwy ser szwa 
Ber Rdamski í ser WG Tę 
Fromage de Brie | rer Roqufortaki. 
Ber i rośliny, Nenezstelski | Limhurski 
Preap aalceson. 

ami, Woestfalskie szynki, 
Wadzona i MArYNOWALA W orze. 
Hollandzkie eztokfjaze E ET 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjsk) kawie 
Prawdziwe francnzkie aardyn szamyiriary 
Francuzki groch, najlepszą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszę Pezenną. 
Najiepszy jęczmień perłowy, kaszę lączmienrn. 
Kasrzę talarczaną, kaszą owalaną. 
Mako tatarczaną, mąkę ryżową. 
Bwieże suszona grayby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak, 
Bwieże orzechy, migdały, cytronat. 
Buszone gruszki, wiśnie, pronele. 
Wrancnzkie Kliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca ! Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loebach' a. 
Niemieckie kołowrotki | gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewriak 
Bwieże siemią warzywowe, ajemią trawy 
Biemią dla kanarków, siemią konopisne, rzepa 

kowe, jako į wazelkie inne towary Korzenna, 

HENRY BCHOBLLKOF9 


z 
<SIEROTA> 


Dwutygodnik Keligijno - Społe- 
czny. 


Wychodzi 5go i 20go każdego 
miesiąca redagowany. przez ks. St. 
Siatkę, C. R. 

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon- 
dale. któremi się opiekują Siostry 
Iligo Zakonu św. Paica 

Prenumerata na rok wynosi $1,00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także onprawne roczniki po cenie 
51.25, a przez pocztę 51.45, "Sie- 
rotę” można jeszcze zaprenumero- 
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K. 

Adres; Administracya Wyda- 
wnictwa *Sierota”, 31 Ingraham 
str, Chicago, HI. 


KIN GHEE 


z 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 
dowę lub zakupna; albo kto ma pie- 
niądze do wypożyczenia na pierwsz 
morgecz, ten niech alę zgłosi do Po 
skiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ $ CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
pter legalne. Sclągamy spadkoblerstwa 
z Eu | wystawiamy pełnomocni- 
plenipotencye. 


kupić lub sprze- 
dać swoje pro- 
perty, grunt lub 


ropy 
ctwa czyli 


Władysław Dyniewicz. 


"Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 


wni Rodacy, wydałem 


wiele dzieł i książek, lecz 


już 
niepodobna za długo odpo G przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama 


Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 


stronnic. Będzie to dosłowny 


przedruk z wydania lipskie- 


||go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 


Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po- 
mocy, na wolnej ziemi Washingtona. 

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA. 


Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 


przedpłaty. 


Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku. 


Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW  DYNIEWICZ. 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


P> s: 


Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 


temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 


plarzu. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie 


nam 25c 


a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE! 


Ćwikła Eudywia Pasternak Rzepa późna Tabaka 
Jarmuż Gałarepa Pieprz Pomtdory czerw, | Kołdra 
Kapusta latera Pora Rruktew Pomidory tółte Any? 
Kanuata zimowa | Satata ałówkowa | Rzodkietw czerwon, | Koper K minek 
Gaórki Sałata laciusta Rzodkiew blata Szałwia Fenkel 
Marchew Cebula czerwona | Rzodkiew czarną Marianka Rosmaryn 
Selera Cebula żółta Szpinak t'ząber Szafran 
Kalafiory Pieiróstku Rzepa rychta Macierzanka Piôtun 
NASIONA KWIATOWE: 

Abronia (aćroclinium) 5 
Słomianki (adołm) Batchellor Button Godetia Phloz 

3 Cundyty Helianthus Popny (mak) 
W za (ageralum) CA cgwożdzik) Flaz (len) , Postalacca 
Alyssum Celosia (grzebień) Marigold (turki) Ricin 
Amaranto Józ. płaszcz | Cosmos CY Ma) Stocka CLaokonid) 

> U ypreaa Msanonefta (rezeda wer. eaa 

AL 2 OE blank FA ; A, AT ara 
F Ą our o'cłoc. anay (. w a wór 
daw klkcznuda £ Gajtardia f Petuna Zinnia 


Przyślijcie nam 50c a wyklemy 40 paczek nasion powyższych. Przyálų nam $1.00 a wyileny 
60 paczek czyli wszystkie potcyźaze gatunki. Przesyłkę sami opłacumy. 


r DARMO! DARMO! TH 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 
Cykoryl, z którego można samemu zZ korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy, 


TERAZ JEST CZAS! 
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać £ wszędzie sprze- 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 


rok. 
wszystuich czytelników z naszą firmą, 


Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 


Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 


czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 


wych. 
THE MARION 


Adresować należy: 


SUPPLY CO. 


Edwin M. Dyniewicz, Właściciel. 


771 MILWAUKEE AVE., 


CHICAGO, ILL. 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 


TON VI. 


(Ciag dalszy). 

— Niestety! Maksymilianie, może teraz za- 
nadto wolni będziemy, może nasze szczęście nie 
podoba się Bogu, może nadużyjemy naszej swo- 
body i ta swoboda nas zgubi? 

— Czyż możesz tak mówić przyjaciółko 
moja? Od chwili jak cię poznałem, wszystkie 
myśli moje oddaję pod rozkazy twoje. Cóż cię 
ufnością do mnie natchnęło? Czyż nie mój 
honor? Kiedyś mi powiedziała, że jakieś głuche 

rzeczucie ostrzega cię o zbliżającem się nie- 
ezpieczeństwie, oddałem się cały tobie, żadnej 
nie wymagając nagrody, prócz szczęścia służenia 
tobie; czyż od tej chwili słowem albo znakiem 
dałem ci powód kiedykolwiek do żałowania, żeś 
mnie wybrała z pośród tylu co z ochotą gotowi 
byliby umrzeć dla ciebie? Powiedziałaś mi 
biedne dziecię, że cię na żonę panu Epinay 
przeznaczono, że ojciec twój związek ten posta- 
nowił; że to już rzeczy pewne — ponieważ 
wszystko cokolwiek pan de Villefort wyrzecze, 
stać się koniecznie musi. Usunąłem się w tej 
chwili i czekałem, aż przyjdzie czas, aż Opa- 
trznością Bóg to zmieni, a tyś mię ciągle kochała 
1 miałaś tyle dla mnie litości, żeś mi to wyznała; 
dzięki ci za ten słodki wyraz, który kiedy 
niekiedy chciej mi powtórzyć, a o wszystkiem 
zapomnę. 

„.— To cię też uczyniło zuchwalszym, Maksy- 
milianie, to życiu mojemu rozkosz sprawiło, 
ecz zarazem uczyniło go nieszczęśliwem. Nieraz 
też pytam sama siebie, co lepsze dla mnie, czy 
zgryzota, której przyczyną jest obchodzenie się 
ze mną macochy, czy też szczęście pełne nie- 
ezpieczeństw, którego doznaję patrząc naciebie? 

.. — Niebezpieczeństw!... — zawołał Maksy- 
milian — i mogłażeś wyrzec to słowo tak 
ciężkie i tak niesprawiedliwe: widziałaś kiedy 
niewolnika coby był więcej komu jak ja tobie 
oddany? Pozwoliłaś mi kiedy niekiedy mówić 
do siebie, aleś mi wzbroniła śledzić twoje kroki 
w czem nie byłem ci posłuszny; kiedym znalazł 
zawsze sposób dostania się do tego miejsca, 
mówienia z tobą przez te drzwiczki, zostawania 
nakoniec tak blisko ciebie, powiedz, czym kiedy- 
kolwiek prosił cię, abyś mi dozwoliła dotknąć 
się twojej sukni, choćby przez te kraty? czym 
kiedykolwiek choć krok uczynił, aby przebić 
ten mur, tę małą i nędzną zaporę dla mej mło- 
dości i mojej siły? l 

. Nigdym na twą surowość nie narzekał, 
nigdym żadnego życzenia głośno nie objawił; 
przykułem się do mego słowa jak jaki rycerz 

awnych czasów. Odpowiedz mi na to choć 
cokolwiek, abym cię nie posądził o niesprawie- 
dliwość. 

__— Prawda -- rzekła Walentyna kładąc 
pomiędzy dwie gałązki patec, do'*którego Maksy 
milian z zapałem usta przycisnął — prawda, 
szlachetnym jesteś mi przyjacielem; jednakże 
wszystko coś robił, robiłeś zgodnie z uczuciem 
i potrzebą własnego interesu; czy nie tak Maksy- 
milianie? Wiedziałeś dobrze, że gdyby niewolnik 
był zanadto wymagającym, możeby wszystko 
utracił; przyrzekłeś miłość braterską: mnie, 
itóra nie mam przyjaciół, o której ojciec za- 
pomniał, którą macocha prześladuje, dla której 
jedym pociechą jest starzec nieruchomy, niemy 
1 zlodowaciały, którego ręka ręki mojej uścisnąć 
nie może, którego oko tylko mówi, a serce bije 
bezwątpienia dla mnie ostatkami uczucia. 

Ja nędzne pośmiewisko losu, ofiara wszy- 
stkich mocniejszych odemnie! Och Maksymi- 
lianie! ja zaprawdę powtarzam ci, jestem bardzo 
nieszczęśliwą. > 

„, Dobrze robisz, że mnie kochasz dla mnie 
nie dla siebie. 

— Walentyno — rzekł młodzieniec głęboko 
wzruszony — nie powiem, że ciebie jednę tylko 

ocham na świecie, bo kocham także siostrę i 
szwagra; jestto jednak uczucie słodkie i łagodne, 
niepodobne zupełnie temu, którego dla ciebie 
doznaję; gdy myślę o tobie, krew w żyłach mi 
uderza, pierś się wznosi, serce zdaje się chcieć 
z łona wydobyć; tej jednak siły, tego zapału i 
tej nadludzkiej potęgi użyję dopiero w chwili, 
gdy mi sama powiesz, abym się tobie poświęcił; 
mowią, że pan Franciszek Epinay rok jeszcze 
zabawi za granicą; w ciągu roku ileż to przy- 
Jaznych A O może nam posłużyć i 
wesprzeć nasze zamiary! 

Miejmy więc zawsze nadzieję. Jednak Wa- 
lentyno, ty co mi egoizm zarzucasz czemże 
byłaś dla mnie? 

„Piękną i zimną statuą Wenery; za poświę- 
cenia, za posłuszeństwo, za wyrzeczenie się 
wszystkiego, cóżeś mi przyrzekła? nic, cóżeś 
ofiarowała? nic albo mało: mówisz mi o panu 
pinay twym narzeczonym i wzdychasz, że 
kiedyś będziesz jego; czy tyle tylko Walentyno 
jest dla mnie w twej duszy?,. Jakto! ja ci 
Oddaję życie, oddaję ci mą duszę, poświęcam ci 
każde najmniejsze uderzenie serca, i za to 

Wszystko, za to, że całkiem tobie poświęcony 
Jestem, cóż odbieram? Ja nieraz mówię sobie 
Do cichu, że gotów jestem umrzeć, jeśli ciebie 
utracę, a ty nie wzdrygasz się na myśl, że do 
kogo innego należeć możesz. Walentyno! Wa- 
ientyno!.. gdybym był na twojem miejscu, 
gdybym czuł, że tak jestem kochany, jak ty 
wiesz, że cię kocham, jużbym sto razy był wy- 
ciągnął rękę przez te kraty, uścisnął rękę 
biednego Maksymiliana i powiedział mu: “Dla 
ciebie tylko żyję, dla ciebie jednego Maksy- 
milianie, na tym i na przyszłym świecie.” 
alentyna nie odpowiedziała ani słowa, 
tylko westchnęła i zapłakała z cicha. 
czuł to żywo Maksymilian i zawołał: 

—  Walentyno! Walentyno!.. zapomnij o 
Wszystkiem co ci powiedziałem, jeśli w tem 
było cokolwiek coby cię obrazić mogło. 


„gdyby żyła, 
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— Nie! nie!... — rzekła — ty masz słuszność; 
czyż jednak nie widzisz, że jestem biedną i 
opuszczoną, obcą prawie w tym domu istotą, 
bo ojciec mój nie może mi udzielić opieki, jego 
wolę od lat 10-ciu zwichnęła żelazna wola tych 
co mnie dręczą? ; 

Nikt nie widzi ile cierpię i nikomu tego 
prócz tobie nie mówię; na pozór, dla świata 
wszystko dobrem jest i czułem dla mnie, ale 
w rzeczy samej widzę i czuję samych wrogów. 

wiat powiada, że pan de Villefort tak jest 
poważnym i surowym, iż nie mógłby być czułym 
dla swojej córki; dziecię to jednak szczęśliwe, 
bo znalazło w pani Villefort drugą matkę. 

Otóż świat ten jest w błędzie; ojciec mój 
obojętny zostawił mnie samej sobie, a macocha 
nienawidzi mnie tem okropniejszą nienawiścią, 
że ją wieczny uśmiech okrywa. 

— Ciebie nienawidzi! ciebie W alentyno!... 
a któżby ciebie mógł nienawidzieć? 5 kore 

- Niestety! mój przyjacielu — powiedziała 
Walentyna — wyznać ci muszę, że ta nienawiść 
do mnie jest prawie wrodzonem uczuciem. Ma- 
cocha kocha nad życie syna, brata mojego 
Edwarda. A 

1. cóż ztąd RZ g 

— Cóż ztąd!... dziwne to będzie, że w tej 
rozmowie muszę wspomnieć o interesach pie- 
niężnych; otóż mój przyjacielu przekonaną 
jestem, że ta nienawiść z przyczyny pieniędzy 
pochodzi. Ponieważ sama z siebie nie ma ma- 
jątku, a ja bogatą jestem 'po matce i jeszcze 
bogatszą będę z państwa de Saint-Meran, co 
dziś czy jutro nastąpić musi, otóż dlatego jak 
sądzę zazdrosną jest i nienawidzi mnie. Boże 
mój, gdybym mogła oddać połowę majątku i 
być w domu ojca, jako córka uważaną, zro- 
biłabym to w tej chwili i bez namysłu. 

— Biedna Walentyno! 

— O!.. tak, biedna jestem, a czuję się 
przytem tak słabą, że lękam się nawet targać 
moich więzów; prócz tego ojciec mój jest czło- 
wiekiem tego rodzaju, że mu bezkarnie roz- 
kazów narzucać nie można; jest on względem 
mnie potężnym, byłby takim i względem ciebie, 
a nawet i względem króla samego, bo mówi za 
nim nieskażona przeszłość i położenie, którego 
zachwiać nie można. Przysięgam ci Maksymi- 
lianie, że ja walczyć nie mogę, bo lękam się, 
abym w tej walce nie poświęciła i siebie, i 
ciebie. 

„.— Ależ Walentyno!.. — zawołał Maksy- 
milian — po co ta rozpacz, dlaczego przyszłość 
widzieć masz w barwie ponurej? 

— Bo widzę mój przyjacielu przyszłość 
w przeszłości. 

. — Chociaż nie mogę uważać się za partyę 
świetną dla ciebie, żyję jednak w tem samem 
co 1 ty towarzystwie; minął już cząs, kiedy 
były dwie Francye w jednej Franeyi; najzna- 
komitsze rodziny zlały się ze zwyklemi za ce- 
sarstwa; arystokracya krwi podała rękę szla- 
chectwu na działach zdobytemu. Należę do tego 
ostatniego, mam piękną przyszłość w armii, 
mam majątek wprawdzie nie wielki, ale jestem 
niezalezny; ki zanuje pamięć mego ojca jako 
| jednego z najenotliwszych, jacy kiedy- 
colwiek byli negocyantów. Jednę mamy ojczyznę 
Walentyno, bo i twoją kolebką była Marsylia. 

— Maksymilianie, nie mów mi o Marsylii!... 
Przypomina mi ona dobrą matkę moję, anioła, 
który lubo krótko pielęgnował na ziemi dziecię 
swoje, czuwa jednak dotąd nad niem, jak się 


„przynajmniej spodziewam. 


Gdyby, biedna moja matka żyła, nie lę- 
kałabym się niczego; powiedziałabym jej, że 
cię kocham 1 pobłogosławiłaby nam z pewnością. 

— Niestety Walentyno!.. — odparł Ma- 
ksymilian — gdyby twoja matka żyła, nie znał 
bym cię bezwątpienia. Samaś powiedziała, że 
byłabyś szczęśliwą, a Walentyna 
AS a z pogardą i z góry na mnieby spo- 
glądała. 

— 0! mój przyjacielu — zawołała Walen- 
tyna, jakże ty niesprawiedliwym dla mnie 
jesteś!. Powiedz mi jednak... 

— Co ci mam powiedzieć?... — zapytał 
Maksymilian spostrzegłszy wahanie ukochanej. 
.  „— Powiedz mi, czy dawniej w Marsylii nie 
istniały jakie nieporozumienia pomiędzy moim 
ojcem a twoim? 

— O ile wiem, to nie — odpowiedział Ma- 
ksymilian — chyba, że twój ojciec był żarliwym 
stronnikiem Burbonów, mój zaś oddany był 
całą duszą cesarzowi; to wszystko, co jak sądzę, 
stanowi jedyną pomiędzy nimi różnicę. Ale 
dlaczego to pytanie Walentyno droga? 

— Powiem ci wszystko — oświadczyła 
dziewica — bo trzeba abyś wszystko wiedział 
koniecznie. Kiedy otrzymałeś nominacyę na ka- 
walera legii honorowej i kiedy ogłoszono o tem 
w dzienniku, byliśmy wszyscy u dziadka, pana 
Noirtier. 

, Był tam także pan Danglars, bankier, 
którego konie przed wczoraj o mało co nie 
zabiły macochy mojej i brata. 

Czytałam dziennik dziadkowi, oni zaś roz- 
mawiali o przyszłem małżeństwie pana de Mor- 
cerf z panną Danglars. 

Gdym doszła do ustępu dotyczącego ciebie, 
uczułam się nad wyraz szczęśliwą i niezmiernie 
wzruszona wymówiłam na głos imię twoje. 

Musiałam coś opuścić, bo moje drżenie 
spostrzeżono i kazano raz jeszcze to samo prze- 
czytać. 

- Droga Walentyno! 

„„—, Otóż zaledwie imię twoje wymówiłam, 
mój ojciec odwrócił głowę; byłam przekonaną 
(patrz jak szaloną jestem), że cały Świat na 
wzmiankę tego imienia jak piorunem porażony 
zostanie, zdawało mi się nawet, że ojciec mój 
zadrżał i pan Danglars... 

, — Morreł — bąknął mój ojciec — pocze- 
kajno... i zmarszczył brwi; czy to nie z tych 
Morrelów z Marsylii, nie z tych zaciekłych Bo- 
napartystów, co nas takiego nieszczęścia w 1815 
roku nabawili? 


— Z tych samych — odpowiedział pan 
Danglars — zdaje mi się nawet, że to syn 
owego kupca i właściciela okrętu. 

— W rzeczy samej, tak jest — rzekł Ma- 
ksymilian — i cóż twój ojciec odpowiedział na 
to? 

— Rzecz okropną, której nie śmiem ci po- 
wtórzyć. 

— Powiedz, bądź spokojną — prosił z uśmie- 
chem Maksymilian. 

— Cesarz — mówił dalej marszcząc brwi, 
wiedział dobrze do ezego użyć można takich 
zagorzalców; powołał ich wszystkich do wojska, 
bo do tego tylko zdatni byli; z radością spo- 
strzegam, że używa ich jak należy, że ich używa 
do tego jedynie aby zagarnęli Algier. Zyczę 
powodzenia rządowi lubo to za wiele nas 
kosztuje. a 

— Rzeczywiście, zwierzęca to bardzo poli- 
tyka — powiedział Maksymilian — niech cię to 
nie wstydzi droga przyjaciółko, co twój ojeiec 
powiedział; pod tym względem i mój zacny 
ojciec w niezem twojemu nie ustępował, i on 
powtarzał ciągle: “Nie wiem czemu cesarz, 
który tyle zbhawiennych rzeczy porobił, nie 
utworzy pułku z sędziów i adwokatów 1 nie 
pośle ich gdziekolwiek na pierwszy ogień?" | 

Widzisz tedy droga przyjaciółko, że obie 
strony warte siebie. Ale jak się pan Danglars 
wobec zdania prokuratora królewskiego za- 
chował? 

—  Roześmiał się śmiechem brutalnym, 
jemu tylko właściwym, a po chwili obaj wstali 
i poszli; wówczas spostrzegłam, że mój dobry 
dziadek doświadczał niezwykłego wzruszenia. 
Powiem ci Maksymilianie, że ja jedna tylko od- 
gadłam to wzruszenie, lękałam się, czy rozmowa 
ta w jego obecności. bo już teraz nie zważają 
bynajmniej na biednego starca, nie wywarła 
zbyt silnego wrażenia na myśl, że tak źle o 
cesarzu mówiono, gdy on, jak się zdaje, był 
zawsze najzapaleńszym jego stronnikiem. 

— W rzeczy samej — potaknął Maksymi- 
lian — za czasów cesarstwa był senatorem i 
jak wiesz albo raczej jak nie wiesz kochana 
Walentyno, należał do wszystkich spisków bo- 
napartystowskich w czasie restauracyi. 

— Owszem, słyszę nieraz jak mówią o tem 
po cichu, eo mnie bardzo dziwi; dziadek bona- 
partysta. ojciec rojalista: zwróciłam się do niego, 
a on wskazał mi wzrokiem na dziennik. 

—- Czego sobie życzysz drogi dziadku?... — 
zapytałam — czyś zadowolony? 

Skinął głową potwierdzająco. 

— Czy z tego co mój ojciec powiedział?... 
— zapytałam. 

Potrząsnął głową, że nie. 

— Czy z tego co pan Danglars?, 

Jeszcze raz potrząsł głową, że nie. 

— A więc z tego, że pan Morrel, nie śmia- 
łam dodać, Maksymilian, mianowany został ka- 
wałerem legii honorowej? 

Teraz dopiero skinął głową. że tak. 

, — Czy uwierzysz Maksymilianie, że dziaduś 

Cieszył się, iż otrzymałeś order Legii honorowej 
ubo nie zna cię wcale; być może, że nieroz- 
sądnie to z jego strony, że istotnie już dziecin- 
nieje; ja jednak pokochałam go za to jeszcze 
bardziej. 

—. Dziwna rzecz — pomyślał Maksymilian 
— ojciec mnie nienawidzi; dziadek zaś prze- 
ciwnie... Dziwne to przywiązania i nienawiści 
w Stronnictwach. 

— Cicho — krzyknęła nagle Walentyna — 
ukryj się i uciekaj, bo nadchodzą. 

„, Maksymilian rzucił się do rydla i zaczął 
niemiłosiernie obracać lucernę. 

— Panno!... panno!.. proszę panny!,, — wo- 
łał głos z za drzewa — pani de Villefort szuka 
panny wszędzie, gość jakiś przyszedł. 

— (o za gość?.. — zapytała Walentyna 
wzruszona — któż to nas w tej chwili odwie- 

za?.. 

— Wielki pan, książę, jak powiadają, hra- 
bia de Monte-Christo. = 

— Idę natychmiast — odpowiedziała. 

Wyrazy te przejęły drżeniem kogoś, costał 
za kratą, bo słowo “idę”, było zwykłem po 
każdem widzeniu się — pożegnaniem. 

— Rzecz szczególna — rzekł do siebie 
Maksymilian, oparty w zamyśleniu na rydlu — 
jakim sposobem hrabia de Monte-Christo, poznał 
się z panem de Villefort?... 


ROZDZIAŁ V. 
Nauka o truciznach. 


Zaledwie hrabia de Monte-Christo wszedł 
do pana de Villefort w zamiarze oddania wizyty 
za wizytę prokuratora królewskiego, ą już cały 
dom został w ruch wprawiony. 

Pani de Villefort, gdy dano znać, że hrabia 
nadchodzi, znajdowała się w salonie, kazała 
natychmiast przywołać syna, aby dziecię samo 
raz ma podziękowało wybawcy. 

ùdward, który od dwóch dni słyszał nie- 
ustannie o jakiejś znakomitej osobie, przybiegł 
natychmiast, nie z posłuszeństwa dla matki, nie 
dla podziękowania hrabiemu, ale przez ciekawość, 
aby potem mógł się złośliwie naśmiewać i żar- 
tować, i aby matka miała sposobność powie- 
dzenia: . 

— Co też to za złośliwe dziecko... trzeba 
mu jednak darować tyle dowcipu!... 

Po pierwszych powitaniach i zwykłych 
PrE hrabia zapytał o pana de Ville- 

ort. 

— Mój mąż jest na obiedzie u kanclerza 
— odpowiedziała młoda dama — tylko co wtej 
chwili odjechał; jestem pewną, że bedzie bardzo 
żałował, iż go ominął zaszczyt oglądania pana 
u siebie. 

Dwaj goście, co poprzedzili hrabiego, a 
teraz pożerającym wzrokiem go mierzyli, wyszli 
po chwili. SEN 

— Cóż się dzieje z wolą, siostrą, Walen- 
tyną?... — zapytała pani de Villefort Edwarda 
— trzeba jej dać znać, bo życzyłabym sobie 
przedstawić ją panu hrabiemu. 
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— Czy masz pani córkę?.. — zapytał ten 
ostatni — musi to być jeszcze dziecię?...' 

— To córka mojego męża — odpowiedziała 
pani de Villefort, córka z pierwszego małżeń- 
stwa, wysoka i piękna panienka. 

— Tylko zawsze zamyślona — przerwał 
Edwardek uszczypliwie. 

Pani de Villefort zwracając się do chłopca, 
powiedziała mu z cicha: 

— Edwardku, prosze cicho!.. 

„Poczem dodała: 

— Ten mały roztrzepaniec może ma słusz= 
ność, powtarza co często słyszał odemnie. Panna 
de I illefort, pomimo, iż staramy się wszystkiemi 
sposobami ją rozerwać, jest ponurego chara- 
kteru, zawsze prawie milcząca, co nawet szkodzi 
bardzo jej wdziękom. Ale cóż to jest, że nie 
przychodzi ?.. Kdwardku, zobacz mo... 

— Bo ją szukają tam, gdzie jej nie ma!.... 

— A gdzież jej szukają?... 

— U dziadka Noirtier. 

— Zkąd wiesz, że jej tam niema?... 

— Niema, niema, niema... — odpowiedział 
Kdwardek wyśpiewując. 

, — A gdzież jest?... 
nie powiesz?... 

. — Jest pod wielkim kasztanem — odpo- 
wiedział złośliwy chłopiec, pokazując mimo na- 
pomnień matki żywe muchy papudze, która 
bardzo chciwie zdawała się spoglądać na ten 
niezwykły przysmak. 

Pani de Villefort wyciągnęła rękę do 
dzwonka, aby powiedzieć służącej, gdzie ma 
szukać Walentyny, gdy ta się ukazała. 

W rzeczy samej, twarz jej zdradzała smutek, 
a ktoby pilnie spojrzał w jej oczy, ten możeby 
i ślady łez w nich dojrzał. 

Uniesieni potokiem opowiadania, zapomnie- 
liśmy przedstawić czytelnikom Walentynę; była 
to dziewica lat dziewiętnastu, słusznego wzrostu 
i smukła, włosy miała ciemne, oczy ciemno- 
niebieskie, chód powolny i pełen powagi, przy- 
pominający bardzo matkę; ręce białe, szczupłe 
i długie palce, szyję koloru perłowej macicy, 
lica blade i białe jak marmur. Na pierwszy 
rzut oka wyglądała na piękność angielską. 

Weszła, a spostrzegłszy obok matki cudzo- 
ziemca, o którym tak wiele słyszała, skłoniła się 
lekko, bez zbytniej i udanej skromnośti, nie 


Kiedy wiesz, czemuż 


*spuszczając oczu, z wdziękiem, który podwoił 


uwagę hrabiego. 

LENA powstał. 

— Panna de Villefort, moja pasierbica — 
przedstawiła pani de Viilefort, pochylając się 
nieco z sofy i wskazując ręką na Walentynę. 

— Pan hrabia de Monte-Christo, król Chin, 
cesarz Kochinhiny!... — rzekł mały swawolnik, 
rzucając złośliwy wzrok na siostrę. 

Na ten raz pani de Villefort zbladła. Obu- 
rzyła ją ta domowa plaga w Edwardzie. 

Monte-Christo zaś uśmiechnął się i spojrzał 
z życzliwością na dziecię, co do najwyższego 
stopnia obudziło radość matki. 

— Pani — powiedział — wznawiając roz: 
mowę na chwilę uciętą, czy ja nie miałem już 
zaszczytu widzenia gdzie pani i panny Walen- 
tyny? Myślałem o tem właśnie, a gdym ujrzał 
pannę Scent | jakieś wspomnienia niewy- 
raźne i pomieszane obudziły się w mej duszy. 

— Panna de Villefort nie lubi świata i 
rzadko gdzie wychodzimy — odpowiedziała 
młoda niewiasta. a?" 

— '[o też ja panny Walentyny równie, jak 
pani i tego szczebiotliwego chłopca nie spo- 
tkałem w świecie; świat paryzki jest mi zupełnie 
nieznany, jestem w Paryżu od kilku dni dopiero... 
ale pozwól pani z łaski swojej... muszę przy- 
pomnieć sobie... zaraz... zaraz... : 

Przyłożył rekę do czoła, jakby chciał zebrać 
myśli. gerra 

— Nie... nie wiem gdzie, ale zdaje mi się, 
że to wspomnienie połączone jest z jakimś 
dniem pięknym i szczęśliwym.... z jakąś religijną 
uroczystością... przypominam sobie nawet, że 
panna Walentyna trzymała kwiatek jakiś w ręku; 
dziecię bawiło się na pięknej murawie w ogro- 
dzie, pani zaś byłaś jakby w jakiejś kołysce... 
Raczże mi pani dopomódz; czy to co powie- 
działem nie nasuwa pani jakich wspomnień? 

— Prawdziwie, że nic nie przypominam 
sobie -- odpowiedziała pani de Villefort — 
gdybym pana gdzie spotkała, obraz jego byłby. 
mi niezawodnie pozostał w pamięci. | 

— Być może, że pan hrabia widział nas 
we Włoszech?... — wtrąciła bojaźliwie Walen- 
tyna. 
— Być może, że we Włoszech!.. — za- 
wołał Monte-Christo. — Czy pani podróżowała 
po Włoszech?.... ; 

— Przed dwoma laty byłam tam z moją 
matką. Lekarze odkryli we mnie słabość pier- 
siową i zabronili mieszkać w Neapolu; prze- 
jeżdżałyśmy przez Bolonię i Kzym.... 


` 
-- Prawda pani!. — zawołał Monte-Chri- 


sto, jakby ta prosta wskazówka dostateczną 
była do zebrania i wyjaśnienia wszystkich jego 
wspomnień. — Właśnie w Perouse, w dzień 
Bożego Ciała, przypominam sobie, miałem 
szczęście widzieć panią w ogrodzie przy adkiem, 
ragent z panną Walentyną i malym Edward- 
1em. .. . . 

— Przypominam sobie jak najlepiej i miejsce, 
i ogród, i ten dzień uroczysty — powiedziała 
ani de Villefort — pomimo jednak najwię- 
szego usiłowania, hrabiego sobie przypomnieć 
nie mogę. 
pamięć. 1 
— I ja pana nie pamiętam — dorzuciia 
Walentyna, podnosząc swe piękne oczy na 
Monte-Christa. h 

— A ja przypomiam sobie — rzekł Edward. 

— Zaraz i s 
dzień był bardzo gorący; czekałyście na konie, 
które z powodu uroczystości na czas przyjść nie 
mogły; panna Walentyna oddaliła się w głąb 
ogrodu, a synek pani zginął gdzieś w pogoni 


za ptaszkiem. P 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wstydzę się doprawdy za moję © 


omogę paniom zawołał hrabia — 


MAE O: 


<> 
PE 


ży 


Wasza LE pa 14 


å 


POSZUKIWANIA. 


pO PODA 


łeazania tą rubryką koaztuią 
kj ETC Lea ma trzy razy dolara. 


z 
POTRZEBA polskich dziewcząt 
od 16 do 25 lat do pracy w fa- 
bryce pończoch. Potrzeba także 
familii. R r : onna 
czas nauki $5. ygodniowo, 
ge) się nauczą od $5.00 do 39.00 
tygodniowo. Stała praca w lecie 1 
w zimie. Interesowane niech się 
zgłoszą do Ipschwich Mills, Ips- 
wich, Mass. (x) 


FARMA do sprzedania lub do 
wydzierżawienia. Farma obejmuje 
160 akrów, dom, stajnię, 4 akr 
ornego gruntu, reszta las i łąki. 
Grunt bardzo urodzajny. Intereso- 
wani niech piszą do Stanisława 
Łucżyckiego, Swiss Burnat Co., 
Wis. (17) 


AZ 
NA SPRZEDAŻ. Dom przyno- 
szący $16 miesięcznego rentu, 
mieszkanie i sztor w polskiej dziel- 
nicy, przynoszący dziennie $35, 
jest tanio do nabycia. , Intereso- 
wani niech się zgłoszą do J. Wa- 
lewskiego, 35 McHenryst., Chicago, 
n (16) 


ROBOTNIKOW potrzeba na 
farmy. Mężczyźni, EBY lub 
chłopcy, chcący pracować przy 
burakach na farmie w Michigan 
mogą znaleźć dobre zajęcie. Po 
informacye zgłosić się do Edward 
L. Leddy, 15 E. Woodbridge st., 
Detroit, Mich. (18) 


S 
Walenty Luczak poszu- 

kiwany jest w ważnym interesie 

przez swego krewnego, Jana 


Luczak, Dubois, Ill. (16) 


"Jan Obłoński, rodem ze 
wsi Zygrzej w gub. łomżyńskiej, 
oszukiwany jest przez swą żonę 
R ię, 25 Depot st., zaw 
U 
) 


e FfFfTpa 
Jan Kij pochodzący ze wsi 
Szafranów w Galicyi, przebywa- 
jący 12 lat w Ameryce. poszuki- 
wany jest przez swą żonę, która 
przybyła 2 lata temu do Ameryki. 
Adres: Maryanna Kij, box 122, 
Rockfall, Conn. (16) 


Mikołaj Chudzik, prze- 
bywający swego czasu w Pitts- 
burgu, a później w Buffalo, rodem 
ze wsi Cisów w @alieyi, poszuki- 
wany jest przez swą żonę, która 
przed 5 miesiącami 


(17). 


Piotr Duda, rodem ze wsi 
"Żelazna w gub. łomżyńskiej, prze- 
bywający 12 lat w Ameryce, a 
przed 4 laty mieszkający w New 
Jersey, poszukiwany jest przezswą 
żonę, Maryannę Duda 40 John 
st., Bloomfield. N. J. (17) 


NAJLEPSZE grunta w całej 
Ameryce są tanio na sprzedaż 
w Śkolicy Albany, w stanieOregon. 
Kto chce nabyć sobie farmę, niech 
się zgłosi do niżej podpisanego. 
Klimat bardzo łagodny i zdrowy. 


Konstanty Jagielski, Albany, 
Oregon. (20) 
Julian Milanowski, 


rodem z Zarnowa, gub. suwalska, 
EOB w Ameryce od 13 
at, przed 9 laty pracował w ko- 
palni węgla w Noir, Pa., poszuki- 
wany jest przez swego bratastry- 


jecznego, Antoniego Milanow- 
skiego, «0 Cleaver st., Chicago, 
Ill. (15) 


Stanisław Rudnicki, 
mający przebywać w New York, 
poszukiwany jest w ważnym inte- 
re ie przez Jana Gaweł, Glen Lyon, 
Luzerne Co., Pa, 


MYŚLIWY przybyły z Europy, 
umiejący polować na zwierzynę 
wszelkiego rodzaju i na ptaki, po- 
szukuje posady. Adres: Józef 
Skwiercz, 20 Front st., Chicopee, 
Mass. (18) 


Bam” Wład. Pietrowicz ma 
aczkę na ekspresie w New York 
City. 
i 

Daniel Kopilak poszu- 
kiwany jest przez swego szwagra 
Wasyla Towarnickiego, box 105 
Blair Co., Tyrone, Pa. 


Prof. J. X BRUNDZA Selenatifie Resin 
* spaciallat, 842 áth avo., (Opp. Waf. 
dorf Astoria) New York. Łysina, iupierz, wy- 
| sz pł włorów | wszelkie GEO czaszki 

ymy za pomocą najnowszej metody apecy- 
alistów. Adree: Prof. BRUNDZA, New Far” 


En agentow potrzeba do sprzedawania dewo- 
UU cyjnych obrazów | innych rzeczy. Dobry 
aarohek. Zgłońcie sią do I. Hertz, 3 Carlisle at., 
Rew York U ty. (13) 
———o— 


7 Jeeli chcecie 
MEZCZYZNI! do wtar 
rego A a chcecie robić kilka godzin dzien- 
mie przy lekkiej robocie na poapiesznym okrę- 
to możecie jechać do Hamburga i Bremen 
ma 7 dol. Okręta odchodzą w każdy wtorek, 
czwartek | sobotą. Piszcie da Iaygor erz, Bank 
Polski, 2 Carlisle st., New Yor (15, 


En mocą najnowszej metod listów. 
RAE Prof. BRENDEL, Brodwaj 2 Bo. 8 zaj 
Breokly: New York. (30—1903) 


chcecia posyłać pi 
J EŻ ELI starego zmia” Bajupieeaniejszym 
1 m apcaobem, pis e 
! oj nia Hera, A datron AR an <A 
arze (13) 


8 Oarliaie St., New York. 
chcecie sprowadzić krewnych 


JEŻELI fob przyjaciół ze starego kraja 


lancie ceny Í Informacye, których bezpła 
Bis udaielimy. RA Harz, Aastro Rusatan 
4Cariiaiaft . Naw York. (13) 
chcecie pomoc, 


JEŻELI domej przez konsula potwier 


daecnej |nb Paa lecie Jaki okolwiek legalne- 
dokumentu, piazcie nformacye do Izydo- 

BOB, a Carligia St, New York as 
cierpiące na ból głowy lub 


KOBI ETY nieregularności niech uży- 


waja Ziołową Herbatę Nmitk'a. Reguluje 
organizm, przeczyszcza | wzbogaca krew, doda- 
je czerutwości ! czyni życie przyjemnem. Cena 
ki 2bc. Używać jej można a wielką korz 
dla zdrowia, jak zwykłą herbatą. Adres Mr. 
th'a Moutain Hard Tea, 26 Milwankee Ave., 
Okicazc, Dl. (Należytość należy prsesylać w 
markach peczżawych.) x 


prawnej, Awis- 


Przez 
przeszło lat 30 


Dra RICHTERA 


BŁYNNY W ŚWIECIE 


„KOTWICZNY” 
Pain ktpeller 


Okazał się nailupszym Środkiem na 
PRE RY 


REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd. 


i na różne reumatyczne 
dolegliwości. 


CENA: Z5ct. I 5Oct. we wszystkich 
aptekach lub za posrednictwem 


F. A* Richter 6 Co. 


215 Pearl Street, 
New York. 


Wiadomości Miejscowe. 
OTWORZONO w sądzie tes“ 
tament zmarłego właściciela rze- 
zalni G. T Swifta, z którego się 
dowiedziano, że zmarły pozosta- 
wil 12 milionów dolarów mają 
jatku, z których na cele dobro" 
czynne przeznaczył  $250,000, 
żonie swej zapisał %800,000 gotó- 
wki i 40,000 rocznej pensyi. 

Każdemu ze swych dzieci prze” 
znaczył 5100,000 w akcyach fir- 
my Swift & Co., a resztę polecił 
na innych krewnych. 

OKROPNĄ śmiercią zginał K. 
Wierzbowski, zwrotnikarz na ko” 
lei Illinois Central Co. Gdy szedł 
torami, wpadła mu noga pomię- 
dzy szyny. Tuż za nim leciał po- 
szpieszny pociag osobowy. Ma 
szynista zauważył zwrotnikarzża, 
lecz nie mógł w czas zatrzymać 
pociggu. Wierzbowski także wi- 
dział nadchodząca Śmierć, lecz 
nie móg poradzić sobie — noga 
bowiem zbyt mocno wpadła po” 
między szyny i wyciągnąć jej 
nie mógł. 

Pociąg osobowy naleciał w ca- 
łyvm pędzie i zabił na miejscu 
nieszczęśliwego zwrotnikarza.Cia- 
ło jego złożono w trupialni. 

WSCIEKŁY 


pies pokąasał 
dwóch polskich chłopców —Jana 
Kaczmarek i Antoniego Hołub, 
którzy bawili się na próżnym 
placu przy 24%ej ulicy i Albany 
ave. Inni chłopcy tamże się znaj- 
dujący zdołali zbiedz. Wściekłe 
zwierze zostało zastrzelone przez 
policyanta i inne trzy psy, któ- 
re były pokąsane przez niego. 
Chłopców zabrano do zakładu 
Pasteura. 

DO STACYI policyjnej w So. 
Chicago wpadł niejaki J. Bron- 
ślow z twarzą straszliwie podra- 
paną i odzieniem podartem w 
strzępy, prosząc policyę o prote- 
kcyę przeciw jego połowicy, któ- 
ra gdy Się rozgniewa, wywiera 
swą złość na jego osobie i spra- 
wia mu takie “lanie, po któ- 
rem musi leżeć kilka tygodni 
w łóżku. Ostatnie smary sprawiła 
mu za to, że sobie wział jedne- 
go dolara na własne potrzeby z 
dwutygodniowego zarobku, który 
jej zawsze sumiennie oddaje. Po- 
licya ma prosić lugodnie jego żo” 
ny, by się nie znęcała nad bieda- 
kiem, lecz czy to pomoże nie wia- 
domo. 

ZASTRAJKOWALI stolarze 
tradniacy się wyrobem trumien i 
żądają podwyższenia: płacy. Zada” 
nia swe uważają całkiem słu- 
szne gdy się zważy, że taki kara- 
waniarz 145 dolarów liczy za 
trumnę, za którą płaci fabrykan- 
towi 25 dolarów. Ale mimo to 
do zgody nie przychodzi i w koń- 
cu postanowiono założyć unij- 
ny skład trumien, ażeby “‘zafaj- 
tować”” karawaniarzy na Śmierć. 


NOWE FABRYKI. — Świeżo 
dokonano transakcyi gruntownej, 
największej, jaka kiedykolwiek 
przez kapitalistów chicagoskich i 
newyorskich zawarta została. 

Korporacya ''Fust, Chicago 
Co.” rozporządzająca kapitałem 
pótrzecia milionów dolarów, za” 
kupiła grunta należące do ''Stan- 
dard Steel & Iron Co.”i do Ca- 
lumet Canal & improvement 
Co.” przedstawiające wartość %, 
000,000. Tym sposobem owa kom- 
pania staje się właścicielka ob- 
szaru obejmującego 5500 akrów 
w stanie Indians, 17 mil na po” 
łudnie od Chicago, rozciągającego 
się od jeziora Michigan do rzeki 
Grand Calumet, a obejmującego 
miejscowości:Kast Chicago i India- 
na Harbor, a w tej ostatniej 
miejscowości głęboka przystań, 
która wkrótce zostanie połączona 
kanałem 3$ mili długim z rzeka 
Calumet. Powstanie tam teraz naj- 
większe Środowisko fabryczne 
na zachodzie, bo kompania wy- 
mieniona cały ten obszar podzieli 
na grunta budowlane i poda ro- 
botnikom swym- sposobność do 
budowania domków własnych. 


EFAGZO5TA POLSKA., 


5.000 akrów przeznaczonych tam 
jest na cele fabryczne, a obok 
nich będzie 4000 “lot do roz- 
przedaży. Głównymi akcyonary- 
uszami kompanii są Me Cormick, 
Palmer, J. V. Farwell jr., Owen 
F. Aldis., Central Trust Co. i in- 
ni kapitaliści z New Yorku, Ha- 
rry S. Frick z Pittsburga i kil 
ku kapitalistów angielskich i 
szkockich. 

W obrębie tego obszaru znaj- 
duje się 23 fabryk, reprezentu- 
jących razem kapitał 47,000 000. 
Jedenaście innych fabryk już 
jest w planie i ma się budować 
w ciągu lata b. r. W fabrykach 


„| już istniejących pracuje 5000 ro- 


botników. Popyt na grunta jest 
olbrzymi: w East Chicago w 
ciągu ostatnich dwóch lat już ce- 
na gruntów podwoiła się, a gdzie 
niegdzie potroiła. East Chicago 
oddalone jest o 15 minut drogi 
od South Chicago i Whiting, a 
22 mil od miasteczka Ham- 
mond, liczącego 20,000 mieszkań- 
ców. 

TRUST mięsny w Stanach Zje” 
dnoczonych kpi sobie poprostu z 
publiczności i wszelkich praw, 
które nawiasem powiedziawszy, 
istnieją tylko na papierze. Otóż 
obecnie pomimo pogróżek rzado” 
wych adwokatów, wielkie firmy 
rzeźnicze sformowały nowy ol- 
brzymi trust, do którego należa 
następujące firmy: Swift, Armour 
Nelson Morris Hammond Co., Ha- 
mmond Packing Co., Omaha Pa- 
cking Co., Anglo-American Pro- 
vision Co., -Continental Packing 
Co., International Packing Co., 
Jacob Dolk Packing Co., Cu 
dahy, Shwartschild £ Schulzber- 
ger Co., Libby MeNeill Co., Li- 
pton Co., i inne: 

Olbrzymi ten polip trustawy 
opasze ciało całego handlu mię: 
snego w Ameryce i będzie dy- 
ktował prawa publiczności, któ- 
ra chce jeść mięso. 

Nowy ten trust inkorporował 
się w stanie Ńew „Jersey, zatem 
sady tutejsze nie wiele będa mo- 
gły zrobić temu, który podług o- 
bliezeń znawców będzie miał o- 
brotu pieniężnego na 150 milio- 
nów dolarów rocznie, chociaż ci 
magnaci mięsni twierdzą, że ka- 
pitał zakładowy wynosi tylko 15 
milionów dolarów. 


SĘDZIA Hamburger wydał 
ciekawy wyrok na Jana Gubbins, 
który nie mając co jeść a 
wstydząc się żebrać, skradł bo» 
chenek chleba z wozu piekarskie- 
go. Gdy winowajeę  stawiono 
przed sadem, odezwał się do 
sędziego w te słowa: “Nie miałem 
ani kęsa żywności w ustach od 
dwóch dni, a widzące sposobność 
do zdobycia kawałka chleba, 
wziałem go, by zaspokoić głód. ™ 
e *Więcto była kradzież—rzekł 


sędzia—lecz ja ci dam drusa 
sposobność. Powiadasz, że nie 


299 
Ó 


masz pieniędzy 

“Nie panie. Nie mam ani jed- 
nego centa!” 

“Dobrze! Uznaję cię winnym 
kradzieży, lecz że nie masz pie- 
niędzy na zadpłacenie kary, więc 
robię składkę po 10c od obec- 
nych ‘tu osób, jakie się znajdu- 
ja w sali sadowej.” 

Poczem sędzia, wydobywszy 
dolara, wrzucił go do kapelu- 
Sza i kazał klerkowi sadowemu 
obejść obecnych i zebrać skład- 
kę. Gdy się ukończyła składka, 
sędzia przeliczył ostrożnie zebra: 
ną sumę. 

"Skazuję cię na 34.80 kary za 
kradzież—rzekł sędzia—a resztę 


pozostałych pieniędzy weź na 
swoje potrzeby.” 
I odsungł mu sporą kupkę 


pieniędzy, którą biedak przyjął 
ze łzami wdzięczności. 

"Bądź dobrym  obywatelem— 
rzekł mu na pożegnanie sędzia— 
próbuj być nim, a dowiedziesz, 
że byłem dobrym prorokiem. 
Masz teraz dobra sposobnośść 
być uczciwym człowiekiem, a 
więc idź z Bogiem!” 

Ten wyrok zrobił wielkie wra- 
żenie na obecnych. 

W CZWARTEK odbyło się po- 
siedzenie towarzystwa lekarskie- 
go w obecności komisarza sani- 
tarnego, dr. Raynolds i cały wie- 
czór spędzono na rozmowie szerzą- 
cej się wścieklizny między psa- 
mi. 

Dwadzieścia ludzi umarło na 
wodowstręt w roku zeszłym. A 
kto widział kiedy cierpienia 
człowieka ta choroba dotknięte- 
go, ten z pewnością nie „będzie 
za tem, ażeby psy nie majacy 
właściciela, głodne i spragnione, 
latały tysigcami po ulicach mias- 
ta i kasały ludzi i zwierzęta. 

Po ogłoszeniu dwu wykładów 
w tej kwestyi postanowiono udać 
się do mayora miasta, ażeby po- 


licya więcej czujności rozwinęła 
w tej sprawie. 

WE CZWARTEK 9 kwietnia 
rada miejska odbyła swoje po- 
żegnalne posiedzenie, w którem 
po raz otatni zasiadali ci alder- 
mani, którzy skończyli dwuletnie 
urzędowanie, a ponownie nie zo- 
stali wybrani. 

Wystosowano do  legislatury 
prośbę o uchwalenie takiej u- 
stawy, by wszelkie koncesye na 
tramwaje musiały być przedkła- 
dane wyborcom, jeżeli dziesiąta 
część tych, którzy głosowali przy 
ostatnich wybosach tego zażąda i 
gdy koncesya opiewa na dłużej 
jak na lat pięć 

Do Springfield wysłezna zosta- 
nie delegacya z 25 osób złożo- 
na, by przyspieszyć uchwalenie bil- 
lu upoważniającego Chicago do 
posiadania kolei ulicznych. 

Uchwalono, by Milwaukee ave 
było wyłożone cegłami. 

Uchwalono, by płaca alderma- 
nów wynosiła na przyszłość 3.000 
dol. Wniosek taki postawił w 
legilaturze repr. Clettenburg. 

W PIĄTEK rano przyszło 
do zgody we wszystkich chicago- 
kich garbarniach, w których był 
strajk. 

Zawarta zgoda jest zupełnem 
prawie zwycięstwem strajkują- 
cych. Właściciele garbarni uzna- 
li unię i zgodzili się na zmniej- 
szenie pricy na dziewięć go- 
dzin, pozostawiając tę sama pła- 
cę, jaką dotad płacili za dzie- 
sięć godzin. Wielu naszych ro- 
daków pracuje w garbarniach, 
więc tym rezultatem bardzo się 
ucieszono. 

W PONIEDZIAŁEK rano wy: 
buch} pożar w elewatorze zbożo” 
wym przy ulicach 66-ej i Calu- 
met ave. znajdującym się tuż nad 
koleją Lake Shore. Pożar rozsze- 
rzył się ztakaszybkością, że wszel- 
kie wysiłki strażaków okazały 
się bezskutecznemi. Cały elewa- 
tor wraz ze zbożem spłonął dosz- 
czętnie. Straty wynozą ,5125,000. 


DO CZYTELNIKOW. 

Dotychczas nie mieliśmy polkich 
listów z powinszowaniami. Ponie- 
waż otrzymywaliśmy często za- 
pytania od czytelników czy nie 
mamy podobnych listów, przeto 
chcące zadowolnić te wymagania, 
wydrukowaliśmy znaczny zapas 
listów z powinszowaniami na pię- 
knym papierze kilkoma kolora- 
mi. Listy te sprzedajemy po 
%1.00 za 25 sztuk. W. Dyniewicz. 


STRAZ NAD WISŁA. 
(W odpowiedzi na “Die Wacht 
im Osten”). 
Chociaż trzymacie groźną pięść 
Na łupie i rabunku— 
Nie dla was zabrzmi” Boże szczęść! 
I każdy weźmie swoją część = 
W ostatnim porachunku. 


Nie wytrzebicie gradem kul, 
Nie wykupicie złotem 

Tego, co w piersiach posiał ból, 
Co wsiąkło w zagon naszych pól 
Z krwią dziadów, ojców potem! 


Po wieki będa do tych niw 
Szły echem nasze pieśni— 

AŻ na olbrzymiej skargi zryw 
Zbudzi się w gromach Boży gniew 
I w odwet ucieleśni! 


I nie pomogą miecz i knut 

Z opokg twierdz warowną— 
Poprzez tej Wisły naszej bród 
Pójdzie na przewał! polski lud, 
Jak chadza pod Dąbrowno. 


I wyrwie z waszych garści młot, 

Co braciom kuł niedolę... 

I nie obroni waszych rot 

Ani “Euerst Bismarek”” ni “Herr 

= Gott E 

Wspomnijcie na “Psie pole”! 

Bo chociaż dzisiaj Wasza stal 

Wszechwładztwo świata waży— 

U naszej Wisły szarych fal 

Stoją łzy dzieci, matek żal 

I polski lud na straży 
Kazimierz Laskowski. 


Rozalia Popielawska 
wraz z dwuletnią córką, która nia 
przebywać w Providence, R. f, 
poszukiwana jest przez swego 
męża Konstantego Poypiielawskiego, 
5 Moran st., Gardner, Mass. 
Upraszam rodaków 2 Providence, 
aby mi wyświadczyć raczyli tę 
przysługę. (18) 


FARMY! FARMY! 
Potrzeba 1000 ludzi, którzy chcą 
osiąść na farmie. Sprzedajeniy bar- 
dzo urodzajne grunta od 25 do 
500 akrów po $5.00 do $15.00 za 


akier. Interesowani niech piszą 
do John Jelinik, 1116 Pine st., 
Braddock, Pa. (28) 


ORGANISTA polski, władający 
płynnie po angielsku i niemiec- 
u mogący uczyć dzieci, poszuku- 
je zajęcia. Zgłosić się pod adres: 
Jan Majczak, 39 McHenry st., 
Chicago, I. 


| CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 15 kwietnia 1903. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patents 8.40—8.50 
Najlepsza wiosenna 4.00—4.10 
Żytnia zimowa 2.60—2.70 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 czerwona = 66 
No. 8 czerwona 11—;34K 
No. 2 czerwona T5 
No. 4 twarda 64 — 66 
No. 3 twarda 67 —48 
PSZENICA WIOSENNA (busze]) 
No. 8 biała 14 
No. 2 biała 74 
No. 3 73 
No. 4 18—7 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 52 
No. 8 48—49 
No. 4 45—47 
KUKURYDZA (buszel) 
No 4 86 - 39 
No 3 39—4 
No. 2 żółta 42 
No. 8 biała 40—41 
No. 3 żółta 39—40 
OWIES (buezel) 
No. 2 32—35% 
No. 2 blaty 864 
No. 8 80—31 
No. 8 blaty 83—84 16 
No. 4 27—29 
No. 4 biały 27—344 
Standard 85—363 
SIANO (1000 funtów) e 
Wyborna tymotka 13.50—14.50 
No. 1 12.00— 13.00 
No. 3 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 17.85 —17.90 
Amalec 9.85—0.95 
Żeberka 9.75—9.80 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.00—9.00 
Pszeniczna 5.50—6.00 
Owsiana 5.50—6.50 
Ryżowa 7.00—8.%0 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 188 
Ber twins 1 
Ber brick 12—18 
Szwajcarski 11—14 
Limburski 10 
Masło śmlietankowe 27 
Firsta 24-25 
Seconds 18—20 
Dalriee 24 
Jaja, (tuzin) 14 
Niesortowane 18 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 14 
Indykl (żywe) 13 
Kurczęta (żywe) 12 
Kaczki 18—14 
Gęsi tuzin 5.00—10.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.00—2.50 
Cytryny (pudło) 3.00—3.00 
Banany (pęk) 15—1.25 
KARTOFLK (buszel) 30—40 
Słodkie (beczka) 1.25—2.00 
BYDŁO 
Woły tuczne 5.00—6.15 
Zwykłe 5.25—5.80 
Cielęta 8.50—6.75 
Świnie tuczne 1.00—7 55 
Prosięta 5 00—6.00 
Owca 5.00—7.00 
Jagnięta 5.50—7.50 


Listy Polskie na Poczcie. 


Bei a —-— 7 AOPEN ee 
509 Barnas J 715 Matras J 2 
510 Baren W 716 Mazluk J 


X Menczarski J 
q2 Micnalski W 
725 Mielnicki 8 
738 Murawski J 
343 Nawoski W 
TA. Nowak dl - 
TH Nawak M 
754 Unik J 

759 Ozmiński W 
700 Pacewicz M 
167 Pawelka A 
4171 Pelikan J 
742 Penkowski S 
TU Piasecki A 
%81 Piekarski W 


516 Bedna z J 

520 B nkowski J 2 
B24 Biasskowski M 
525 Blaha J 

B25 Bocheński J 
BAL Bolanowski W 
558 Brzeczek 7 
540 Chudoba J 

545 Czarnecki J 2 
517 Danielski M 
555 Dorkowski I 
B55 Dorota Androwicz 
558 Drangowski J 
565 Dybalski I 2 
566 Dzieszuleki W 


567 Dzurgot A 782 Piątek S 

598 Gonczewski A 186 Polaaczyk J 
585 Górny I 787 Polanczyk F 2 
897 Grabski K 391 Posieka J 

598 Gralak A 192 Poti.cek J 


193 Pruszyński F 
WA Radecki J 


603 Groszyńsk! F 
604 Grzybowski 8 


615 Junokawski P WI RakS 

620 Jajowski P S05 Ras A 

624 Jakubowska A 814 Rudsk J 

826 Jankowski F 817 Rumińeki J 
627 Janosik A 848 Sipka J 

632 Jaskier M S44 Srirmuadt J 


846 Skubaik J 
830 Smolin A 


634 Jawonoska Z 
634 Jazebrki A 


635 Jazwierski A 886 Struz*wsk! T 


68: Jelinek J 810 Świderski P 
6i; Kaplan M At Szubelsk! J 
048 Kapeluch J 872 Szaflareki W 
éu Karas I $74 Szeszycki 8 


R76 Szolonak P 
618 Szyszkowska E 
889 Ubowicz K 
wo Warezewska E 
sui Wasielewska A 
909 Wielawek J 


653 Kaskiewicz S 
668 Kabylihaki 8 
u64 Kocz”r K 

66: Kołodziej J 

67i Ko zeniewski K 
678 Kowalski J 


6% Kraiewski F 911 Wilga E 

650 Kial J as Wilenewski J 
687 Krytkowski S l4 Wiśn'eński A 
688 Kujawa M u 916 Wajdyła J 
an Kuranowski M 923 Zając P 2 

631 Korzeński 8 2 992 Zatoa T 

498 Pan d 93H Zazicki F 

700 Lizak J 040 Ziliski J 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
sa najniższą cenę można nabyć 
w polskiej Firmie 
THE MAHIOXN SCPPLY CO. 


LAWA) Nim kupicie Maszynę do azycia 
sj napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bezpłatnie. 


ADRESUJCIE: 
THE MARION SUPPLY CO, 
771 Milwaukee Ave. Chicago, Ill. 


Be” J. Strychalski ma paczkę 
na ekspresie w Toronto, Oat., 
Canada. 


TAJEMNICĄ figi: 


Używajcie Dra Bonkera Complex: n 
Cream i Dra Bonkera Mydło na K’ 
plekayę (Dr. Bonker’s Oompletion Soap) 


Dsuwają one Plegi, Opalaniznę, krosty tak 
awane òiackheads, plamy na twarzy jedy- 
nie przez ich rzadkie własności lecznicza. Przy- 
czyniają się do zdrowej i pięknej jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie kaida niewiasta się 
stara. 


Utrzymujcie waszą wątrobę w stanie czyn- 
nym pas używanie pigułek zwanych Dr Bom 
kor'a Vegatabfe Liver Piila, bo cera waaza be 
dzie nędzną | umysł GARE jeżeli wątr ba 
nie wykonuje awych czynności podczas upe ów 
letnich 

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim 
kolwiek zakątku Stanów Zjedzoczonych po na 
desłanin $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTERARZ POLSKI, 


709 Milwauke Ave. Chicago. 


Choroba Nerek 


jest przyczyną przedwczesnej śmierci tysięcy ludzi każdega roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej i straazliwszej. Uważajcie na 


pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcie człon- 
ków i ogólne osłabienie, * . * a ZW d — 


Dra Piotra 


Gomozo 
wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciata. — 
Usuwa zużytą materyę, która je zatyka i pobudza je do naturalnej 


działalności. Nie jest to lekarstwo apitęczne. Du nabycia u miej- 
scowych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 So. Hoync Are, =- + = CHICAGO, ILL. 


NARODOWY BANK POLSKI. 


Sprzedajemy szyfkarty do i z Europy po najtańszych cenach. Wysyłamy 
mężczyzn do Starego kraju na pośpiesznych parowcach za kwotę od 7 do 10 do- 
łarów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, notaryalne I wojskowe z najlepszym 

Adres: 
| Carliste st., New York City. 


Learen n 


skutkiem za tanlem wynagrodzeniem. Nocleg bezpłatnie, 
IZYDUR HERZ, Notaryusz, ? 


PPP 


| Sp ingfie d, Mass Panie Ilerz:—Żona moja przyjechała szczęśliwie, której 
wysłałem szyfkartę przez pański bank. Dzięki staraniom pańskiem była do- 
brze obsłużoną bez dopłacenia jednego centa. Dziękuję Panu I polecam go- 

JAN FRASZKA. (18) 


JEDYNA POLSKA 
Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W_rupełmości zagwarantowana. €) wiele lepsza 
niż 824 manzymka Jaka kiedykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo- 
wie, że TEDY się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne iInstrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe | du- 
że litery z polskiemi akcentami I cyfram, 


Ta maszyna nie jest zabawką. 


rąco otis pański każdemu rodakowi. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
Adreaować należy: 


THE MARION SUPPLY (O 
771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois. 


OBRAZKI. 


z Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 24x2 cale, jak przedstawia ryciną. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob- 
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo* 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c. 

j Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod- 
pisem u dołu i AR EEN modlitwami na odwrotnej stronie stoso- 
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00 

Takie same obrazki tylko rozmiar 3łx4 cala 100 sztuk po Be, 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, Ill. 
ROZWESEL SWOJ DOM "FZFZ ZARTENO JEDNEJ Z SASZTC 


H 

DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH 

Jet to nailepszy i najtańszy instrument mu- ` 
zyczny. Dale wiącej przyjemności, aniżeli $100 
organy | mośna na nim grać jakąkolwiek melo- 
dyą. Na instrumencie tym nawet dziecko grać 
może. Wazyecy, którzy ten tnetrument sobie ku- 
pi ra zadowoleni, ponieważ przeszedł ich OCze- 
iwania, gdyż gra przeszło 500 kawałków, jak to 
wykazuje lista z każdą skrzynką muzyczną po- 
syłaną. Można ią używać w domn. w towarzy- 
atwach Í w czawle różnych zgromadzeń towarzy- 
skich. Opłac! się w jednej nocy, ekoro nżyta da 
przygrywania do tańca. Gra hymny, marsze, 
walce, polki, polki-inazurki, kadryle, isk rów- 
nież najnowsze śpiewy ponina oddaje ten 
instrament z taką doskonałością jak tylko naj- 
lepsi mnzykunci mogą. Wałek, jaki widać na 
zycinie, ma stalowe sztyfciki, które grają pod- 
czas gdy walec sią obraca. Powtórzy śpiew lub 
tan'ec bez zatrzymania. Ten instrument kosztu- 
je tylko 86.00. Sprzedajemy piękne harmoniki 


, najniżnzych cenach. Jeścit poślecie dzisiaj 
.00 jako zaliczke. poślemy wam Domową Skrz rye? 
cicic rerzta, t To nei dobrze wą Skrzynkę a EOCDEUCACEELCJEC AL 


„1. J. $400. Age . Ad le: 
STANDARD MANUFACTUBING CO., 29 Bea EANA TorkfP. O, Box t1397Dep. 46. 


$ S. Steingard, unatkio AvE 


$ timore ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


APIERORÓW. 
Rprzedaje po zmiżonych eenach mantępujące towary, 


Turecki tytuń funt po $1.50, $1.75, $2.00, $2.50, 1 
00. Tytoń rosyjski funt 50e, 60c, ko 1 gu ' Tytoń 
o fajki “Cigar T funt 28c. Horyjrki tytoù do 

fajki funt 48c. Tabaka do zażywania funt 30e, © 
i ddc. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50e, 75c i 
$1.00. Maszynki do payiga w eztuka 10c. Gilzy do pa- 
ka 7c, 10c | 18c. Bibułki za tuzin paczek 4e, 


50c. Cygarniczki kowe, jabłonk. 
EDU E T 
50 sztukami 75c, $1. 1. 1.40, 
.00. Małe cygarka za sto sztuk 656 


00. 
ska fun! 
rosyj n a 81.00 I = 


Po Katalog Nut 


Polskiej Muzyki 1 Śplewu piszcie: 
J, WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


G TILS. Ashland ave. róg 17ej ulicy 
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS. 


„Tamże można nabyć: 8zkoły na instrumenta i do Śpiewn, 
Utwory na Fortapian, do Śpiew, na orkiestrę, kapelg do 
teatru | wszystko ca,wchodzi w zakres muzyki i śpiewu. 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śplewackich i Orkiestry Polskiej w Chicagos 


DARMO! 


wysyłamy każdemu na żądanie 


Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów, 
jako to: 

HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 
i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 
przedmioty jubilerskie; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty, 

W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju. 
Pisząc po katalog, adresować należy: 


"THE MARION SUPPLY CO, 
771 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILL 


